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W ó łf tń ia , gdy nad brzegami Odry rozkwita Wios- 

Jna — oddajemy naszym Czytelnikom ten numer. 
-.JSłowa Polskiego" ,  życząc im najmilszego spędzenia. 
%'wiąt.

Już trzecią Wielkanoc spędzamy razem na tej 
mierni, na której zmartwychwstała po wielu wiekach 
wiewali — Polska. Jesteśmy tu i pozostaniemy, 
ftośnie tu młode pokolenie, odradza się polska kul­
tura, wzmacnia nasza potęga gospodarcza. To wszyst­
k o  napawa las w dzień Święta dumą i zadowoleniem, 
fes' dlatego w nastroju pogody i wiary w przyszłość 
.'iklndamy naszym Czytelnikom, Współpracownikom 

i  Przyjaciołom pisma — najserdeczniejsze życzenia 
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§ 1 1 1 1 : J D r ż y l e  e t a t y  n a d  ( O d r ę  b o c i a n y . ,
W  klinice wrocławskiej melduje się nowy oby* 

watel Dolnego Śląska.
R TPD  opiekuje się „wiosną nadodrzańśką",
W  ogrodach wrocławskich bawią się dzieci 26 

szkół powszechnych.
Młodzież kształci się w licznych szltołach śred* 

nich.
Szkoły zawodowe kształcą zastępy fachowców.
Młodzi podchorążowie -  saperzy tnidują most 

na Odrze..,
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lOOO dni na
nad Odra

*Pljjną lała nad Odrą wypełniani
nauką 4 pracą.

Młodzież uniwersytecka studiuje na czterech 
Wyższych uczelniach Wrocławia.

Młodzi wrocławscy uczeni pracują w klinikach 
laboratoriach.

Na dolnośląskich polach wiosenna orka pod 
nowy chleb.

Pracują huty 4 fabryJci.
Odbudowują się miasta i  wsie.
Obrazem tych pracowitych dni i  lat będzie

UDyslawa lOrocławska



Je«t już ww®na; a ty jeszcze w  piecu 
palisz

Wesołe historyjki

ko pójdzie Za -karą do kąta, a na Je­
go miejsce stanie grzeczny czekctą- 
dowy zajączek.

Przygody kurcźgtka
■ z wielkanocnego stołu. kroyzym c.zijbem •. z!app!l';. malcą 'Za 

kołnierz.' 'i rwsypató mii teiąpSpż- : ■-

-y |
- Sad .złożony,z  |iai’ań'ka, •1 ryielkiego- 
sąkatża i pisanek, orzekł; - ze- kurcząt

Kia - s ; Ic V IkarKi a . ul par, o z ;.'i 
miły nrwprój i harmonia : -  :

- * ! . ''
.ledno -^tkó:. iw  trę .1 'cię|raw(e kor .̂ 

ca t̂ko, ^cfdziló śhj, wśród. pisanek i- 
ĝ ymasUfl;

j- III-
■Wreszcie zeskoczyło zc swego ta- .i 

ierayica dziobnęło oczko z .ródzyn f  
kiom slieznej pulchniutkiej babki.}. 
Na stole powstał zamęt,

IV |
Tymczasem. psotny kurczak strzep' 

jjąi skrzydełkami- i hop1. —  slżoczyt- 
ns duży kyemoy/y- . żacza.ł'spa-
cerSwsć tam 1 z powloiem i.,1 o zgro
ze! na 'gładkiej powierzchni odbił
się . cały szereg' maleńkich łapek kur 
czsplta

: V ' -
Tęgo. było już za dużo! Baba z tu-

r)0e<.foie (jo
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Dziadku, ozy u ciebie nie ukryła 
sic Zosia
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Teofil Witek

Wiosna dolnośląska

Wyjdą sleWcy na pola...

____i

• -

Zaiste, jakże przedziwny jest 
ten cud wiecznie odradzają­

cego się życia w coraz to nowej 
i doskonalszej formie... I jakże 
pełna powabu, radości i wesela 
jest zawsze wiosna wszelakie­
go życia...

Któż zdoła opisać, ile odżyw­
czego piękna, wiary w życie i 
entuzjazmu niesie ze sobą sło­
neczny poranek, wyłaniający 
się z mroków martwej nocy?! 
A poranek jest wiosną dnia. 
...Ileż kojącego szczęścia daje 
nam beztroski uśmiech dziecię­
cy?! A dzieciństwo jest przecież 
wiosną życia ludzkiego... Roz­
wijający _ się z pąka kwiat, jak 
usta złożone do pocałunku, pi­
sklę, wylęgłe z martwej wapien 
nęj skorupy, kraśniejący ziele­
nią młody las, słowem—wszy­
stko, co budzi się wiosną życia, 
zawiera w- sobie tyleż niepoję­
tego uroku, ile jest wdzięku w 
nieśmiałym spojrzeniu . zako­
chanych, które . nosi w so­
bie przeczucie nadchodzącego 
szczęścia.

W iosną jes t wszelkie odra­
dzanie się, zmartwychwstawa- 
nie obumierającego życia nie 
tylko w przyrodzie, ale. i w ży­
ciu jednostek i społeczeństw. 
Wiosno jes t antytezą zim y, za­
stoju, martwoty. Wiosna — to 
synonim Postępu, wcielenie no­
wego, doskonalszego, lepszego 
życia, które się rodzi-w dialek­
tycznej walce żywiołów  przyro­
dy. Wiosna więc—to zwycięst­
wo twórczych żywiołów) nad ele 
mentami zastoju, zatrutymi 
miazmatem śmierci.

I dlatego właśnie święto 
Wiosny, jako Święto Odro­
dzenia, Zmartwychwstania 
i Zwycięstwa, jest zarazem 
świętem tryumfu, radości 
i wesela .

\ h f  eselmy się i radujmy, bo nad 
-¥ V naszą Odrą i Bałtykiem do 
konał się największy w historii 
naszej Ojczyzny Cud Zmar­
twychwstania .i. Cud Odrodzę 
nia: zakwitła Polska Wiosna  
po wielowiekowym mroku n:

'Ja .K  $ U S W fy A s / (L

/Alleluja wrocławskie

woli teutońskiej, po długim o- 
kresie panowania demona 
śmierci, który zamieszkujące 
tu ongiś plemiona lechickie wy­
tępił ogniem 1 żelazem, pozo­
stawiając li tylko nieliczne śla­
dy dawnego życia polskiego w 
postaci zabytków historycz­
nych i rozpaczliwie broniących 
się przed wynarodowieniem wy 
sepek autochtonicznych, zata­
pianych coraz to bardziej przez 
niszczycielskie żywioły germań 
skiego morza.

Jak każde nowe, lepsze, twór 
cze życie, tak też i zm artwych- 
wstawanie polskości na Zie­
miach Zachodnich dokonywało 
się w  bólach i  cierpieniach po­
rodowych, w upartej, zawziętej 
walce z żywiołami śmierci i zni­
szczenia. W niezwykle ciężkich, 
powojennych warunkach tran­
sportowych, wynikających 
przede wszystkim ze zniszcze­
nia linii kolejowych i taboru, 
rozpoczął się wiosną 1945 roku 
wielki proces powrotu polskoś­
ci na te ziemie, określany już 
dziś — po upływie niespełna 
trzech łat—mianem najwięk­

szej epopei narodu polskiego, 
której autorem jest 5 milionów 
ludzi.
—Oto do leżącej pomiędzy Ny- 
są Łużycką, Odrą i Bałtykiem 
„pustyni śmierci", jak ją nazy­
wano za granicą, zaczęły napły 
wać ze wszystkich krańców 
Polski i świata fale „rozbitków 
wojennych" i tu wśród ruin 
i zgliszcz wskrzeszać całkiem 
nowe, polskie życie. Z odle­
głych lasów Syberii, ze .wszyst­
kich republik Związku Ra­
dzieckiego, z terenów zabużań­
skich i Polski Centralnej ciąg­
nęli tu polscy osadnicy rolni 
i inteligencja, osiedlali się chło­
pi polscy ze słonecznej Jugo­
sławii, górnicy z Francji, Bel­
gii, a ostatnio z Westfalii, za­
kładali tu nowe ogniska ro­
dzinne powracający z niemiec­
kich „obozów śmierci", jak też 
i repatrianci z Anglii.

I dziś—po upływie niepeł­
nych trzech lat—stanowimy 
tu już ponad pięciomiliono- 
wą zwartą rzeszę polskości.

Tu na Ziemiach Zachod­
nich tworzy się nowy typ 
socjalno - kulturalny człowie­
ka pracy, wyzwolonego z 
ujemnych naleciałości kultu­
ry szalachecko - mieszczań­
skiej . swego dawnego śro­
dowiska; tu już istnieją i roz­
wijają się wyższe cywilizacyj­
nie formy bytowania gospo­
darczego; tu — w warunkach 
najmniej sprzyjających dla ży­
wiołów śmierci i duchów prze­
szłości _ „gasnącego świata", 
przedłużających żywot swój w 
Polsce Centralnej kapitałem, u- 
jemnej tradycji, hamującej po­

stępowy rozwój życia narodom 
'wego — odbywa się twórca* 
synteza narodowych wartości, i

I dlatego tę właśnie nasz* 
Zmartwychwstanie nad O* 
drą, Nysą i Bałtykiem niesitt 
za. sobą nie tylko wyższe fo r ­
m y społecznego bytowania  
dla Ziem Zachodnich, leci 
także — i to przede wszyst­
kim — niesie odrodzenie dla 
całego narodu polskiego.

Polska Wiosna nad Odry 
jest Wiosną całego narodu pol­
skiego.

TEOFIL WITEK

Z wiosennych rum  w yróżnij
Ramiona krzyża rozprostuj
łia wieży, k tóre j nie ma, dzwon śpiewa o wiośnie
Vad fałami kołyszą się m osty
hosanna!

Czas rozkruszy m ury i pieśni
Zamkną oczy m artwe frontony
N a  wieży, k tóre j nie ma, w  najdziwniejszym mieście
Oznajmią nowinę dzwony
Hosanna!

toewai gruzy, co wejścia bronią
W yjdź  na wolność po dniach czterdziestu
Na wieży, .której nie ma, ju ż  trzeci ras- dziconi
!  krąży ulicami i śpieioa na mieście
Alleluja!,

Równocześnie jednak z Cu­
dem Zmartwychwstania poi 

skości na tych ziemiach doko­
nuje się tu -proces stokroć mo­
że jeszcze donioślejszy: jest 
nim odsądzanie się życia naro- 
dowego^jC-o wiele wyższej i do­
skonalszej formie.

Ziemia nadodrzańska jest ko 
lebką pierwszej państwowości 
polskiej. Dotychczasowa ob­
serwacja rodzącego się tu no­
wego życia społecznego upraw­
nia nas do postawienia bynaj­
mniej nie retoryczne], ale ma­
jącej wszelkie obiektywne prze 
słanki, hipotezy, że ta sama 
kraina nadodrzańska stanie się 
po raz drugi w  historii naszego 
narodu kolebką całkiem nowej, 
odrodzonej państwoicości.

Nie jest to wcale—jakby się 
to niektórym faryzeuszom i fał 
szywym-prorokom, wątpiącym 
w utrzymanie tych ziem przy 
Polsce, wydawało — megalo- 
mańskie i pobożne życzenie lud 
ności Ziem Zachodnich. N a j­
lepsze bowiem  warunki soc jo ­
logiczne, psychiczne, gospodar­
cze i kulturalne do <odrodzenia 
się narodowego życia na no­
wych, postępowych zasadach 
—  posiadają przede wszystleim  
Ziem ie Zaw odnię. .

Zmarnuychirstanie nad O drą - 
.to Odrodzenie Polski

Pasterze popędzą swe trzody
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dycz madonny, mimo zapadłych po 
■czków i  siwawych włosów na skro 
niach.

■i— Ładne to. będzie, nie? —  poka- 
n # e  tkaninę w  biało-różowe pasy, 
przypominającą płaszcze z arabskich 
jp t tP 6 w .‘ ' y-

Chciałabym powiedzieć:’  „Anasta- 
*#», W ty jesteś śliczna", ale tylko 
m d rw yw m  się tkaniną, synkami, a 
MMtst fcreeełem e siedzeniu z ne-

ł t O W O  PO TSKIE  I fr  M  Str. i

Prof. Stanisław Rospond , '

Czjj Wit Stirosẑ  ■ 
f  x:- :'' buł Ślązakiem?

Jęsirnk 1842 r. rv i>rian1 tt. XXVI,) imianlła autorowi arty- 
Norw id opuścił Polską uda- kulu »  Stoou (Dettlolfowi) luksu- 
juc iię  dd Niemiec, d o  Noryin ^  A  fkodai Bo nauka nie-

miecka pytała: z jakim wyrazemłnwgi, Studiować z  pasją 
tym  miaście twórczości genial 
nego nawł^fo rzeźbiarza. Do 
wodem łych zainteresowań 
porosła! mało znany cykl 
w ierszy \A. „W ita  Stosa pa­
mięci Estetycznych Zarysów 
Siedem".. Kiedy A. O lszew­
ski pisał w 1843 roku 
w Paryżu: Wspomn4enfii
•  polakach co słynęli w ob­
cych i ouległych krajach, też 
pisał „Stos", ale wnet ..po­
prą w ił“  to na ^Stwos", gd>-ż 
artysta „fak  im ię swoje -— 
powiada — na pomniku Ka­
zim ierza Jagiellończyka wy­
ry ł", tj. Słvos. A. Grabowski 
w ..Skąrbniezku naszej arche- 
o łog ir,. Lipsk 18&4 pisze o 
Stwosza dla łych samych po­
wodów. Pietyzm  dla litery 
w ^ w p r ów  adztriw el ad a chaosT

Kiedy bowiem następnie htstory 
cy sztuki, polscy i niemieccy (Kope­
ra, Szydłowski, DeHloff. Lossnitzer, 
Daun. Dinklage) przytaczali pro 
i contra w  obronie polskości zna­
komitego artysty, to nie wiedzieli, 
co począć z  nazwiskiem Stwosz? 
A  wszystkiemu winien by! J. Łep- 
kowski, który w 1853 r., wysyłając 
artykuł do „Gazety Warszawskiej" 
zwrócił uwagę na własnoręczr.y pod­

wawelskim. Postąpił tak literalnie, 
jak średniowieczni nasi kronikarze, 
którzy trzymając się kurczowo lite­
ry x Meczslaus - Miecisław (tj. mio­
tający stawę) spłodził Miecaystława, 
niby mieczem sławnego! Zresztą nie 
trzeba aż tak odległych przykładów, 
bowkun dziś namnożyło się niemało 
takich potworków literowych typu 
Zmtpeł, zam. Sępolno, Szonów (niera 
Schoenau) itp. Taka papierowa twór­
czość toponomastyczna .spełnia też 
swoją rolę. gdyż pi odm ojcowie 
chrzestni takich, potworków jeżyków 
wyżywają się, a filologowie mają 
z kan staczać bezkrwawe boje o 
jedną literkę y czy i (Nysa -  Nisa), 
t czy d (Otmuchów - Odmuchów).

W tym wypadku zwycięstwo fi 
łoiogóyr o tyle zapewnione, że kry­
tyka nie jest spóźniona. Gorzej, 
gdy życie, recte tradycja utrwaliła 
dany potworek językowy. Próbujmy 
wyrzucić Mieczysława z naszego re­
pertuaru nazewniczego; a Wawel 
recte Wąwel z  piosenek i rozmów 
naszych! Podobnie żadna siła nie 
usunie natrętnego w  przy Stwossu, 
tyra bardziej, że stanęła w obronie 
tej litery PA U  (czyli Polska Aka­
demia Umiejętności), za którą idąc 
redakcja ^Rocznika Krakowskiego"

polskim połączyć można Stwosza?

Zakłopotani uczeni polscy, fa­
chowcy milczeli, jedynie podjął się 
odpowiedzi zapaleniec, artysta -  
malarz L. Stasiak, który, chcąc 
Stwosaa przy Polsce utrzymać, od­
ważył się połączyć go ze Swoszo­
wicami i Stwolnem. Zapomniał przy 
tym o 1 (por. stvol -  łodyga), które 
w tajemniczy sposób ulotniło się w 
Stwoszu. Nie’ myślę walczyć prak­
tycznie z literą w, chodzi mi bowiem 
jedynie o stronę teoretyczno -  nau­
kową. Stając w obronie Stosza 
(por. mój artykuł w  „Sprawozda­
niach Tów. Nauk., Wrocławskiego", 
t, L), nie łudzę się, i i  przywrócenie 
poprawnego brzmienia jest trudne 
— ale nie niemożliwe — do przepro­
wadzenia.

Wbrew twierdzeniom germanisty 
A. Kleczkowskiego,' opowiadające- 

go się za niemieckim pochodzeniem 
nazwiska Stos (czyt. Sztos) staną- 
łem na stanowisku, że Stos* jest 
rdzennie polskim tworem Znamy 
Stossów, Stochów, Stoszowice itp.- 
zwłaszcza i głównie na Siąsku. 
trzeba czytelnika wprowadzić d e ­
likatnie w  arkana wiedzy języko­
znawczej, co chyba spotka ssę zc 
zrozumieniem. Dwuczłonowe imiona 
typu Stanisław, Stoislaw i inne uży­
wane były, ale w chwili uroczystej 
postrzyżyn (dziś powiedzielibyśmy 
na papierze); w  życiu codziennym

różnoraki sposób: Stanisław zrodził 
Sta-ch-a. Sta-sz-a, Sta-s-ia. Podob 
nie Stoislaw spłodził Sto-ch-a, Sto­
sza-a, Sto-śk-a. Wertując kodeks 
dyplomatyczny Śląska, znajdujemy 
dworzanina ks. Henryka HI, pana 
na Wrocławiu, imieniem Stoscho 
czyli Sto-ss(o). Kasztelan świdnicki 
zwał się Stoeonios, a dworzanin 
Henryka II, pana na Głogowie Sto­
szowic. Konserwatywny lud śląski 
przechował w  swojej skarbnicy 
nazewniczej niejednego Stosza, Sto- 
sia czy Stośka, tylko niejednokro­
tnie spaskudzili te praśląskie nazwi­
ska Niemcy.

Zapis STYOS należy brać nie lite­
ralnie jako Stwosz, lecz Staoss czy 
Stósz. Znana bowiem była średnio­
wieczna grafika łacińsko -  niemie­
cka, oznaczająca u przez ▼! Gdyby 
o tej fakultatywności znaku gra­
ficznego wiedzieli: Łepkowski i Gra-- 
bowski, to nie spaskudzillby nazwi­
ska genialnego artysty i nie dostar­
czyliby w  ten sposób nauce nie­
mieckiej argumentów, zbijających 
polskość nazwiska.

A  zatem nazwisko Stozz, mylnie 
Stwosz jest polskim, co więcej ty­
powo śląsMm. Z imieniem Wit, zla-

tymzowane Y lh ą  zgermanizowane 
VcH mamy mniej kłopotu. Chyba 
dosyć mamy Witów, Witków (choć­
by redaktor „Słowa Polskiego"), 
miejscowości Witkowie, Witowie 
itp! W  staropolszczyźnie słynęliśmy 
z gościnności i dlatego bez liku mie­
liśmy Mflowitów, Radowitów, Sło­
mo wito w  (por. witać, zawitać).

W  ten sposób filolog - językozna­
wca wspomaga historyka sztuki, 
który na podstawie żmudnych po­
szukiwań archiwalnych powiada ó 
ząbkowickim W. Stwoszu uiL, na­
leżącym do rodziny wielkiego mi­
strza. A  w  Zgorzelcu przez długie 
lata mieszkał inny syn starego Wi­
ta, złotnik Florian, ów  Wit ząbko­
wicki dorobić się musiał znacznego 
majątku, skoro było mu można wy­
stawić po śmierci wcale pokaźny 
nagrobek. O te strony śląskiej ziemi 
zahacza też stary Wit Stwosz, skoro 
przed sądami we Wrocławiu . w  Zło­
tym Stoku (Reichenstein, pow. ząb­
kowicki) oskarżył w  1527 r. nieja­
kiego Hansa Starzede^a, założyciela 
jakiegoś j>rze<isxębiorstwa górnicze­
go. Nugrohtk cyma Wita Stwosza w  Ząbkowicach

Prof. Stćunsłain Kolbuszeioski

Książę przebiegłości
W maju r. 1671, ażeby uzupeł 

nić repertuar swego teatru, 
słwcM-źył Jan Baptysta PoqueIln 
zwany Molierem, newą kom ^ 
dię. A, że właśnie w  tej poTze 
odbywały się na wielką miarę 
zakrojone przygotowania do 
wystawienia tragibalefcu „P sy­
che* i  M ołiere oraz jego zespół 
aktorski nazbyt wielo chwil

Molier

wolnych nie iuieH —  trzeba 
więc było now y u twór „na ko- 
1 aTń ietf spórządzić. Sięgnął wów -  

czas poieta do repertuaru rzym  
skiego, ażeby wokół komedii 
Terencjuaea „Ttiorinlon** rozw i 
nąć pom ysły wzięte z własmych, 
wcześniejszych utworów. Tak 
samo w pośpiechu dokonał ro­
boty nad wyrzeźbieniem posta­
ci komedii. Mołiere zarysował 
ich kontury, niektóre rysy do­
kładał iej wyżłobił;- ale— całych 
żywych ludzkich typów  —  nie 
dał. Z wyjątkiem  jedynego, 
m ianowicie bohatera głównego. 
I  od niego, od jego sprawek i 
poczynań otrzym ał tytuł cały 
utwór: „FourbeHes de ScBpłn", 
co polski wice-Mołiere, Boy-Że 
leński przetłumaczył: „Szel­
mowskie sztuczki Skapena".

Właściwie cały ten utwór stwo­
rzony jest tylko dla Skapena; intry­
ga jest tak przeprowadzona, aby 
Skapen trzymał najważniejsze nici

rozwijając je, mógł popisywać się 
wymyślnymi figlam i i dowcipami, 
a nade wszystko może, ażeby mógł 
błaznować. A, że Skapena grał w  
swym teatrze sam Mołiere, więc

rzecz oczywista, komedię tę pisał 
dla siebie.

Komedię? Nazwa ta jest zbyt wiel­
można dla utworu. „Sztuczki Ska- 
pena“ są doskonałą farsą, można by 
powiedzieć, że są klasyczną farsą, 
w której wszystko zasadzone, jest na 
niemożliwościach. Sposób, jednak 
ich pokazania jest wysoce mistrzow­
ski; dopóki widz pozostaje pod bez­
pośrednim urokiem utworu, wierzy, 
że wszystko to być może, a dopiera 
otrząsnąwszy się spod czaru sztuki, 
spostrzega, iż całą tę skomplikowaną 
historię, bardzo a bardzo misternie 
skonstruowaną trzeba między bajki 
złożyć, choć są to bajki specjalnego 
gatunku. Gdy Moliere pisał swego 
„Skapena" miał już rutynę komedio- 
pisarską i sceniczną, aktorską; pisa! 
go przecież na dwa lata przed śmier­
cią. Ta rutyna pisarza — aktora, 
znajamość świetna techniki kome­
diowej, umiejętność błyskania fajer­
werkami dowcipów, -sprawia, że 
utwór choć robiony w  pośpiechu, 
stał się wyborną farsą. Fabuła jest 
tu konwencjonalna: ludziom w so­
bie zakochanym brużdżą ojcowie, a 
pomagają służący; tym razem Mo­
liere skomplikował ten konwencjo-

(Dalszy ciąg ma »tr. 7-ej)
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Anna Koiualska

M A G I A
Od rana udzielił się niepokój 

wszystkim mieszkańcom wyspy, 
•fie mogłam nawet listu napisać, co 
sec to wyglądałam na dziedziniec, 
nie oślepiająca biel murów i rażą­
cy blask hieba zmuszały do odwrotu. 
Dzieci marudziły, właścicielka do­
nośnym szeptem przykazywała im, 
by były cicho i rzucała im kłębki 
bawełny do zabawy. Miarowo stu­
kot warsztat. Męczył mnie hałas, po 
•złam do izby, gdzie pracowała Ana 
otazja. Podniosła na mnie uważne, 
dobre oczy. Lubiłam na nią patrzeć,
miała jakiś dziewczęcy wdzięk I- sło-;- j*awodnych.

wiutkiej słomy, złocistej “jakby w y­
niesionej ze skarbca królewskiego.

—  Dopiero od pół roku mam ten 
hotelik i tak się boję, czy mi się 
powiedzie, czy będę miała gości. 
Ja sama, to uspokajam męża, ale nie 
wiem, czy mam być spokojna...

---- Jakaż szkoda Anastazjo, że
nie mogę zamieszkać na zawsze w 
tych białych pokoikach, pachnących 
tymiankiera i patrzyć na geranium, 
wielkie jak drzewo, osypane karmi­
nowym kwiatem i na twoje życie 
piękne w  radościach prostych i nie-

—  Nie trzeba żebyście dzisiaj wy­
chodzili —  mówi, to niedobry; nie­
pomyślny dzień. Nad ranem kuter 
zatonął, rybacy pobili się w porcie, 
ptaki są niespokojne, gorący wiatr 
wieje.

Mimo przestrogi Anastazji wyszliś 
my, trochę ostrożniej niż zwykle 
stąpając po schodach zewnętrznych, 
mających zamiast bariery, •wielkie 
wazony lauru, geranium i goździków.

Naprzeciw kobieta, może stulet­
nia, przygotowywała nową na włókę

do sieci, a je j prawnuczek usiłował 
dosiąść gołębia.

— Zły dzień, zły dzień —  biadała, 
— żadna robota “nie idzie.

W porcie przewoźnik Luizo narze­
kał, że zła fala, nie ma zarobku, 
mkno to ofiarował nam kieliszek wi 
na. Wypiliśmy w trzech kolejkach, 
częstując śię wzajemnie. Zaprzyjaź­
niliśmy się byli w  czasie jazdy na 
Delos i Luizo ofiarował nam swoją 
wizytówkę, z  której był niezmiernie 
dumny 1 wielką muszlę, z którą nie 
wiedzieliśmy, co począć.

—  Myślałem, że przepędzimy po
południe w  winiarni, opowiedział­
bym wam ładną historię o znalezie 
niu skarbu. —  Odłożyliśmy jednak 
opowiadanie na nastęny dzień. Od­
prowadzi? nas aż do końca przy­
stani. Chłopcy pozdrawiali go, widać 
był popularny w  porcie.Luizo każ­
demu oddawał ukłon, pochylając 
ładną głowę, owiązaną szafirową 
chustką. Morze było jak chustka 
Luiza szafirowe, a dalej modre, 
wciąż jeszcze spienione. Krótka, 
śpiesznm fala bryzgała powyżej na­
szych głów. o

Nagie, nieprzyjazne graniowe 
skały ledwo gdzieniegdzie pokryte 
liszajem'skąpej roślinności, kamieni 
sta droga nieprzyjaźnm stopom, 
groma# niebo 1 nie więcej. Słońce 

rapie, ale gunie • *  spieki, sło­

necznej był gorący, wiatr, który 
sprawiał, że co krok oblewaliśmy 
się potem. Trzeba było odgarniać 
pot z czoła, gdyż spływał do oczu. 
Powieki prześwietlały czerwono i 
tak środku jasności dnia czuliśmy 
jakąś ciemność w  świecie. Zaszliśmy 
za daleko żeby móc zawrócić, trzeba 
było dotrzeć do jakiejś wsi, napić 
się wody i odpocząć.

Piekły wargi, gorące powietrze dra 
pało w  nosie i gardle, zeschły 

język przeszkadzał w ustach. A  tu 
dokoła nic, tylko wciąż granitowe, 
nagie skały, kamienista droga i bez 
litosne niebo. I  wtedy, uśpiona mo- 
notonnością i udręczona skwarem, 
popadłam w  sen na jawie. -Jak w  
malignie zobaczyłam wilgotne łąki 
niemirowskie i obroszyńskie, puszy­
ste i naiwne jak dzieciństwo świata, 
cieniste lasy o przyjaznym chłodzie 
i serdecznej, dobrotliwej zieleni We 
sółe brzozowe gaiki, na zboczach, 
stuletnie sosny, o czarnym cieniu 
uroczyska, wspaniałe bukowe lasy o 
rozłożystych opiekuńczych gałęziach, 
cała żyzność tej ziemi swojskiej, do 
mowej i  własnej jak pierś matki. 
Źródła bijące śród mchów, poły­
skliwe radosne strumyki, strugi, 
ciężkie wody powolnie opływające 
korzenie czarnyeh olch, gdzie miesz 
kają raki, szerokie, szumne, skaczą­
ce wody szczęśłtwe i  dobre. Konwa

lie, jak zastygłe krople rosy, łhło- 
dzącę .samym widokiem, chrupiące 
łodygi jaskrów, mokrość niezapomi­
najek, wilgotne błonia tak prężne 
pod stopami.

I  oto z błogości tej zbudził mnie 
kamień, o który uraziłam nogę: 
ze zdumieniem i prawie nienawiścią, 
ocknęłam się.w . jałowości granito-y 
wych skał i  nieprzyjaznej kąmień- 
ności otaczającego świata. Jakąż nie 
dorzecznością wydała mi się podróż 
w te obce strony, dobrowolne w y­
gnanie na długie miesiące, skażanie 
siebie na trudy, niewygody i udręki 
pragnienia.
Tymczasem niepostrzeżenie wzmógł 

się wiatr, skały jakby jeszcze bar­
dziej stwardniały, niebo zniżyło się 
groźnym szarym fioletem. Natrafi­
liśmy na opuszczony jakiś dom , l 
studnię, a przy* studni, o dziwo, tro­
chę było rozlanej wody/ musiał 
więc ktoś stąd niedawno czerpać. 
Pochyliłam się żeby chociaż rękę 
•zwilżyć, ale nad kałużą unosiły, się 
spragnione szerszenie, było icb chy­
ba z  kilkanaście i. nie dawały przy­
stępu.

Niechętnie oderwałam się od w i­
doku rozlanej wody, ale uszedłszy 
jeszcze paręset kroków ujrzeliśmy 
za załomem szeroką, kamienną piat 
formę, opartą e  równo wyciosaną 
skałę; na tym prehistorycznym pla-(
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If^ezurekcja
liśc ia sty  lęk, skurczem spracowanej dłoni
o s ia d ł -n a o ^ a e h :-----------T------------------------------- -----
czy zmartwychwstanie O n Czloiciek? — ,
popieleją łzy — Boże, powiedz,
czy zmartwychwstanie z granic śm ierci*.*

— Przysięgnij ustom  chleb z  nieznanej barwy tęczy, 
a płucom wolne, jak  niebo wolne, p lecy!

Ołtarz rozpękt świecami — wywarzył granit z duszy — 
na nim zasiedli aniołowie wzruszeń — 
liliowy całun żalu w  różową zapadł otchłań — 
proporce bladych twarzy podniosła wiara mocna — 
i Pięć Ran uleciało gołębiem  do dzwonów. ■>

Powietrze jes t kadzidłem, kiedy serca płoną, 
a kwiaty wieżą kościołów, łańcuchem dumnych cegieł, 
sypiącym płatki pieśni na głow y wątpiących,
«  glosy są słońcem...

Tadeusz Zelenap

N I E M C Z A
M a l e ń k i e , b i a ł e  m ia s t e c z ­

k o ; n i e  w  miękkich, głębokich 
puchach, w  rozpylonej, srebrnej osęr 
dzielinie, w  błękitnych cieniach w ie­
czora  Taka m i pozostała w  pamięci 
Niemcza. Spadł wtedy obfity śnieg 
i  wieczorem na kwadratowym rynku 
grały dzwoneczki sanek.
__P siakośćl Zaw sze muszę mieć pe­
cha. Opowiedział m i burmistrz Niem 
czy, („burmistrz" jest tytułem odpo­
wiedniejszym dla tego średniowiecz­
nego miasteczka aniżeli „prezydent") 
że w  lecie Niemcza jest czarująco 
piękna. Po cóż więc przyjechałem tu 
zimą? Latem wzgórza okalające 
Niemczę są wysokie, szumiące, w  
parku akordami barwnymi grają 
bzy, rododendrony i róże, a niebo 
jest przejrzyste i szafirowe.

A le wieczorem, gdy wracam do 
malutkiego ho tern (wszystko tutaj 
jest jakieś małe), na rogu kamienicy 
przy rynku płonie żółtym blaskiem 
latarnia przytwierdzona do muruspi 
ralą fantastycznie powyginanego ra­
mienia. Przez aureolę światła w  wiel 
kich płatkach - przepływa- śnieg.

Książę^ przebiegłości
(Dokończenie ze sir, 6-tej)

nalny schemat przez to, że wprowa­
dził czworo ludzi zakochanych, 
dwóch ojców, którzy im w  miłości 
nrzeszkadzają i dwóch służących, 
którzy, zakochanych wspierają. Nad­
to okrasił całą historię iście roman­
tycznym sposobem, czyniąc jedną z 
panien dzieckiem przez Cyganów 
porwanym, aby zaś z  kłopotu kom­
pozycyjnego się wywikłać i farsę 
szczęśliwie skończyć, w plótł aż dwa 
razy motyw „anagnosismos" typowy 
dla... greckiej tragedii: za sprawą 
piastunki, Geront poznaje swą córkę 
zaginioną, za sprawą zaś naszyjnika 
Zerbinety pojmuje Argant, że odna­
lazł swoją córkę. W tym* bezceremo­
nialnie potraktowanym rozwiązaniu 
farsy przebija raz jeszcze nonszalan- 
e»a, z jaką Moliere pisał „Sztuczki 
Skapena".
I  ak się już rzekło, postacią najważ- 
• niejszą jest Skapen, służący Le- 
andra, „hultaj" jak powiada Boy. 

-O całe on niebo mądrzejszy od swo­
jego paha i wszystkich, którzy w 
ogóle obok niego się kręcą. Na dud­
ka umie wystrychnąć każdego i jak 
zagra, tak wszyscy tańczą. Nic więc 
dziwnego, że Leander całkowicie mu 
się zwierza i oddaje. Na swoistą 
mądrość Skapena składa się przede 
wszystkim ogromna doza sprytu, 
przebiegłości, chytrości i dowcipu. 
A  rysują się te wszystkie jego zdol­
ności i cechy tym wyraziściej przez 
to, że inne postaci są tu naiwne i 
ciężko myślące. Żeby. właśnie Ska­
pena z  fachu będącego służącym

uczynić sprytnym i dowcipnym, żeby 
mu oddać w  ręce klucze życia jego 
panów — tego nauczyła Moliere‘a 
komedia rzymska, takich służących 
przemądrych masowo fabrykująca. 
Najspokojniej w  świecie przejął z 
niej Molliere cały kunszt dla swego 
Skapena, z jej inicjatywy pierwszo­
rzędne miejsce w  utworze mu w y­
znaczył —  ale też przystroił go swo­
im własnym znakomitym dowci­
pem. A  że lubił w  komediach nie­
raz błaznować, z rozkoszą więc i te­
raz dosiadł tej Rozynanty. Do kla­
sycznych momentów w repertuarze 
farsowym zaliczyć trzeba także sce­
ny takie jak np. wyłudzanie pienię­
dzy od sknerliwych ojców —  zwłasz­
cza z tym już przysłowiowym we 
Francji „mais qu‘all»it-il faire dans 
cette galćre?" („po kiegoż diabła 
łaził na ten statek?"); jak scenę 
brzuchomówczą, w  której Skapen 

posiadł nagle dar przemawiania roz­
licznym językami, jak scenę, w któ­
rej Leander chce zabić Skapena i 
potem, gdy go Skapen o zgładzenie 
prosi; jak kapitalną scenę końcową, 
w której pół-umrzyka udaje. Roi się 
tutaj od świetnych pomysłów, które 
r  deskach teatralnych stają się 
źródłem nieprzebranej radości. W 
ten sposób Skapeńem stoi farsa. Jest 
on młodszym bratem Ulissesa, a 
starszym naszego Zagłoby. Jest jed­
ną najlepszych kreacji artystycz­
nych, mieszczących się w  galerii 
Książąt Mądrej Chytrości i Prze­
biegłości, którzy z  najzawilszej sy­
tuacji i siebie i drugich wykręcą. 
A przy tym Skapen jest filozofem.

Jest filozofem „przez pół drwiąco, 
przez pół serio". Wspaniale np. uczy 
Arganta, że życie ludzkie jest naje­
żone przeciwnościami i  że powinno 
się być każdej chwili na trudności 
owe przygotowanym - - a sentencję 
tę ilustruje takim przykładem: jeżeli 
ojciec rodziny, chociażby przez krót­
ki czas był nieobecny w  domu, po­
winien przejść w  myśli przykre wy­
darzenia, jakie może zastać za po­
wrotem; powinien wiec wyobrazić
sobie, że dom spłonął, pieniądze mu 
ukradziono, żona umarła, syn oka­
leczał, córka została zgwałcona. To 
zaś, co z  tych rzeczy go ominęło, 
niechaj przypisze swemu szczególne­
mu szczęściu. Tak i Skapen, gdy 
gotował się na plagi od swych chle­
bodawców dobremu losowi składał 
dzięki za to, że go ominęły.

Z wraca tu szczególną uwagę w y­
borna kompozycja komedii. Od 

pierwszych scen, które są sui gene- 
ris arcydziełem ekspozycji, aż po 
partię ostatnią, po ostatni figiel Ska­
pena — półumrzyka —  Moliere pro­
wadzi widza w  ten sposób, że budzi 
w nrm coraz większe zainteresowa­
nie. Z jednego figla Skapena -wypły­
wa pomysł następnego —  i chociaż 
zarówno figle jak i fabuła są nieraz 
mocno naciągane, nie tak prędko to 
się spostrzega. Doskonała technika 
związała całość zgrabnie i misternie. 
A  poprzez cały utwór płynie humor 
poety, który stworzył swój utwór 

„niby fajerwerk z gwiazd kilku 
.tysięcy" po to, ażeby zalśnił — 
„i hic więcej".

W  wąskiej ciemnej uliczce słychać 
szczekanie psów. Powietrze jes t sza­
firowe. Z  okien restauracyjki radio 
dzwoni „Tańcem koboldów Griega".
Bajka? Tak, bajka.

Niemczą jest już staruszką. Mur 
obronny opasał miasto, które sięga 
przeszłością daleko wgłąb historii i  
czasu Ńipmp7-a doskonale pamięta 
w iek X, czasy polsko -  piastowskie 
i czasy czeskie. Trudny okres walk, 
zmagań i niepokojów. Wydzieranie 
bujnej przyrodzie ziemi pod pola 
i domy. Przedtem, jeszcze u schył­
ku epoki brązu, była tu słowiańska 
osada. W dziś nieudostępnionym dlaA 
publiczności, małym, a le dobrze w y- 1 
pcsażonym Muzeum Miejskim, mu­
zeum, które szczęśliwym trafem 
uniknęło wyszabrowania, przechowy

od wczesnego dzieciństwa iy l  w sta-* 
Ucy najbardziej wrogiego Polsce na­
rodu, mówi twardym akcentem, gn* 
sejując z  niemiecka:

— Tak, ale teras jest sima, a po­
mimo to więcej tu życia, n iż za cza-, 
sów niemieckich. Wszystko jest no­
we, młode. Wszystko jest in .statu  
nasćendl. N ikt tu. nie zasiedział się 
jeszcze. Każdy ma jakieś .plany. N ik t 
nie wiedzie mieszczańskiego żywota. 
Każdy pracuje, tworzy, organizuje 
swój los.

Polak z Berlina jest urzędnikiem* 
w  Zarządzie Miejskimi Wykazuje 
ogromną chęć i zapał do pracy. Tro­
chę uskarża się na drożyznę i niskie 
uposażenia, ale zaraz dodaje:

— No tak, ale-to się powoli zmie­
ni. A  poza tym dobrze nam tutaj#

wane są' wykopaliska prehistoryczne. 
Urny, wazy, żalnice, gładzone narzę­
dzia z kamienia, którego dostarczało 
obficie, twarde, skaliste podglebie. 
Niemcza leży na samej granicy stepu 
i środkowo -  sudeckiego przedgórza. 
Tutaj gdzieś, przebiegała granica 
państwa książąt piastowskich z Brze­
gu. Wcześniej jeszcze, przed lat ty­
siącami dymiły tu podbbnó^ulkanyi 
Geologowie stwierdzają obecność 
law bazaltowych. Łowca, rolnik neo­
lityczny produkował swoje narzędzia 
z ułamków wietrzejących powoli 
skał.

Dziś jest to ciche, białe, nieznisz­
czone przez wojnę miasteczko, gdzie 
dwa z górą tysiące Polaków, wiedzie 
swe ciche życie w  granicach codzien­
ności tygodnia przerywanej nostal­
gią niedziel. Dwa razy dziennie ną 
rynek wpada autobus PKS-u. Za­
trzymuje się przed ratuszem. Kilka 
osób wsiada, kilka osób wysiada 
i autobus znika w tumanie żółtego 
kurzu lub w śniegowym skłębieniu. 
I znów na długie godziny powraca 
cisza i senność.

Repatriant. Polak z Berlina, który

Dobrze zachowa­
ne średniowieczne 
mury ochronne w  
miejgpowości —• 
N ięroćzy k. Dzier- 

ioniowa.

Tak, tak. Teraz zima. Cichutko. A le 
niech pan przyjedzie latem, to pan 
nie pozna Niemczy. Ruch turystycz­
ny, czereśnie.

Od bardzo dawnych już lat Niem- 
cza jest poważnym ośrodkiem 
handlu czereśniowego. Promie­
niście odbiegające od miasta drogi 
obsadzone są czereśniowymi drzewa­
mi. W  maju zagony białych-!  won­
nych chmur zanurzonych w  pobrzę- 
ku pszczół. W czerwcu bursztynowe 
i złote, krwiste, purpurowe i czar­
niawe kaskady słodkich jak miód, 
ogrzanych słońcem owoców. Tak 
zresztą jest w  całym powiecie i  w  
sąsiednim, strzelińskim. Znęceni ta­
niością L obfitością owocu, a także 
krasą miasteczka i sąsiadujących z 
nim wzgórz napływają tu liczni tu­
ryści. Wiosną, wraz z przeminięciem 
roztopów, Niemcza otrząsa się z  bia­
łego swego uśpienia. Na stare ka­
mieniczki przy rynku padają pro­
mienie- słońca. Miasto żyje, pracuje 
i wdzięczy się swymi kwiatami. Roz­
brzmiewa gwarem słów polskich. Na 
zboczach obłych pagórków za mora­
mi miejskimi harcerze rozpalają 
ogniska.

eu stał domek dziwnie zaniedbany, 
przed domem suszyły się na linach 
gąbki.

Na płaskim jak ława kamieniu 
siedział starzec z  siwą brodą i de­
likatnymi ruchami wyjmował z gą­
bek malutkie muszelki. Starzec był 
ślepy i dziwnie ponury.

Pozdrowiony, odpowiedział nie­
chętnie i odmówił nam wody. N ie 
chciał pieniędzy; nawet suma 

jaką by można dostać za flaszkę naj 
lepszego wina, nie zachęciła go do 
uprzejmości. ,

Rozglądaliśmy się bezradnie, ale 
n|gdzie nie natrafiliśmy nawet na 
śład jakiegoś osiedla. Pierwszy raz 
w  Grecji spotkaliśmy się z  tak nie­
gościnnym, wręcz wrogim przyję­
ciem. Niespodzianie na ścieżce za 
załomem skały ukazała się dziew­
czyna; niosła na głowie kosz gąbek. 
Dziewczyna była ponura i niechęt­
na, ale gdyśmy ją poprosili o wodę, 
wskazała nam ręką dom i po chwili 
zdjęła że sznura wiszącą w  sieni 
amforę I podała'kubek.

—  Jak wypijecie, musicie odejść, 
ojciec nie lubi ludzi. ' i

W  chwili gdy to mówiła błysnęło 
•lę, zagrzmiało, piorun uderzył w  
rikały nadmorskie. Duże krople dę- 
skcżu upadły ż  hałasem na kamień 
t za chwilę niebo ż sinego zrobiło 
Hę żóltoczerwone. Ńa ziemię zaczął

się osypywać czerwony pył. Dziew 
czyna się przeżegnała —  oto i ko­
niec świata —  powiedziała.

Starzec dźwignął się.
—  Dwadzieścia gąbek dziś oczy­

ściłem. N ie bój się, Katharina, to 
gdzieś zza morza wicher pędzi ten 
kurz.

—  A le jest czerwony, jest cał­
kiem czerwony —  upierała się.

—  Moglibyście iść, —  odezwał się 
do nas —  ale jak się boicie to zo­
stańcie na noc. Katharina, daj coś 
do zjedzenia. Tylko rano musicie 
iść, skądżeście przyszli.

Dziewczyna po długiej krzątani-* 
nie podała miskę grochu i  wino z 
wodą. Odpowiadała ojcu opryskli­
wie, czule przemawiała tylko do 
czarnego kota, który jadł z nią z 
tego samego talerza.
. Gdy starzec podjadł i popił, zro­
bił się dla nas trochę łaskawszy.

—  Samo zło mnie od ludzi spoty­
kało, to i nie cieszę się, gdy ktoś 
nadchodzi. A  córki nikomu nie dam. 
Stary już byłem, gdy mi się urodzi­
ła. Żona tunarła. Sam Katharinę 
mlekiem kozy wykarmiłem, sam jej 
sukienki szyłem. Nikomu jej nie 
dam. —  Jego ślepe nieruchome oczy 
0 spuchniętych tęczówkach patrzy­
ły  w  naszą stronę. —  N ie dam jej, 
to jest moja prawda, a wszystko 
inne to kłamstwo ludzi. Rybak tu

jeden zaczął się zakradać, kamie­
niami go przepędziłem. Sami damy 
sobie radę i z gąbkami i z polem. 
Kamienie ssać będziemy ale sami.

Katharina wzruszała ramionami 
na to, co ojciec nam mówił i wykrzy 
wiała drwiąco usta. Miała bladą 
wąską twarz i piękne, kędzierzawe 
włosy. Dziwna była to bladość u 
dziewczyny cały Odzień pracującej 
na słońcu, chwilami zdawało się, że 
twarz jej jest niebfeska. Oboje po­
myśleliśmy naraz to samo: Kathari­
na wyglądała na osobę ciężko cho­
rą na serce.

U łożyliśmy się na stosie gąbek w 
sieni, ale nie mogliśmy zasnąć. 

Suche gąbki nie były miększe od 
grud pumeksu.

Dziewczyna myła powoli naczynia, 
jakby nie zamierzała skończyć z robo 
tą. Stary wciąż py tał, xiedy wreszcie 
skończy, odpowiadała że zaraz, a po 
chwili znowu nastająco pytał. Głos 
jego przypominał m i ’ głos mego zjia 
jomego, leczonego w  sanatorium z 
narkomanii, gdy dopominał 3ię o 
zastrzyk.

Wreszcie ucichło w izbiej myśla­
łam już że położyli się spać, kiedy 

j  doszedł mnie. głos dziewczyny. Ka- 
j tharina czytała Biblię. W  pierwszej 
chwili nie rozumiałam słów, ale 

| głos je j miał intonację, jaką mie- 
jwają duchowni przy odczytywaniu

ewangelii. Musiała umieć tekst na 
pamięć, jak wnosiłam. Trochę się 
przy czytaniu zadyszała. Po jakimś 
czasie zrozumiałam poszczególne
słowa, czytała o  chrześcijanach.
Nagle usłyszałem szept mego towarzy 
sza: — Słuchaj, toż to Quo Vadis.

Tak, to było Quo _Vadis. Rozpo­
znałam scenę z Pochodni Nerona. 
Usiedliśmy na gąbkach poruszeni 
do głębi faktem, że książka Polaka 
mogła dla kogoś na tym odludziu 
być Biblią. Chciałam pójść do izby 
i powiedzieć im o tym, ale coś mnie 
powstrzymało. Położyłam się T  po­
wrotem i słuchałam. Widziałam 
Quo Vadis w  koszykach księgarzy 
w Konstantynopolu Sewilli i  Tuni­
sie, ale była to wiadomość martwa, 
jak róża oglądana na fotografii, tu 
różę żywą trzymałam w  ręku...

D ługo,, niepomiernie długo Wsłu­
chiwaliśmy się w  głos dziew­

czyny, gdyśmy się ocknęli, było ra­
no.

Ledwo się dźwignęłam z  niego- 
ścinnego łoża, tak miałam, obolałe 
kości. Ranne powietrze miało jed­
nak kojącą słodycz i zapomniałam 
o zmęczenia

Katharina dała nam trochę wod­
nistej kawy —  ojciec je j jeszcze 
spał—i wyszła z  nami aż do zakrętu, 
skąd ścieżyna bladymi zakosami

schodziła do morza. Barwa morza, 
koloru bzu tureckiego, skusiła nas 
do kąpieli, zeszliśmy więc z  dziew­
czyną. Katharina stąpała sztywnie, 
nie było w  niej żadnej ochoczości 
młodzieńczej, żadnej radości- Szła 
jak lunatyczka.

Powiedziałam jej, że autor książ­
ki, którą w  nocy czytała ojcu, po­
chodził z tego samego kraju,’ co my. 

- Katharina obróciła się nagłym ru­
chem, tak, że prawie zetknęłyśmy 
się twarzami i spojrzała na mnie z 
nienawiścią.

—  Ah, przeklęci ludzie, przeklęta 
książka gdy to mówiła, podnió- 
sła straszliwym grymasie górhą 
wargę, obnażając żęby aż do dzią­
seł, jak pies gdy warczy.

—  Moje nieszczęście ta książka!
Od dziesięciu lat, kiedy tylko nau­
czyłam się Czytać, czytam ją  memu 
ojcu, co wieczór, . a czasem i  w  
dzień. On sobie rano drzemie, a no­
cą muszę mu czytać, póki nie za­
śnie^ Jak_ja_4ej- nienawidzę... p o ­
sunęła się na. ziemię i płakała. —  
Mogłabym męża ju ż  mieć, dzieci, 
dom i żyć jak ludzie żyją. A  ta 
książka opętała mego ojca i  mnie 
zabija! '

SŁOWO POLW OE N r U  »4 :



Melduję się:

W ł a ś c i w i e  c a ł y  r e p o r ­
t a ż  pow inien zacząć się 

o 24 godziny przedtem, gdy do 
szpitala św. Jerzego przy pL 
W itosa we W rocław iu  przyje­
chała pewna bardzo sympaty­
czna wrocławianka i z drżeniem 
s&rea przystępowała progi od­
działu położniczego. Ale to 
wszystko: cały strach i bój na 
leży  już do przeszłości. W szy-

ż~a£6iKżyTo"$ię“  szczęśliwie,
*  nie mogło przecież być ina- 
czej. gdyż sprawą zaopiekował 
się ordynat oddziału położni­
czego —  dr. Chałasiński. W ięc 
rozpoczynam y naszą h istoryj­
kę od momentu późniejszego, 
gdy wraz ze szczęśliwym tatą 
idziem y białym i lśniącym ni 
by  lustro korytarzem szpitala. 
,W słowie „id ziem y" kryje się 
gruba przesada. To  
Ja idę. a on pędzi jak opętany 
naprzód, dźwigając pod pacha 
m i całe naręcza naszej wro­
cławskiej flory. N ie dziwmy- się 
biedakowi. Już nieoceniony 

kp iarz w  spódnicy —  Magdale 
na Samozwaniec —  z-auważyła, 
t ę  pierwsze dziecko dła ojca, to 
^ raszliw e przeżycie...

* Za białymi drzwiami

Na  b i a ł y c h  d r z w i a c h  w i -
DNIEJE groźny napis: „Niepo­

wołanym wstęp wzbroniony**.
Ojej —  może się cofnąć? A le już 

starsza siostra Boromeuszka uprzej- 
l<u-3 zaprasza do wnętrza. Wchodzę 
L.„ św. Urszulo, wraz z  tysiącem 
Świętobliwych dziewic opiekuj się 
nieszczęsną. Proszę sobie tylko w y­
obrazić. Olbrzym; pokój zastawiony 
maciupeńkimi 'białymi * łóżeczkami 
m  których leżą różowo -  czerwone 
tozwrzeszezane łłumoczki. „Ua!“ 
rozlega się bez przerwy ze wszyst­
kich stron. Ten krzyk przypomina 
poś pośredniego między miaucze­
niem kota, a skrzekiem małego ga- 
•rronka.

Też krytyka nie na miejscu, pro- 
Kzę państwa! Cieką wam, jak mają 
przemawiać najmłodsi obywatele 
IWrocławią, z których najmniej po- 
Jważny wiekiem liczy parę godzin, 
■ najstarszy aż 8 dni życia. A  sio 
ntrzyczka krąży sobie spokojnie mię­
dzy łóżeczkami jak gdyby ten pisk 
tiie docierał do je j uszu. Tak samo

zresztą zachowują Hę p!eJe*ntarkt 
Świeckie, przewijające i  zawijające 
zda się bez przerwy niezadowolo­
nych z sytuacji, wielce szanownych 
sublokatorów tego olbrzymiego po­
koju.

Nic dziwnego, codzienny dyżur, 
trwający 19 godzin, daje im dosko­
nalą lekcję cierpliwości 1 opanowa­
nia. Przy tym nieustającym akom-

ch'oc!a% daję słowo, że z podłogi 
„dzieclńcA** ieat mąfcna bez obawy 
pochłonięcia źdźbła urudu. Wresz­
cie „Leica“  szczerzy w  stronę łó­
żeczek swój obiektyw. Stop, jeszcze 
chwileczkę. Okazuje się, ze maleńki 
jegomość, rezydujący właśnie na rę­
ku jednej z pielęgniarek ma roz­
wichrzoną czuprynę. I  już siostra 
Boromeuszka biegnie' ze szczotką,

sefooJa. Bo ozy nieprzyjemnie byio 
by człowiekowi pohufeć #8  na huś­
tawce tak jak ta 5-cio letnią Basią 
z czerwoną kokardą na jamo -  wio 
pej główce, albo w towarzystwie 
dżentelmenów w wieku od 3 — 7 lał 
wdrapywać mę po drabinkach- 

Niestety, nie można. Gdy fidę mą 
fet daieśoi t trochę, fcraeba atenowcsoo, 
jak mówią Chińczycy, „zachować 
twarz" i najwyżej przeprowadzić wy 
wiad z taką wtielbicdeiką miniaturo­
wego wesołego miasteczka.
... — Czy luhłag,, chodzić do przed?, 
■sztknla, Basiu? — mała Basia mruży 
ślepki w wiosennym słońcu.

— Jeszose jak — mówi z przefco- 
nendam. ''I  dla zadokumentowania 
swego przywiązania do przedszkola, 
dziewuszka biegnie co sił w tłustych 
nóżkach do gmachu, gdzie za chwilą 
..pyzodazkoŁekś1* otrzymają dbiąd.

Wyobraźmy sobie wielki pokój *a 
at a winny długimi a niskimi stołami i 
takimi samymi krsesełecakami- W- 
cioffo dzieci pochyla się nad tale­
rzami, małe łapki chwytają za łyż­
ki, a buzie uśmiechają się wesoło, 
i  halee przy tym taki; jakby- kto 
stado wróbli wpuścił do sald. Kie­
rowniczka Domu Rufeury Dziecku — 
uśmiecha się: -r- To jeszcze nic.

Dopiero prawdziwy tu gwar i ruch 
panuje u nas, gdy w lecie podczas 
półkolonii przebywa 500 dzieci. — 
500 dziepl na raz! Idimo woli spoglą 
dem na kierowniczkę, czy aby jej u 
ramion nie wyrastają skrzydła eniel 
skie. Jak wielkie znaczenie mają 
przedszkole, nie trzeba nikogo prze­
konywać. Przecież większość ma­
tek .przedaajkolaików" — to kobiety 
pma-cutiące zawodowo. Ponad to 50 
procent dzieciarni zaludniającej przed 
szkole zalicza się do pół - sierot, 
Do niedawna, podczefl pobytu matki 
w  fabryce, biurze, datedko wegeto­
wało w zamkniętym mieszkaniu. — 
Dziś zajmuje się nim przedszkole.
Z sali jadalnej przechodzimy do 2 
wdefeiah pokoi. To miniaturowy 
rąj dzieciarni preedsakofe. W kąęie 
stoi duży koń na biegunach, ̂  afery 
weteran zabawy. Ne maleńkich sto 
liczkach leżą klocki, wycinanki i 
przeróżne cuda, ulepiane z  plasteliny. 
Biorę do ręki właśnie takie arcy­
dzieło płastelinowe, coś pośredniego 
między peem i kuropatwą. To zają 
czek — objaśnia z dumą — madupeń 
ki artysta.

Nakrapianp w ą ż  

wyrusza na łowy

PRZEZ DRZWI DOCHODZĄ TONY 
nieśmi.rtetoego chyfca walca ko­

tylionowego. — Co teł KŁerownlcriEa 
chętnie udziela Informacji. To dzieci 
w  świetlicy ćwiczą. Olaanuje się bo- 
wk.ni, że w D. K. Dziecka na Sępol­
nie oprócz przedszkola znajdują się: 
biblioteka I ćwletHca dla dzieci w 

wieku szkoły powszechnej. Wcho­
dzimy do olbrzymiej aoR. Na scenie 
odbywa zie popu przyszłej artystki. 
Widokiem podoła zupełnie nlespeazo 
na dziewuszka *  poważne Jtrink* koc 
tynuuje swój kortcert.

Świetlic. RTPD pa Sępolnie stu 
pia 240 dzieci, przy mym Irefcweocje 
dsieaaą wynoal około 100 dzieci, któ 
re przychodzę ▼ godzina!* rannych 
lub po połudnUr. DzUakoaecznn. praw 
dziwie wiosenna pogoda, wypłoozy- 
ła uczestników farfstUcy do ogrodu. 
Tam część pod Heewkiąm im *" *  
toca wychowania fizycznego gra na 
boiska w piłką,. «  P!Wn{»U 
wiedele „beoprzeeznych lot* w cho- 
lafcterze autentycznych wojowników 
z  p ia łn o ta  atukaów, wyruszają na 
ołecwaze trioaszw  Akiry. Wazjacy tą

tryski, nad etorwan. Oierpliw.ofcl, M  
nie długo. W tym roku oprócz =*- 
trjoków u  być równie* po octym- 
czeniu, uBKbomiony t basen kąpia^ 
Iowy. Wtedy dopiero nakropiany wąd 
używać będzie co niemiazz.
BMĆicm g a łk a  młodteedf 
w gnechu. Znaleźć ją W0*pa w  Pic 
dsntpp założonych wąCTałjajec*. j » -  
lnatłgsicneWm h*> stoiordcim, ee I
ootunefofo er WMtateo#. ' " ’

Jcstem rocznik 1948

parlamencie próbuję od uprzejmej 
siostry otrzymać kilka informacji.

—  Proszę siostry, czy więcej ro­
dzi się w  szpitalu św. Jerzego chłop­
ców czy dziewczynek? Ua! Ual

—  Są tygodnie w których przo­
dują chłopcy, a w  innych znów 
dziewuszki. Dzisiaj na przykład ma­
my 5 panienek na 1 kawalera.

Czy często zdarzają się narodziny 
dwotjaęzków? Ua! Ual

Mniej , więcej raz na dwa tygodnie 
poszczycić się możemy łaką parką. 
Niestety, nasze ostatnie bliźniaki 
opuściły już dzisiaj szpital.

—  Czy mogą się wydarzyć w y­
padki zamienienia dziecka? Ua!

— Wykluczone, każde maleństwo, 
przywiezione z porodówki, wykąpa 
ne i ubrane otrzymuje natychmiast 
swoje obywatelstwo. To znaczy, po 
spisaniu na specjalnej karcie imie­
nia i nazwiska matki, wagi niemow­
lęcia i stanu zdrowia, malec dostaje 
na lapinę numer pokoju matczyna-, 
go. Ten sam numer wisi na łóżeczku. 
To jest p ie r w s z y  dokument malut­
kiego wrocławianina czy wrocła- 
wiankL

Przedziałek musi bgć

Pr o p o z y c j ę  s f o t o g r a f o ­
w a n ia  MALEŃSTW przyjmu 

ją opiekunki dzieci „z entuzjazmem. 
Ale młode pielęgniarki — w więk­
szej części autochtouki spod 0- 
pola —  nie pozwolą tok zaraz 
na fotografię. O niej Najpierw 
muszą doprowadzić pokój do po­
rządku. I  dziewczęta biorą się 
do dzieła. Wszystkie poduszeczki 
muszą leżeć równiutko, nawet kwiaty 
tna oknie nie ćmią psuć' symetrii. 
I Dziewczęta d w ie  szukają jakiego* 
| mikroskopijnego niedociągnięcia,

aby maleństwo uczesać pięknie z 
przedziałkiem. Co do mnie uważam, 
że na głowinie pędraka widać za­
ledwie trzy włoski. Więc jakże 
tu marzyć p przedziałku. A lę. kryję 
się z moim zdaniem starannie. Prze­
cież taka wykwalifikowana siostra, 
opiekująca się najmłodszymi oby­
watelami naszego miasta zna się 
lepiej na tych sprawach, od laika 
z  reporterskim notatnikiem.

Opuszczam wreszcie miniaturowe 
państewko niemowląt. Rzewny płacz 
dziecięcy dźwięczy mi jednak długo 
w  uszach. Nawet już na dole żegna­
jąc się z siostrzyczką mam ochotę 
powiedzieć zamiast konwencjonalne­
go „do widzenia**, te wiele mówiące 
,Ua!“ . A le  czyni to za mnie przy­

niesiony przybysz z  porodówki, który 
tym płaczem melduje: Ua! to jestem 
fe —  100 proc. wrocławianin! nowy 
polak nad Odrą!*.

Idę do przedszkola

Nig d y  MO Z e  n ie  o d c z u w a ­
ł a m  tok ciężaru lat, jak w o gro 

dzrie przy Dorna Kultury Dziecka, pro 
wodzonym przez Robotnicze Towa­
rzystwo Przyjaciół Djdeoi na Sępol­
nie, obserwując herce daśecd z przeć

C z y  to ba}k* ?

Bib l io t e k a  kxi- »  n a  s ę p o l n m
liczy obecnie pobożną cytrą 200$ 

książek. Przy tej okazji kierowało* 
ka udsdela nam informacji. Mfeoó* 
wicie w  roku DMĄ gdy *xrg*niz<w* 
no bjtaMośefcą, mpkco był« aaofceorwp 
wać arautoe ajttwfeko: feleoi, któ­
rym aawiemefes w ojom * od«S»«fe 
radość M ecafean, nie umiały o*y- 
tać. Żadne z nich nie pobrefito aka 
pić się nad książką dłużej n ii 10  — 
15 mfeut.. r Brzóz pokój biblioteczny 
priewljeŁa Się wtedy gromada 
oi, które po pobieżnym praarzuoeoiu 
kartek biegły dalej. A  ti*U Prfeaf 
spojrzeć. Wchodzimy do biblioteki. 
Właśnie bibliotekarka czyta gromad 
ce młodszych dztoai ówierttiey 
piękny wiersz KoniopuŁcflaiej, który 

mawot u daraifeh  W d l  lwsiąfe 
wsporaniittila: Qqr fe  bajka* o«y ula 
bajka. — myślała sobie jak tam obas 
ote, a Ja s*rzecJeś wam po władam, -a 
krafioolo&i są m  śwśeflfe.

Gdy tyitoo pcwarwie, zacoa odżyw® 
ją aŁę błaigafee gkwfei — Jwnafe, pc* 
szę pajd, jeozcfe.

Dom Kułtnu-y Dziecka posfeda rów 
nież gabinet lekarski. gcUfe tm  m  
tydzień, doktór bada po kafel wszy 
sfckie dśrfeci. Nieąpoeób po p ffeu  W 
jednym reportażu ująć osią f e lM  
ność DKD. ważymy się tyfiso wiar 
domością, że Dom Kułtojry T b iffta  
na Sępobalie wjtozoBy zoafel ds fem 
ua Wystawy 23om Odzyakasysb. — 
Jest to bowiem placówka, którą Wt# 
cław może się poszczycić przód sws 
koi gośćmi. A dadeoiarnle nasza nSo 
tremuje się bynajmniej widoWem o6  
cych. Ostatnio nawet 3-letada Krysia, 
jedna z najmłodazyich „preedazibola 
ków“. wykazała wielką pomyrtowość 
w zabawi amin goócd. Oto podeszła 
do takiego -dostojnika, podohoo mi 
misfera i zaproponowała mu heo»tro- 
sko: .kapnij md majteczki".

Nie śmiejcie się mod państwo. Tę* 
naiwny szczebiot malutkiej zawiera 
w sobie głębsze podłoże. Tylko bo­
wiem naprawdę szczęśliwe l zadowo 
kme dziecko, zdobyć się może na 
takie zaufanie względem obcego 
c Staniaka...

Hanna Muszyńską-Hoffmanoina
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Młode serca dolnośląskie

Mn le jto  o to, o ]>klm gimnazjum 
mową l przy jakiej ulicy Wzqc 

lawia się ono znajduje. Gimnazja na 
całym świecie są chyba jednakowe: 
wielkie, posępne trochę gmachy, na 
pełnione wrzawą roiodycb głosów 
podczas przerwy i tajemniczym 
milczeniem szkolnych godzin 

Serce mocno bije inl w  piersi: 
llet to jut lat minęło, od ęzasu gdy 
opuściłem gościnne progi mojej „bu­
dy"? Nie ma Już dawno tej szkoły, 
m inęły bezpowrotnie lata, pozostał 
szkolny pedel w  okularach, drze­
miący na stołku, cierpki zapach kre 
dy 1 złowroga cisza szkolnej kance­
larii

Poważnie tyka zegar. Na zielonym 
atole piętrzą się katalogi, cz-anieje 
plama wylanego atramentu.

Przeraźliwy glo6 dzwonka budzi 
mnie‘ ze-wspomnień i budzi-eiemr.a 
korytarze z uśpienia. Najpierw ot­
wierają się gdzieś drzwi z łomotem 
i słychać tętent jakby tabunu nie- 
aforaych konL Chóralny wrzask 
napełnia korytarze. Wymykam się 
z kancelarii, pragnąc przeżyć jeszcze 
raz urok szkolnej pauzy.

A  mimo wszystko — inne jest to 
wrocławskie "gimnazjum, mimo 
wszystko — ró*nł się od moich 
wspomnień. Odrębny, daleki świat.

Gromada licealistów debatuje po­
ważnie wTćącIeT Na mój wTdok~ręre 
pośpiesznie kryją się w  kieszeniach, 
tylko wydobywający się dym świad­
czy, że niecierpliwe dłonie tłamszą 
w  tej chwili gwał+oWnie i gniewnie 
dopiero nadpoczęte „Triumfy4*.

Ten i ów już.pod wąsem, wojna te 
* u  wiuna, że s dzi jeszcze w  ławie 
Szkolnej, Stare, kute wygi, krzyż 
doński dla profesorów.
• —  Pac f9 redaktorze, —  mówił 
w i przed chwilą ć/rektor gimna­
zjum —  nie ma pan pojęcia, jak ci 
chłopcy garną się do nauki. Pioed 
wojną siłą trzeba było zapędzać, a 
teraz każdy —  byle prędzej skoń­
czyć. Marzy się im już politechnika, 
uniwersytet. Chcieliby zatrzymać 
•ciekąjące bezlitośnie lata.

Patrzę więc Ł nie brrdzo chce 
ml się wierzyć.

Aifodzież szkół średnich Wrocławia
. to nię .wychuchaoe paniczyki, 

w  schludnych mundurkach, grzecz­
ne i niemrawe. Większość z  nich 
sama zarabia wieczorami na życie, 
kilku było w  partyzantce. Jakże się 
na tych złotych chłopaków gnie­
wać, że ukradkiem wypalą papie­
rosa?

Tych dwu, barczystych, w  butach 
z cholewami —  to synowie chłopów 
spod Wrocławia. 30*/o —  to synowie 
robotników. Z każdym rokiem ich 
więcej.

Gimnazja wrocławskie szeroko ot­
warły bramy dla młodzieży chłop­
skiej i robotniczej.

Skąd tu przybyli? Wystarczy 
przysłuchać się przez chwilę* toczo­
nym rozmowom. Przeważa dialekt 
lwowski, sporo jest warszawiaków, 
kilkunastu przyjechało z Poznania.

Niełatwo było w  pierwszych la­
tach całą tę pstrą - zbieraninę usa­

dzić w  ławkach I zaprząc do nau-* 
k i  Wojna zrobiła swoje: wy­
buchały bójki, zawodziły najbar­
dziej wypróbowane metody pedago­
giczne.

Młody profesor polonistyki trafił 
już jednak 4o serc swoich uczniów: 
otaczają go  na korytarzu szeroką 
gromadą, rozprawiają głośno o ostat 
nim meczu bokserskim. Za parę mi 
nut z  taką samą swobodą, rozmawiać 
będą o „Trenach" Kochanowskiego.

Znowu dzwonek. Powoli milkną 
korytarze, zamykają się drzw i Zo­
staję sam. Dziwne uczucie: ńie ma 
dla mnie miejsca w  żadnej klasie. 
Nie ma mnie w  żadnym katalogu.

Mijam więc drzemiącego pedela, 
zatrzaskuje się za mną wielka bra­
ma. Jeszcze raz spoglądam na gmach 
z czerwonej cegły: słychać niemal,. 
jak biją za jego murami młode ser 
cawrotiawla.

K. MIERZEJA

Młodzi saperzy w czasie ćwierci

Wychowankowie Oficerskiej Szkoły Saperów na Odrze

Czesłam Ostankomicz

Z Mkp** u wrocławskich podchorążjjch
Można zarazić się entuzjazmem od podchorążych wrocławskich. 

Trudno nie okazać szacunku nie tylko dla ich wysiłków w  zdobywaniu 
wiedzy wojskowej, ale- rdlaTfcti twórczej pracy. A  już nie sposób hUT 
zaprzyjaźnić się ze społeczeństwem młodej „rzeczypospolitej podchorąża 
ckiej44.

Przyjaźń ta rodzi się od pierwszej chwili. Od pierwszych uścisków 
dłoni. Od pierwszej u nich wizyty.

R IEZAN  —  KRAKÓW  — 
WROCŁAW

O ficerska Szkoła Piechoty peanie 
już od pierwszych chwil swoich 

„bojowych narodzin44 zasmakowała w 
trudzie tworzenia i w  nlebezpieczeń 
stwie odpowiedzialnej straży. Histo­
ria Odrodzonej' Szkoły Rycerskiej 
ściśle wiąże się z  historią Odrodzo­
nej Armii, która do Polski szła po­
przez głośne na cały świat szlaki bi­
tew, pozostawiając na pobojowi­
skach, jak krwawe pieczęcie, mogi­
ły żołnierskie.

Czyn żołnierski podchorążych uję 
[ to w  rozkazie dziennym w dniu te-

gorocznej promocji w  krótkiej sta-, 
tystyce.

Tylko w 1, 2, 3 1 « dywizji pfecbo-

Krzyżów Grunwalda oraz lf  „Yłrinti 
MWtari4* i JPołonia Restituta-.

Widu b. podchorążym Krzyió’ 
nie wieszano na piersiach, a stawia­
no je aa żołnierskich mogiłach.

W  Riczaniu w  1943 r. zaczęła się 
historia Szkoły kompanią Wojski 
Polskiego przy woroszyłowskiej 
szkole CKN, która to kompania 
wkrótce rozrosła się do jednostki 
wojskowej, posiadającej oprócz ba­
talionu piechoty kompanię broni 
pancernej, saperów, artylerii, a na­
wet i zalążek lotnictwa. Z tego pow 
stały później dzisiejsze Szkoły Ofi­
cerskie.

W roku 1945 do Krakowa przyje­
chała już zorganizowana pierwsza 
Oficerska Szkoła Piechoty, ażeby w 
myśl haseł wypSsanych w  świetli­
cach podchorążackich —  przejść do 
Wrecłrwia po to, by „trzymać straż 
nad Odrą**.

DOBRA TO STRĄ2 —  
POŻYTECZNY JEJ ŻYW OT

Szkoła Oficerska uczy walczyć w 
obronie Rzeczypospolitej | dla 

niej pracować. Podchorążowie prze? 
trzy lata szkoleni są nie tylko w 
fachu żołnierskim, ale uczą się w 
swoim własnym gimnazujm l lice­
um, w  których wykładają nauczy­
ciele, korzystający z  najnowocześ­
niej urządzonych sal naukowych, fi­
zycznych i chemicznych.

Nie chcąc być nic winni społe­
czeństwu —  podchorążowie uczą in­
nych. Z  Ich grona rekrutują się 
młodzi prelegenci, którzy w  szko­
łach średnich wykładają naukę o 
Polsce Współczesnej w  76 wyższych 
klasach gimnazjów wrocławskich. 
Inni koledzy w  tym samym czasie 
mówią o  Polsce robotnikom fabry­
cznym, przynosząc im. nie tyłka 
wiedzę, ale muzykę i piosenkę.

Bardzo kochają „rewelersów w ro­
cławskich1* wrocławscy rdbótnlęy. 
- Wchodząc między młodzież, czy 

to przy okazji ygygó^nych studiów 
i spotkań sportowych, czy też wie­
czorów dyskusyjnych, podchorążo­
wie zaprzyjaźniają cię a  miastem. 
Jeśli trzeba —  wklać iflh przy 
grasowaniu. Jeżeli trzeba * - Jadą 
aa wieś s pamooą wojskowym m i-

- W tym roku Szkoła weźmie u- 
dział w  akcji siewnej. Zresztą dla 
nas to nie pierwszyzna — mówi z 
uśmiechem płk. Friedman, oprowa­
dzający mnie po rozległym terenie 
Szkoły.

PRACA. NAUKA l  SPORT
Idziem y z  sali do sali, ze świetli- 
1  cy do świetlicy, oglądając gaze­
ty ścienne i stojące na wysokim 
stopniu ... artystycznym dekoracje. 
Wchodzimy do hali fo rto w e j, sie­
dziby „Podcborążaka", oglądamy ba 
sen pływacki, strzelnicę i park. Pa­
trzymy na olbrzymi dorobek .stu­
dentów w  mundurach4* —  na najle­
piej wyposażoną w Polsce —  halę 
motoryzacyjną, dorobek podchorą­
żych i szoferów.

—  Nie będzie w Polsce oficera, 
nie znającego motorów.

Przypominają mi się tragedie 
wrześniowe, kiedy to zdobywanych 
bagnetem aut i czołgów nić umiano 
uruchomić.

Nad tablicą wykresów widnieje 
wielki transparent: „W  roku 1951 
będziemy w  Polsce produkować 10 
tys. aut44.
* Trzeba będzie wielu wyszkolonych 

oficerów, aby wyuczyć liczną obsłu 
gę tych maszyn.

Cały dzień szkolny ujęty Jest w 
ramy programu zajęć. Minuty 4 
6-tej rano do 2130 mają swój okre­
ślony cel. Każda godzina wyzyska­
na jest z  korzyścią dla łaknącej 
nauki młodzieży. Trzeba odrabiać 
czas zabrany nam przez wojnę. Trze 
ba załatać luki, które wyszczerbiły 
w  korpusie oficerskim walki o wol­
ność.

Nauka, zajęcia praktyczne, praca 
społeczna i sport.

W  godzinach od 15 Jo 11,30 cała 
podchorążówka schodzi się do świet 
lic. 5JM dzieł czeka na przeczyta 
nie zr bibliotece szkolnej. Każd 
świetlica kompanij&a rozporzą* a 
kompletem wszystkich polskich za 
sopism.

POMNIK
g e n . Św ie r c z e w s k ie g o

W ybudowaliśmy Mu pomnik —ii 
mówi. mi pułkownik, wskazu­

jąc na portret generała.
—  Gdzie?
—  W  Baligrodzie. Podchorążow ie 

zaopiekowali się szkołą w  m iejsco­
wości, gdzie od. bandyck iej kufli . 
pad! ich  Generał. Wysłaliśmy tam 
ekipę podchorążych, którzy zawieźli 
książki I pomoce szkolne.

—  Oto dowód! ;
Przeczytałem ze wzruszeniem kart 

kę pisaną przez dzieci ze szkoły 
im. Gen. Swierczewskieoo, dzięku­
jące podchorążym wrocławskim zu 
opiekę.

Dobry pomnik postawili Genera­
łow i jego żołnierze.

Wielu podchorążych Oficerskiej 
Szkoły Piechoty pochodzi z naszych 
ziem: z Legnicy, Wałbrzycha | Wro­
cławia. A le na „społeczeństwa pod* 
chorążackie4* złożyła się eału Pol­
ska. Nie tylko Polska. Belgia, Frań 
cja i Rumunia i wszystkie kraje, w  
których są jeszcze Polacy. Synów  ̂
swoich przysłał tu chłop, iotetigeai 
i robotnik.

Symbolem tego zjednoczenia rą 
trzej tegoroczni prymusi, a dziś do­
wódcy plutonów w swojej szkoła: 
syn profesora Uniwersytetu Bernad* 
syn chłopa Skowron i syn robotnika 
Grzywalski. Trzej wierni towarzy­
sze broni, trzej wierni swojej szko­
le obywatele.

„WESOŁYCH ŚWIĄT!*

Coraz bliżej zaznajamiamy aft E 
podchorążymi Wrocławia. Ćio* 

raz częściej mundur żołnierski Ję­
czy się z czapeczką studencką.

Bo czymże jest OSP, jak s h  Ji* 
szcze jedną wyższą uczelnią, która 
daje Polsce Jej przyszłych budow­
niczych. ;

Myślałem o tym, kiedy '
sołycb Świąt4* dla redakcji jH o u f  
Polskiego4* życzyli młodzi żofckieiafct

W szkołach ogólnokształcących f zawodowych 4
Zlęm Odzyskanych nc=ą dą setki tyslęej nit-

» ' farfriHoMk koncontrnje ■!« łyd. kulturalni na«yc*

F O L K U  * ■  «  « r .  *



Portal Uniwersytetu Wrocławskiego

U  niirersy tet Wrocłaujski
inicjatorem instytutóin-placóinek zespołowej pracp naukowej

.Wrocław predestynowany 
jest na centrum wyższych u- 
czełni, na miasto ześrodkowu- 
jące nie lyłko liczne rzesze mlo 
dzieży, garnącej się do wyższych 
studiów, lecz i hklzd nauki, 
pragnących poza pracą dydak­
tyczną poświęcić się pogłębia­
niu zagadnień naukowych.

Przeznaczenie naszego mia­
sta wiąże się poniekąd z pięk­
ną, starą tradycją wrocławskiej 
Alma Małer, z głośnymi nazw i 
skami takich wykładowców 
Polaków, jak profesor slawisty 
ki Wojciech Cybulski' i jego 
następca Władysław Nehrłng, 
z chwilą zaś powrotu Wrocła­
wia do Macierzy, również z pio 

Lnierską rolą J. M. Rektora Sta-

Odwiedzamy studentów mrocłairskich

»Gaudeamus...«
J EST JUŻ NAS WE WROC­

ŁA W IU  PRZESZŁO 12 T Y ­
SIĘCY —  jesienią przybędzie jesz­

cze parotysięczna gromada... Z roku 
na rok zwiększa się tłum akademic­
ki i coraz silniej i głębiej wrasta w 
życie Wrocławia.

Błękitne i makowe czapki stu­
denckie stały się jednym z nieodzow 
nych elementów w  obrazie naszego 
miasta; koniecznym dopełnieniem 

.perspektywy wrocławskiej ulicy. 
Jakże smutno zrobiłoby się w  kre­
mowym tramwaju, gdyby tak nagle 
zniknął z  niego rozgadany tłumek 
młodzieży, śpieszącej na wykłady...

Nie było wcale przesady w okrzy­
ku... „Wrocław to my- —  który set­
kami głosów odbijał się o mury ka­
mienic i  ruin w pewisn jesienny, 
mglisty wieczór, gdy ulicami miasta 
maszerowały kolumny młodych, 
święcących swój dzień —  .Dzień 
Akademika". Bo czyż naprawdę Wro 
cław byłby tym samym miastem, 
gdyby z  jego życia usńnąć dostojny 
Uniwersytet, szary masyw Politech­
niki i rozrzucone nad Odrą czerwo­
ne budynki Klinik Uniwersyteckich? 
Gdyby odebrać mu ową 12-to tysięcz 
ną rzeszę akademicką?

Wrocławianie na ogół lubią stu­
dentów. Patrzą ,ia nich z  uśmie­
chem prawie tak przychylnym, jak 
zwykli patrzeć na gołębie, rezydu­
jące licznym już stadem na Rynku 
pod Ratuszem. Nie można jednak po 
wiedzieć, by życie akademika w  na­
szym mieście było łatwe. Troska o 
byt niaterialny i zdrowie młodzieży 
studiującej nie spędza bynajmniej 
snu z powiek obywatelom Wrocła­
wia. Przeciętny wrocławianin styka 
się z  akademikami przeważnie w 
tramwaju lub na ulicy i obserwuje 
ich życzliwie, rozbawiony wesoło­
ścią, werwą i dowcipem młodzieży. 
Obserwuje życzliwie, ale i... po­
wierzchownie. Bo nie przyjdzie mu 
na myśl, że wesoły akademik nie­
koniecznie-musi mieć zdrowe i całe 
płuca, że zawadiacko na bakier za­
łożona aksamitna czapka —  to jesz­
cze nie dowód, iż jej właściciel jadł 
dziś coś więcej, niż chudą zupkę w 
stołówce.—

T y c h  s t o ł ó w e k  AKADEM IC­
K ICH  jest w  naszym mieście 

kilką. Tu idwa razy w  ciągu dnia 
zbiega się młodzież ze wszystkich 
wydziałów. W  niezbyt - przytulnej, 
zatłoczonej stołami sali spotyka 
się medyk z  humanistą, weterynarz 
z. chemikiem. W ścisku i lekkim roz 

gardiaszu student, połyka to, co 
zza o&enka wrzucili mu do talerza, 
śpiesząc się, bo nad głową stęrczy 
już jakiś kolega i balansując piiską 

.zupy popędza n iecierpliwie. by móc 
samemu przysiąść na krześle i  zjeść 
swoją porcję. Gwar, śmiech i ruch... 
nieustanny ruch...

A  ci, co już zjedli pędzą na w y­
kłady i ćwiczenia —  na ich miejsce 
napływa nowa fala i oblega Stoły, 

,by już za chwilę rozpłynąć się tram 
wajami jpo całym mieście, rozpeł- 
• • •. •
— -  , •,. .......
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znąć się ullcamF i wreszcie wsiąk­
nąć w  bramy uczelni.

Miasto przycichnie na chwilę. W  
czytelniach, w kręgu jasnego świa­
tła pochylą się nad grubymi toma­
mi żądne wiedzy głowy, z  katedr 
popłyną znów, jak przed południem, 
słowa, wykładów, łapane i utrwala­
ne natychmiast dziesiątkami piór i 
ołówków na białych kartkach. W  la­
boratoriach pójdą w  ruch kippy, 
probówki, zrobi się tłoczno koło w y­
ciągów i przy wagach analitycz­
nych.

^Wypry sn ą stamtąddopierow ieczo- 
rem i znów wypełnią gwarem tram­
waje i ulice, śpiesząc do domu, tea­
tru, albo po prostu... na spacer.

Gdy nadejdzie owa krytyczna w 
życiu akademika po-a . „kwitnienia 
kasztanów" —  przycichnie świat stu 
denoki. Zaczną się gorączkowe mo­
zolne przygotowania do egzaminów, 
żmudne wkuwanie, które zetrze na 
chwilę beztroski uśmiech z poblad­
łych od nocnego czuwania twarzy.

M-G

nfefatwa Kn lw cyM dego, który  
wraz z Trupą profesorów przy­
był jeden z pierwszych d)o oswo 
bodizomego miasta, by objąć 
swą oipaeką i ocalić od zagłady 
to wszystko co się dało urało 
wać z c eon ego staani posiada­
nia i dorobku naukowego Uni­
wersytetu Wrocławskiego.

W miarę dźwigania się mia­
sta ze zgliszcz i ruin, całe ży­
cie naukowe Wrocławia zogni 
skowało się w Uniwersytecie i 
placówkach naukowych, ściśle 
z Uniwersytetem związanych i 
z nim współdziałających. Uni­
wersytet promieniuje, kładąc 
swe piętno na całym życiu urny 
sło-wyim miasta.
Na ty m  jednak, w  pojęciu społe­

czeństwa, nie ograniczają się obo­
wiązki ludzi nauki

W  nowych formach życia spo­
łecznego nauka posiada nadal swój 
niezachwiany autorytet bezintere­
sowności materialnej I  bezspornej 
użyteczności społecznej, lecz. społe­
czeństwo oczekuje od niej jeszcze 
dalszych osiągnięć. Polska nauka 
musi nadrobić straty dorobku, zmar 
nowanego w okresie wojny, musi iść 
wciąż naprzód/" do tHyrmi Jąć kroku' 
zagranicznym zdobyczom naukowym 
—  a ambicją narodu jest, by sztan­
dar polskiej nauki wzniósł się na­
wet wyżej niż inne. Dla osiągnięcia 
tego celu w obecnych warunkach 
powstaje konieczność przeorganizo­
wania metod pracy, wyrzeczenia się 
poniekąd wyłączności praw do 
swych osiągnięć na rzecz zespoło­
wego dorobku.

Właśnie wrocławski Uniwersytet 
rzucił pierwszy hasło naukowej 
pracy zespołowej, zorganizowanej, 

ujętej w  karby programu i podda­
wanej wzajemnej kontroli. On jest 
inicjatorem tworzenia Instytutów, 
zespalających kilka katedr z zakresu 
nauk pokrewnych, zbliżonych lub 
nawzajem się uzupełniających, dla 
celów badawczych i doświadczalnych, 
zmierzających do nowych odkryć 

i udoskonaleń.
Jakie są cele tej pracy zespoło 

wej i  tworzenia Instytutów?
Cele są wielorakie, jedne ściśle 

praktyczne, inne ó charakterze bodź­
ców. Przede wszystkim brak ksią­
żek fachowych (wobec zniszczenia 
ich przez działania wojenne), ich dro 
żyzna, mała ilość dobrze wyposa­
żonych laboratoriów, przyrządów, 
kartotek ? pomieszczeń przemawia
__ tym, żeby koncentrować, a nie
rozpraszać na -poszczególne katedryWesoła grupa studencka we Wrocławiu

ta nieodzowne pomocnicze atrybuty 
prac naukowych. O ile łatwiej jezt 
skompletować jedną pełną biblio* 
tekę fachową, abonować w ięcej! cza* 
sopism specjalnych z  jednej dsńe> 
dżiny wiedzy, niż rozparcelowywaĆ 
skromne zasoby na wiele katedr. Te 
samo dotyczy aparatów, przyrządów* 
chemikalia itp., bez których owocna 
praca naukowa jest nie do pomyśleń 
nia. t

Zagadnienia badane przez profe* 
sorów różnych odcinków nauki ma-* 
ją nieraz punkty zbieżne. Jakże 
cenną rzeczą jest wymiana myśli 
i dokonanych wyników, kontakt hm 
dzi o wspólnych zainteresowaniach* 
kiedy nowa koncepcja zapłodnią 
myśl, rozwija i  pogłębia dane za­
gadnienia.

Istnieją problemy jeszcze nie roz­
wiązane, lecz nauka zna metody, 
którymi trzeba się posługiwać, żeby 
je rozwiązać. A le istnieją też i ta­
kie problemy, do których rozwiąza­
nia nie można dostosować metod 
już znanych. Metody te trzeba do­
piero tworzyć drogą syntezy i usta­
lania związku pomiędzy zjawiskami. 
I  to jest również zadaniem nauki.

Wreszcie ludzie nauki nie są 
ludźmi szablonu. Jedni posiadają 
umysły, w  których kipi od tw.ór-

szwantouje strona wykonawcza —< 
inni zaś są idealnymi realizatorami. 
Współpraca, wprowadza element 
wzajemnych uzupełnień dających 
realne korzyści postępom nauki.

Polska liczy około 6.000 pracowni­
ków naukowych. Rozpro szkow a n ie 
ich prac wprowadza przypadkowość 
poczynań. Subsydia, przyznawane są 
chętniej Instytutom, niż poszczegól­
nym naukowcom. Skupianie ludzi 
w  zespoły da je^ szanse planowania 
robót naukowych, omawiania ich 
i pogłębiania.

Pierwszy już czynny Instytut 
Zoologiczny Uniwersytetu Wrocław­
skiego jest sprawdzianem tych 
wszystkich wartości i  nawet tych, 
którzy do inicjatywy tej ustosunko­
wywali się krytyczni®* skłonił do zmia 
ny poglądu. Instytut ten, mieszczą­
cy się w  odremontowanym gmachu 
przy ul. Sienkiewicza 25, łączy ka­
tedry zoologii ogólnej, histologii, 
embriologii, systematyki, zoogeo­
grafii, anatomii ludzi i zwierząt, fi­
zjologii zwierząt, antropologii i p&- 
lezoológii. Odbywają <ię tam oprócz 
badań praktycznych „konwersato­
ria" czyli dyskusje naukowe, które 
zawierają wiele pierwiastków twór­
czych i nowych. Instytut posiada

(Dalszy ciąg na str. 11-tej)

(Wyjątek z cyklu: „Błędne ko­
lo". Opowieść bez początku 

i bez końca).

W twórczości literackiej młodzie 
ty — a wiersze pisze więcej niż po­
łowa młodzieży w latach 14 — 18
— odbijają się wszystkie jej pnaećy 
oła od najhardziej znanych doro­
słym, jak stosunek do nauczycieli, 
ich wady ł zalety, sposób ubiera­
nia się, stosunki między kolegami
— do najbardziej intymnych: mi­
łości.

Miłość nie jest obca młodańeży, a 
jest to miłość inna niż u doro­

słych, bo idealistyczna, o ozym mo­
żemy mówić bez cudzysłowu. Wier­
sze na ten temat są przez młodzież 
pilnie strzeżone i  ukrywane nde tyl­
ko przed oczyma kolegów, nauczycie 
11 czy rodziców, ale czasem nawet 
i przed tymii, dśa których są prze zna 
ozone. Pisze je bowiem młodzież dla 
siebie, wypowiadająo w ten sposób 
przed kimś nieznanym swe kłopoty, 
bóle, radości, uciechy 1 wszelkiego 
rodzaju przeżycia i  uoauoia.

Los tych wierszy jest przeważnie 
jednakowy: czeka je zapomnienie...
Czasem po labach przeczyta się Je, 
ale wtedy one już nde mają tego sil 
nego piętoa bezpośredniego uczucia, 
z jakim się jo pisało. Ich czytanie 
Wywołuje nierzadko na ustach uś­
miech, który utworzyło łydę, , ka­
żące unikać zapału i młodzieńczego 
entuzjazmu...
I  eezoze przed pomswiem osoby, aa 
I  widok której mocniej bija serce 
młodzieńcze, następuje pierwszy wy 
lew uczucia na papier. Dcawcie h  
przelewa się na papier pod wpływem 
jakiegoś nakaSu wewnętrznego, któ­
ry każe pieść. Rozum nie pytą Wtedy 
,p o  oo to?"- N ie zwraca się też ima 
gi na formę, utworu. Ale, ponieważ 
chce aię pieść .prawdziwy" mbeme.

Józef Sykulski

M I Ł O Ś Ć
tworzy się często rymy. sztuczne, po 
pełnia się błędy gramatyczne, a 
rzadko i logiczne...

Najpierw tęsknota, te wueczna to­
warzysząca nde tylko młodzieży, ale 
l do-rosłych:
0  czym marzę? Roi mi się 
Jakaś dziewa, wciąż mi śni alę, 
Lecz nie we śnie, a na jawie—
Jest ktoś choćby na końcu nawet 

[świata.
Kto do mnie plomieńmi uczucia 

[wzlata—
Panienka napisze podobnie:

Każda biota ma sobie hr&tnią,
Co na-je f hasło wnet odzewa śle, 
Z  którą podziela radość Istnienia
1 pod Jej bóle barki swe gnie—

A, kiedy nie znajdzie na ziemi 
„bratniej sobie duszy", pocieszy się 
przyszłością, na drugim świeoie, ale 
tylko w  twórczości. W życiu będzie 
je j nadal szukać, bo chociaż:
Nie ma Jednakich dwóch Istot na 

[Rwiecie
Jednak podobne są dwie:

Te tylko mogą wiele szczęścia 
[uchwycić

Lecz tylko rasem, osobno —  nie!
I  dlatego znajduje się zwykle ktoś, 

w  kim można tót> nawet trzeba się 
zakochać. Gaszem też wypada to 
uczynić. Jeśli ko panienka tńemwyk 
lej piękności łub młodeżendec a  le 
JaWŚ aktor flkmry.

Następuje wtedy wychwalanie ża­
le* swego bóstwa — wad w tym wie 
4au jeeaoze się nie wdd®i — przeważ­
nie zewnętrznych:
Gdy na niebie płoną blaski slooe- 

[cMie,
Blaski złociste, ułudne,
Zda się, ie  widzę Twoje oczy cudne, 
Twoje spojrzenia serdeczne.

I  tak mnie wiecznie prześladują one, 
Drogie, płomienne, stęsknione,
Że nocą patrzę wciął w  ich głębie 

[mroczne,
I  widzę oczy, kochane, uroczne—

Dochodzi potem do punktu kulmi­
nacyjnego. <ło wyznania, nierzadko 
drogą korespondencyjną, jeśli obie 
żaimter eoowan e strony piszą wier­
sze, a zwykle piszą je przez pewien 
czas. Łatwiej jeot' przecież napisać, 
co się czuje, niż to powiedzieć oso­
biście i  bezpośrednio. Mniej się też 
wtedy ryzykuje w wypadku rekuzy. 

Ona:
Ja chcę s  tobą iść przez życic 
W  tę jutrznię świetlaną.
Słyszeć serca Twego bicie,
Nigdy nie być samą.

A  kweder on jest prewfe óbojętny, 
ona czyni mu wyńvówkn:
Tego brak Ci, chłopcze mój,
Że nie umiesz kochać, nie,
Chociaż piękny oczu zdrój —
Nic nke widzi, a  to śle!

On odpowiada:
Nie wiem, jaki ócz my-h zdrój. 
Lecz ie widzą, ja to wiem, 
Zanim kiedyś będę Twój, 
Przypatrywać Ci się śmiem.
Ja już Ciebie trochę znam.
Boś Ty nieco z duszy mej.
Czy Ci serce moje dam? —  
Być cierpliwą trochę chciej!-.

' \
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Nasupali piasku
Bo r id M  się lwowianin tisly- 

szawszy io wyraibnko rodem z 
Piaskowej Góry kolo’  Wysokiego 
■Zamku, chociażby nawet uważai"je 
dotąd za trywialne. Nie oznacza ono 
właściwie żadnej określonej czynnor 
fci, tylko tyle co: A  psiakrewl A  to 
ghełera!

Zajrzawszy na przedświąteczny 
targ, między kramy, sprzedawców 
| rozgwsr handlu lewego i prawego, 
możesz używać ile wlezie. I używaj, 
póki c*as, bo nie minie rok-dwa, a 
wieża Babel rozmaitych gwar pol­
skich zjednoczy się, staje jak marco­
wy śnieg, tworząc nowe, jednolite 
narzecze.™ Odzyskane!

Dolatuje wysoki, rozśpiewany ak- 
aent spod Ostrej Bramy:

__ Kazink! W ta pora ty u mnie
nic a nic nie dostawszy. Przyjdź z 
matka, ot co. .

Ta kupi pani, cy mT —  ucina 
krótko repatrientka zza Sana

—  Kandyba jakaś! —  mruczy do 
Siebie przekupa z placn Szczepań­
skiego, bo i jej ną tym sejmiku 
braknąć nie może. —  Ubrała się w  
kapelusz i myśli, że już pani!

__ Zaśpoterr lepszych pyrów nie

przesiedlenka spod Poznania.
Autochtenka ze Strzelec czy Su- 

tnolanów zaklachała się właśnie opo- 
1 władając o ostatnich „skubaczkach . 

Tak się" nazy wa obrzędowe, przed­

świąteczne, dążcie pierza* przy któ­
rym odchodzą, ploty, bajdy,-powiast- 
IrL Powtarza sąsiadkom z zapałem 
bjtśń o Madeju-zbóju, „któren mat- 

kam swojam rodzonam zabiuł a dzie-

tym obrzędowe zaklęcia:
. J. żeby cie nie ubywała!+

*. Żeby cie przibrwalo! +
.. i :  żaby sie od ciebie jeść nie 

fcialo! +

' (Dokończenie ze str. 10-tej)
też wartościową bibliotekę, cer 
muzeum i  laboratoria.

Instytuty nie posiadają dyrekto- 
*./w czy jakichś kierowniczych, po­
jedynczych stanowisk- Kieruje In­
stytutem Rada Naukowa Instytutu, 
powołana oczywiście z wyboru. In 
styluty powstają nie tylko w  ra­
mach poszczególnych wydziałów, 
lecz są też instytuty międzywydzia­

łowe.. Decydującym czynnikiem, 
łączącym katedry w  instytuty ,jest 
wyłącznie pokrewność opracowywa­
nych zagadnień naukowych.

Wrocławski Uniwersytet ma duże 
imbrcje, słuszne i uzasadnione. Wie, 
ie  świat pracy garnie się do nauki, 
że przyznaje jej przodowniczą rolę 
w rzeczywistości społecznej i gospo­
darczej. Nie che* więc zawieść jego 

zaufania, wręcz przeciwnie, dąży 
do utrwalenia i uzasadnienia tego 
zaufania, a najbardziej przekonywu­
jącym argumentem będzie konkretny 
dorobek naukowy.

M A R IA  ZAW AD ZKA

ciskom pałkom główki strzaskał".
~ waarj^zakFadiT
z miejsca uroczysty protest.

—  Ta matki swoji zabił?! Coś tyż! 
Ta daj si pani wypchać ze swojimi 
germańskim bajkami!

B oki (a raczej uszy) można zrywać 
z uciechy, gdy się słyszy, jak ci 

wszyscy, wypisz -  wymaluj, Polacy 
nie mogą dać rady podstawowej, 
herbownej wprost cesze polszczyzny, 
a mianowicie: samogłoskom noso­
wym. którymi różnimy się od 
wszystkich, innych Słowian. Każdy 
Polak ma wszakże. . „swoją . dobrą 
matkę", każdy podziwia .,smaczną 
gruszkę** a żaden literalnie żaden nie 
zdoła wyjęzyczyć poprawnie tej ar- 
cy-rdzennej szczepowej nosówki. 
Wszyscy solidarnie: od Wilna poprzez 
Lwów, Warszawę, Częstochowę czy 
Brzeg będą jej unikać i oszukiwać. 
Jak oszukiwali od króla Ćwieczka.

W tę ciżbę szabru językowego 
padnie nagle, ani za wysokie ani za 
niskie, a więc... godzące słowo han­
dlarki spod jakiegoś Gogolina czy 
Dobrzenia Wielkiego:

—  Przeboczom... Joch sie chciała 
pospytać, czy oni nie kupiom do skle 
pu piyknyclj święcenników?

„Swięcenniki** to chleby wielka­
nocne, obrzędowe. Z pszennej mąki. 
Znaczy się je  tradycyjnie, jak i u 
nas. krzyżykiem,- lecz dodaje przy

W S Z K O L E

Fertyczna, lokata jak aniołek Sta­
nisławo wianka jako l ywo o świę- 
cennikach nie słyszała. I  już -  już 
miała na języku, że to zapewne ja­
kiś cudacki wymysł hitlerowski, któ­
rego się Ślązacy niepotrzebnie nau- 
czyli.i.

Mówiłem wyżej, że tworzy się no­
we narzecze odzyskane, nadajf.ee 

inny sens hasefkom przywiezionym 
zza Bugu czy Sanu. Ot, choćby owo 
„N AS YPALI PIASKU"... Nasypałem 
go wczoraj, po południu tyle, że mi 
paluchy nie chcą dziś stukać w 
Olimpię ze zmęczenia. Wi<feę, że pa- 
ro* nabrał nowej, dotykalnej treści.

Wielkie kłębowisko ludzi, doro­
słych i dzieci Gromada łopat, kilo­
fów, czerpaków opodal. Przyjecha­
liśmy przed kwadransem.

— Kto to ten pan, qq tak dziaba 
festelnie?

Który? ^
—  No ten w  zielonych galotach, 

żółtej kt|hceT Widza, że to nie śmier 
dzirobotka jakiś... * i

— To jest prezydent miasta.
—  A  ten tam drugi, w  binoklach, 

przeboczom...
—  To jego zastępca. . . _____
Trzeci kilof znoił się w  ręku pre- 

.zesa. Woj. Rady Narodowej, czwarty 
i dziesiąty w  dłoniach innych do­
stojników, mundurowych i cywil-

Miastecżko /u^śnię 
na Jasnej równinie z kartonu 
i  jeszcze Odrg-jdetonąl t- '
% zadyszaną o d  biegun *

T e  domki to tylko klocki \ 
w zięte z  modrego pokoju, ' 
któryiżi bawili się chłopcy 
nad wątłą ścieżką urojeń.

W  ulicach dobrych do końca 
otworzę barwne wystawy  
i będzie ogromna wiosna 
srebrna miękkimi baziami.

Radości nieustające, 
swobodna jak skok w  obłoki! 
będziemy puszczać do słońca 
bańki jak szklane owoce.

A  może by  jeszcze wyżej, 
a może by-jeszcze radośniej 
z  kościółka czerwonej w ieży  
rozsypać głos jak skowronlci.

nyeh. Gdy się wioska połapała, że 
przybysze z rrPasta nie żartują i w 
ciągu krótkiego czasu zdobyli więcej 
praco - godzin niż oni &btąd za cały 
miesiąc, zawrzało ód naśladowania 
dobrego przykłada Pan kierownik 
szkoły, gdzieś spod Łucka rodem, 
stawia do dyspozycji cały pluton 
swoich szkolników. Znoszą rozklute 
kilofami ćegiy. Cale ha jedną kup­
kę ułomki na drugą. W  przerwie 
zagaduję dziolchę z szóstego oddzia- 
ta:

—  A  cóż tam czytaliście ostatnio?
—  Na lekturę czytaliśmy, proszę 

pana. Dziecię Starego Miasta. To ta­
ki romans z  powstania 1863 roku 
przeciwko Niemcom-.

(Dobrze, choć może'nie we wszyst- 
kich szczegółach.)
__ Ą  kto napisał tę powieść? —

ryzykuję trochę niepewnie.
— ' Kraszewski! —  pada z  boku 

odpowiedź koleżanki.
—  Ten sam co Starą Baśń! — do- 

rzuca chłopak.
Pokazuje się. że na-.wiosce pod- 

opolskiej ojciec powieści naszej jest 
tak samo w modzie jak przy głośni­

kach radiowych. Pytam -Iftraz mal­
ców z soplami pod nosem?

— Ile  to będzie 2 razy ^  No pręd­
ko! 7  . . ^

— Sześć, proszę pana wołą je­
den nieśmiało. . Vtv

— Ja dam więcej, d z iew ic  - 7.de>- 
krzykuje rówieśny dowcipniś. ̂  ™

I tak pracował p o s iln ie . aż 
do zmierzchu niemal W st^ęej, .'jgypa 
lonej ochronce, która nazywają się 
przedtem jakimś „Kinderhajmem", 
sypało się piasek na wyrównanie 
dołu wapiennego, znosiło1 ćfegły, roz­
bijało kilofami zburzyszćże. N *  je- 
sieni gmach będzie pod dachem.

Rozigrane wolą setnego wysiłku, 
pchnięte dobrym przykładem woje­
wody śląsko - dąbrowskiego twarze 
wsiowych ludzi dają gwarancję, że 
szkoła stanie w terminie. /

Gdzie się . to wszystko działo? 
W ZAKRZOW IE pod Ópólem. Na 
wiosce, która z dawna zwyczajna by­
ła" roboty l nie dała sobie w  kaszę 
D^Pl^Ć™Okj^ąn£kjm kulturtręgerom. 
I w  tysiącu innych wiosek śląskich 
dzieje się równocześnie..u u

Bo to tak jest; dawniej budowało 
się przysłowiowe MOSTY'<DLA P A ­
N A  STAROSTY i guzik mifeliśmy a 
tego. Terar robi się zgóła 1 inaczej. 
Dla wspólnego pożytku. •

fią l  uśwory, w których młodzie­
niec bardziej bezpośrednio piaae o 
■wojej lubej:
O, Ty piękny kwiecie!
Tyś jak polna stokrotka biała!
«He n a  milszej dla mnie na świeci* 
Wad Ciebie, Ty moja mała!
O, Ty Bóstwo mych marzeń,
Tyś królową mej doszy!-.

Wyraz Rochem" mum zawsz* wy- 
Pbąpować w takich wierszach: zewie 
na oa przecież całą treść tego sto- 
•urfou uczuciowego, jaki się nawią 
mtł m-łędzy dwojgiem młodych lu- 
łtot. Wyraz ten jest najtorótarzą nas- 
jwą tieęó stosunku:

Miech jednym słowem zamknę moją 
[mowę,

Wesół, śe od dziś nigdy nie zaszlo- 
[cham.

Bo ad dziś jesteś Ty no ją ostoją 
I  Ty nią musisz być, bo ja Cię —  

[kocham!!!

Pteitocwcamość jest cechą większoś­
ci u*worów mbodaieży. Czasem zdarza 
ją  s»ę jednak i jakieś konkretne po­
żądania:

I  Ty mię pytaaz ffo ta jedno sło- 
[w o"? «

tak, tak —  mówić jeszcze- nie 
[skończyła,

Wstawmy ka niema zbliżyła się 
[szybko.

Ręce na szyję mu swe zarzuciła.-
pisze młodzieniec o swej przypusz- 
czaklej rozmowie z ukochaną.

I pod wpływem mdłości pisze mlo 
dzież cały szereg wde>razy o swej wy 
branej czy wybranym, o samej mi­
łości i jej piękmde, wkładając w 
swą twórczość wiele ideafózmu i nie 
rzadko fantazji. Wtedy młodzież o* 
la jest pochłonięta zagadnieniem rad 
łośoi:
Kochać —  to znaczy druzgotać z silą 
I  łamać, co jest na przeszkodzie.- 
Miłość —  to wielkie, święte uczucie, 
Łączące wszystko i wszystkich w  

[przyrodzie!
Wyjazd na ferie jest faktem spe- 

cje-irwe sprzyjającym pWniu wier­
szy, szczególnie o nastroju tęsknym. 
Wiersze te nietrzadfoo wyrażają o-ba 
iwę, ozy uikochany przyjdzie z ta- 
kram samym uczuciem, z jakim od­
jeżdżał. A może pokocha kogo in­
nego?
A  więc jedziesz? Już odchodzisz V 
W  kraj ten miły. i wesoły?
Czy coś z sobą Ty nwozisz 
Z dni tych, szybko os minęły, 
Jakby na nas się zawzięły 
Kopiąc pod stopami doły?
O, i  pociąg już nadchodzi,
Ale cerber przy Cię stoi,
Już pożegnać mi się godzin. -

Na listy,, jakiś, się otrzymuje me 
mai oodzienpię. odpowiada słę . za­
zwyczaj wterszami, bo też w formie

wierszy otrzymuje się Je, lub te* pi 
sze się o nkżi wierszem.
Dostałem Ust Twój, a dzień tez 

[senny,
Jesienny, zmienny,
Dzień mokry, mglisty, dżdżysty.
I nie rozrywam jeszcze pieczęci I n*s 

[zaglądam do niego jeszcze,

A  dreszcze
Jakieś płyną przez ckfc:
Co się stało? Co jest w  tym Iiścłe? 
Wiem już, ie  piszesz do mnie tęskno 

[ogromnie zapewno^.
Moja królewno... ------------------------
Dzisiaj dostałem Ust od Ciebie..

A z przyjazdem po feriach nierząd 
ko następuje zmiana. Powodują ją 
też przejście do następnej klasy lub 
jakieś nieokreślone przyczyny, które 
nakeawją zarwanie. Zostają tyBco 
wspomnienia 1 wiersze wpisane do 
pamiętnika:
Choćby mi tygrys 
Wziął serce i wygryzł,
Choćby jaguar 
Pożarł ten memuar.
Zawsze wejdziesz w  pamięci mojej 

[ repertuar..
Albo:

Nie Jestem moralista cni żaden opat, 
Bo chudych ntS odsyłam do motyk

■ . u
Al* to mam mióTWJ >mak I taUś

[totyk .

Tylko do ładnej panny chce pisać 
(  erotyk™

Mibość przeohodmi bo 
Kochanie taka zwykła rzecz. 
Przyjdzie, by kiedyś odejść precz. 
Wprowadzić duszę w czarów krąg, 
A  potem w sercu zatknie miecz! 
Kochanie taka zwykła rzecz!..

Tok się napisze dla ludzi raozej 
naż cłla siebie. Dla siebie zostawi się 
coś bardziej szczerego:
Jest mi- tak obco, bezlitośnie, smi- 

[tno, ^
Choć patrzę w, krąg hardo 1 dumnieć 
O, Idźcie wszyscy..
Serce me dziś jak ta sosna rozdarta, 
Co z dali żegnała Judyma:
Szczęścia tak. mało, młodość nic nie 

[warta,
Niczego tu dla mnie już nie ou u  

Młodzieniec zaś będzie się tłumi 
ćzył ze swego postępku:
Nie kochaj tych trojga ludzi: 
Księdza, ucznia i żołnierza.
Ksiądz związany jest ślubamj, 
Żołnierz w  boja zginąć musi. 
^czeń? Teir nie wie, 30 robi,
Wie tylko o swoim celu:
Kiedy dostanie maturę,
We śwtat' pójdzic, hen, daleko.*.9

LIST DO REDAKCJI -
Szanowny Penie Redtoktotóśl 
Czytając presę polską,  ̂zauważy­

łem, że obecnie posługujefny ślę w  
literaturze zupełnie noWym języ­
kiem. Ct* s  robi swioje. Obecnie rm i- 
j «  już 400 lat od działalności twór­
cy naszego języka — M ikołaje Rejs. 
Zupełnie więc słusznie, że takie dłu­
gie polskie gadanie obrzydło nera, 
jak dowcipy ną temat teściowej.
I ja  także doszedłem d ć f wndoatou, 
że po zupełnym odrzuceniu wałęsa­
jących się jeszcze tu i  ówdaJe 
tek mowy poWtiejw e tw oA ym y śdbi# 
zupełnie przyzwoity, - nowoczesny % 
superpoefępowy język, którego prób­
kę załączam: :■<

A N A L IZ A  PANE G IR YCZN A  

Dialekty h u  ofensywa dehUdogM 
dytynaanhy spentaołewej iwlMwejk 
abetrakeyjno -  ekstatyeane m enele# 
PsehótycBtayeii epigonów enaejaaóa. 

f^etnryesną omnibnsy h lpałfe łł,

tnfanżylifem I dadaóam w ^ U reeh ' 
a  de facto — lewotywn UŻaifsaaóto.

Literaccy hcadeiścmy t gw m ćft  
'  pnblSeo** I pa4>%** dcfcl*"

 ̂ (ronią,
w  komeżwmeji, de synekur upt*

. M
aktaatoie reżymowi adorują. 
Patriotyczno —  elegijni™ defetytol 
negśamymll pregnamuni oporują —  
nada bonę —  reakcyjni speejatfści -- 
perspektywie —  katastrofizm apU-

O M ł r w *  fabr^ksei. ' wartinlton*  
i (klenia. M o W W  pmełmeM —

o t tom  —  reumatyam po... unaolil : 
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*) Autorami cytowanych wyjątków 
wierszy jest młodzież szkolna.
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Zbyszko Bednąrz '■ -

Na ulicy Noiuej
Wolny handel. Wszystko wolno: 

wolno zarobić Ile się chce, wol­
no drugiego oszukać, wolno sprzeda­
wać wszystko i nawet takie rzeczy, 
które były najsurowiej wydzielane 
na kartki! Wolny handel. Wszystko 
wolno. Takie et ono jest to polskie 
wyzwolenie, mówili miejscowi lu­
dzie, dziwiąc się ogromnie i nie poj­
mując zrazu, czy się z tego cieszyć, 
czy to przeklinać.

—  Nie wiedzom kaj sle to idzie 
sam na tyn wolny handel?

Człowiek w  baraniej kurtce, 
w  chłopskich butach, które przybra­
ły niewyraźny, stalowo J żółty kolor, 
stał przy olbrzymich rozmiarów 
kufrach i właśnie wskoczył na je­
den . z nich i wyglądał pilnie na 
jezdnię, gdy go doszło pytanie Ulki.

Szła z Jorgiem, który niósł trzy 
>kó ki królicze. Zapytany nie zaraz 
odpowiedział; poaglądał się, przybił 
nogę o nogę, zeskoczył z kufra i do­
piero:

—  Co pani życzy sprzedać, no da­
lej pani, widzę Niemka, he? co tam 
masz babo w torbie, gadaj, prędko, 
prędko. Rozchyli! je j torbę, spojrzą! 
na chłopca.

----—. YFyboczom^ joeh chciała na w ol­
ny handel-:

—  Głupiaś, Niemro, no idź już, 
idź. ady prosto i zara na lewo, jak 
ludzie idą, zo wajter w ie di lojty 
geht —  pochwalił się swą niemczyz­
ną i zaklął —  links —  psia dusza.

Po cóż to się pytać, właściwie sam 
strumień ludzki każdego tam zapro­
wadzi. Przecież już i na występach 
murków, odgradzających od trotuaru 
parę metrów kwadratowych działe- 
czki. przeznaczonej na klomby przed 
kamienicami, rozłożyli .się kupcy z 
towarem Wkrótce zaczęło być tłocz­
no. Nagle weszła Ulka z zadziwio­
nym Jorgiem w  istne morze ludzi; 
szum, popychanie, szturchańce. To 
jest już w ir wolnego handlu, tutaj 
na rogu ulicy I Arm ii i ul. Nowej 
najgroźniejszy może, bo powstający 
ze zderzenia się dwóch trądów ludz­
kich, zdążających w  dwu różnych 
kierunkach

W olny handel zalewał nie tylko ca­
łą ulicę Nową i pusty placyk z 

prawej strony, pewnie przeinaczony 
pod budowę, ale s;ęgał ' aż het, 
het. gdzie w ulicę Now? wkra­
czał, zwężając ją, wysoki mur 
rzeźni m iejskiej - gdzie równiu­
tki. nowiutki ceglasty blok robotni­
czy kończył czerwonym akcentem 
miasto. M iowie ludzkie wcisnęło się 
także w odchodzącą z połowy ulicy 
Nowej w  lęwo ulicę Piastowską, 
która zabudowana na ogół ładnymi, 
zdobnymi w balkony domami pro­
wadziła dotąd żywot skromny i ci­
chy. Ta dzielnica —  to był raczej 
margines miasta. Za czasów niemie­
ckich nigdy nikomu by do głowy nie 
wpadło, że tu mógłby kiedykolwiek 
powstać jakiś ośrodek handlowego 
życia. Mądrzy i troskliwi ojcowie 
miasta wybudowali w  pobliżu ryn­
ku. przy dawniejszym „Prowinzial- 
museum“ dużą halę targową, a ob­
szerny plac dzielący muzeum i halę 
przeznaczyli na stragany Obecnie w 
hali targowej garażują aiita, a w y­
brukowany plac zieje pustką od cza­
su kiedy milicja przegoniła zeń 
pierwsze grupki handlarzy.
■ org mocno trzymał pod pachą 
*  swoje skórki królicze i przera­
żony krzyczącym, ruchliwym tłu­
mem szedł właściwie stale za ciotką, 
spychany do tyłu przez ludzi. Nie 
widział tylu ludzi naraz i tak rozru­
szanych. na wat na drodze bezchleb- 
skiej po sumie. Miasto znał, toć 

-przyjeżdżał tu nieraz z  matką, ale 
to były zawsze samochody i tram­
waje, ładnie ubrani ludzie, sklepy,. 

'i  kuszące oko wystawy i kioski z 
ciastkami i z  byłe czym dobrym.

— Ciotko, kaj m y to som, zapytał 
w  pewnej chwili, korzystając z  oka­

Jćcu&mwuz

zji, bo oto ciotka zatrzymała się przy 
chudym, wyniosłym? mężczyźnie z 
okularami na nosie, u stóp którego 
rozpościerało się jego królestwo: na 
małym dywaniku, takim sprzed 
łóżka, nałożonym na kamiennych 
płytach chodnika miał kilka zwy­
czajnych zegarów -  budzików i je­
den zegar biurkowy w  białym mar­
murze, a obok tego malowany na 
szkle obraz, jakieś figurki fajanso­
we, wazę wysmukłą, barwną z ja­
pońskimi wzorami. Ulkę interesowa­
ły zegary, bo sama miała w  torebce 
stary co prawda, ale zawszeć zloty 
zegarek po swoim mężu. Chciała go 
sprzedać. Okularnik mimo groźnego, 
surowego wyglądu okazał się zupeł­
nie przychylnym. Wziął zegarek do 
ręki, zapytał o cenę, a otrzymawszy 
w  odpowiedzi nic nie znaczące wzru­
szenie ramion podważył kopertę, 
spojrzał jednym okiem, śmiesznie 
wykrzywiając twarz, zamknął i od­
dał.

—  Musiałaby pani za niego dostać

Już kobiety z  przewieszonymi przez 
ramię prześcieradłami, poszwami; 
tutaj było aż biało od rozciąganej 
bielizny. Tam i sam widzieć mogłeś 
przechadzające się handlarki z prze­
rzuconymi na plecach wsypami, ręcz 
nikaml, koszulami. Inne stały skrom 
nie przy swych niedużych walizkach; 
z nich wyciągały biustonosze, jed­
wabne halki, trykotową, ciepłą bie­
liznę. Migało to wszystko w  oczach, 
przed którymi wolno opadało cza­
sem białe pierze, lekko wydostające 
się na wolność w  momencie prze­
sypywania z worków do worków. 
K lęli na baby z pierzem ci z ubra­
niami, z  sukienkami, z futerkami. 
Ulka stanęła przy bladej, niskiej 
kobiecie, obfitymi kształtami dającej 
znać o swoim stanie; sprzedawała 
pończochy, które miała zawieszone 
na ręce.

—  Wiela takie?
—  Stopięćdziesiąt.

P» oszła. A  Jorguś sobie myślał, że 
„tamta rubo z pończochami

'pLGóenka
Odbiegłem  niedaleko 
kwileniu czajek.
I  teras odmykam okienko 
— moi miii, moi złoci —- 
z  niezapominajek 

i dobroci.

Ty, nazwana wiosenką, 
jasnowłosa na niebiosach 
Panienko.

A  ona, jak sarenka 
strwożona, zdziwiona, 
gąszczem rytmicznie ucieka, 
daleka.

Listk i ćwierkają. W szystkie
naraz

a m y już na wpół leśni 
: — odbiegliśmy szelestem

gałązek
a  teraz wracamy w  pieśni.

Kaczątka wielkanocne

lić na kupienie zeszytów, jakie 
sprzedawali w  sklepiku przy szkole.

Znowu go doszedł przeraźliwie 
metaliczny głos. Aha, to stąd. Zbita 
grupa ludzi wokół stołu.

—  Panowie, kto kładzie, ten w y­
grywa, bez oszustwa, bez cygaństwa. 
Szczęśliwa rączka wygrywa tysią- 
czka. Panowie śmiało. To nie gryzie 
1 nie kopie. No jeszcze kto, jeszcze? 
Tak, proszę. Puszczamy^. Pięćdzie­
siąt, sześćdziesiąt-.' Panowie, kto 
kładzie, ten w ygryw a- Szczęśliwa 
rączka wygrywa tysiączka.

N ie wiele z tego rozumieli oboje; 
dreptali teraz przy prymitywnych 
straganach z  mąką, kaszą i grochem. 
A  potem zachwyciła się ślina bez­
czelnie wiszącymi kiełbasami i bocz­
kami. Dalej były góry słoniny, i zno­
wu kiełbasy i boczki i wędzonka i 
dalej jeszcze to samo:_tłuszcze

trzy kawałki, no, ja go nie kupię, 
ale niech pani żąda trzy kawałki^.

Podziękowała i poszła dalej, zmar­
twiona srodze, że ani nie wiedziała, 
co to są „trzy kawałki“ , ani do ko­
go by znowu podejść z propozycją 
sprzedaży. Chodzili już długo; czasa­
mi ciotka i synek zapominali, po co 
tu właściwie przyszli, pochłaniał ich 
całkowicie ruch i różnorodność wra­
żeń. Posuwali się za ludźmi, zagu­
bieni, zatraceni w  szumie, w  pokrzy­
kiwaniach, w  tym całym wolnym 
handlu. Przystawali często; raz po­
nieważ coś pociągało Ulkę, kiedy in­
dziej na energiczną interwencję Jor- 
gusia, targającego ciotkę za torbę, 
której się trzymał. M ieli już poza 
sobą rozmaite branże. Bowiem Wia­
domo —  handel skupia się zawsze 
branżami, nie żeby wśzędzie stali 
z wszystkim. Więc ledwo się ciotka 
przepchała z rejonu kryształów, lu­
ster, drewnianych i koszykowych 
stojaków na kwiaty, porcelany, obra 
zów, talerzy, filiżanek, garnków i 
instrumentów muzycznych, waz, pla­
terów, wpłynęła w  krainę, która, ją 
zresztą niewiele interesowała; były 
tu skóry, buty z cholewami, trzewi­
ki, pantofle domowe, zelówki, gumy 
wykrojone z opon samochodowych 
do żelowania obuwia, wszelkie przy- 
bory szewskie, prawidła, śniegowce, 
kalosze. — A le oto nieeo dalej stały

pewnie będzie miała dziecko"; 
ale wkrótce porzucił tę myśl i właś­
nie zaczął się wsłuchiwać w  prze­
raźliwie metaliczny glos, dochodzą­
cy go s-iądsiś, gdy poczuł się silnie 
szturchnięty... Działo się to wszystko 
w sekundach: Jorg o mało się nie 
przewrócił, ale nic, przyparł się tyl­
ko do Ulcynego boku; w  tym samym 
mgnieniu, oka wyrwał mu ktoś spod 
pachy skórki Jcrółicze, a ciotka po­
wiedziała „co  robisz, dej se pozór*1; 
Jork się obrócił, dwóch wyrostków 
śmigało już między ludzi, zaś jedne­
mu, który j>rzy ucieczce zderzył się 
z jakimś panem, Jorg doskoczywszy 
strzelił zwiniętym kułakiem gdzieś 
koło uszu; złodziejaszek kopał i sta­
rał się wyrwać z rąk Jorgusiowych 
połę postrzępionego płaszcza.

— Jorg, kaj mosz skórki —  krzy­
czy ciotka, na co jak na hasło tam­
ten się wyszarpnął i popędził. Jor- 
gusiowi została jedna skórka, którą 
teraz podniósł z ziemi. Incydentem 
nie zdążyli się nawet zająć gapie, 
a już było po 2 skórkach króliczych 
i po bójce.

Szli dalej, a Jorg przypuszczał, że 
to za ową grzeszną myśl „o tej rubej 
kobiecie Pón Boczek go pokarali**. 
Zrobiło mu się markotno, zwłaszcza, 
że ciotka buczała, a Jorg wiedział, 
że nie będzie sobie mógł już pozwo-

tłuszcze, mięsiwa* i mięsiwo...
—  Kajby to za Miemca było, kaj 

-— jezderkusie ale ęi dobro rzec tyn 
wolny handel, ino z jakiego miecha 
brać te pieniądze^,..—  zatroskała się 
i pomyślała o swym zegarku.

Obok straganów z wędlinami 
i mięsem stały kobiety z koszami 
bułek, .ciastek, plecionek, obwarzan­
ków. Przechodzili później koło jaj 
i masła, koło klatek z kurami i kró­
likami; jakiś chłop odchylał ze 
swego dużego wózka siatkę drucianą 
i wyjmował gęś wydzierającą się w- 
typowo gęsim stylu. Z trudem oder-. 
wała ciotka Jorga od tegc wózka, 
w  którym jak się okazało znajdowa­
ły się również w  osobnej przegródce 
gołębie. Ulka zdecydowała się wra­
cać. Dość już tego łażenia.

—  A le kaj jo przedom skórka.
— Toż jom przedej byle kaj, sy­

neczku... mnie się pytej, jak jo sa­
ma nie wiym kaj skalic moja cebula.

Między ludźmi krę 'ił się i koło 
Ulki też już przeszedł kilka razy nie 
chłopiec, nie młodzieniec, ot karlus, 
w  ogromnej marynarce. Co on brą- 
czy pod nosem? Znowu jest przy 
Ulce, która nadsłuchuje':

—  Marki, kupuje, marki, złoto, 
ruble, dolary, marki, kupuje, marki, 
złoto, ruble, dolary. Miękkie, twarde, 
marki kupuje...

—  Co to chcom —  odważyła się 
ciotka — co to chćom panie?

Pani co ma, jeżeli złoto', jeżeli

marki, prosimy odważnie mamusia
— to rzekłszy siknął śliną po mi­
strzowsku i badającym wzrokiem 
oceniał kobietę, ile mu może dac za­
robku.

—  Zygarek.
—• Złoto?
—  No, złoty —  nieufnie pokazy*, 

wała z  daleka.
—  Jeżeli się pani boisz to nie roo- 

żerny handlować.
Zaryzykowała.
Chłopiec spojrzał i ocenił w  mig:
—  Szmelc. Pięć stówek mógłbym 

dać. Godzisz się pani?
Ciotka w tej chwili nie wie, czy 

to jest więcej, niż mówił ów czło­
wiek w  okularach, czy mniej. Tam ­
ten użył słowa ,kawałki". Ten jed­
nak nie pozwala na długie myślenie.

—  Godzisz się pani?
—~Wtdzą(r,~'że~kobtetH" się waha, z a -— 
pytał wreszcie zły:
,—  A  wiele pani myślała dostać 
za ten złom? Dlaczego pani tak mil­
czysz, jakby pani kto język przy­
deptał?

W pobliżu nich jakaś przedsiębior­
cza osoba prowadziła coś w  rodzaju 
baru; na dwu rozstawionych koz­
łach ułożono szeroką i długą deskę, 
był to stół, przy nim ława,' na któ­
rej siadywali goście pragnący się 
posilić gorącą' zupą:5 

...gorąca grochówka na czystym 
mięsie za jedne dwadzieścia złotych
— komu kobiety komu, rozgrzać 
i zagrzać...

Od pewnej chwili pomysłowa 
właścicielka ruchomego baru przy­
glądała się scenie sprzedaży * zegar­
ka. Kiedy zauważyła, że wyrostek 
szuka pieniędzy, by pewnie jakąć 
drobną sumą okpić kobiecinę, ‘przy­
stąpiła do działania. Zdradzając rze­
kome zainteresowanie poprosiła-mło­
dego czarno- giełdziarza o pokazanie 
zegarka. Potem zalała go wyzwiska­
mi jak brudną strugą, potem’ zdu­
mionej tym wszystkim Ulce zaproś 
ponowala talerz ciepłej grochówki, 
a wręczając jej w  końcu zegarek 
mówiła: :

—  tyżeś Słązaezka stąd; a ja  Slą- 
zaczka repątrjancka. Bóg cię strzegł 
przed tym nicponiem. .

Tak Ulka spod Gliwic ueżyła się 
poznawać wolność, .

ZBYSZKO BEDNORZ



Leszek Goliński

80 km od Wrocławia
mgdobpja się złoto !

Tam, gdzie Piastourie bili talary

P rzeszło -sto Ifat temu niejaki Ja­
mes Wilson.-Marshall przemie­

rzał pieszo pola Kalifornii; szuka­
jąc zarobku. Bogaci: farmerzy żby 
w ali gp opryskliwie: rąk do pra­
cy było dość, Kalifornia przy­
pominała już wtedy wspaniały 
ogród, ziemię mlekiem i miodem 
płynącą.
. Marshall h|e dawał jednak za 
wygraną, '  szedł łalej, kołatał 
do drzwi i  odchodził zawsze z  tą 
jamą odpowiedzią.

Mijała widma. Nadchodził czas 
żniw, czaą flpsący i  pracowity.

James WKIbffn Marshall nie 
miał.' szczęścia tego roku. Cudem 
przaaeł,' pra*ając adórywczo tu 
i  tam lato i  jesień. Zima zastała 
go w  nowej wędrówce do ziemi 
obiecanej, na ' południu Kalifor 
liii.

Był zwykły dzień styczniowy, 
kiedy Marshall zastukał do drzwi 
Johna Huttera. Hutter potrzebo-

w ał ludzi do pracy ciężkiej, pra­
cy niemal katorżniczej: chciał
budować młyn wodny. Trzeba 
było przez cały dzień stać w  lo­
dowatej wodzie i wbijać w pia­
szczyste dno rzeki słupy. Kost­
niały stopy, drętwiały nogi. Cięż 
ką to była praca.

Rankiem 22 stycznia 1848 Ja­
mes Wilson Marshall, stojąc jak 
zwykle w  wodzie, znalazł dziw-- 
ny, błyszczący, żółty kamień ńa 
dnie.

Złoto _  przemknęło przez myśl 
Marshalla. Złoto! —  jestem boga­
ty!...

Szybko zwierzył się ze swą ra­
dosną nowiną kolegom. Obiegli 
go rozkrzyczaną gromadą, wa­
żąc w  spracowanych dłoniach 
pokaźną grudę złota. Ktoś wy 
ciągnął 5-ciodolarową, złotą mo­
netę: zgadza się! Taki sam kolor, 

* taka waga, taki dźwięk. Mar­
shall odkrył złoto w  Kalifornii!

T  ysiąc lat temu w  leśnej kotlinie* 
wrzynającej się głęboko w  góry 

snuły się leniwe dymy, słychać było 
trzask ognia i pokrzykiwania ludzi. 
W  prostych, wygrzebanych w ziemi 
dołach .leżą’ na przemian warstwy 
tajemniczej skały i suchych, sosno 
wych pni. Swąd drapie w  gardle, 
zatyka oddech: żółknie ją od dymu 
twarze.

Potów: drżące ręce rozgarniają po­
piół, odwalają żużel, grzebią, grze­
bią szybko do dna: na dnie, czarna.

zanieczyszczona grudka: przekleń­
stwo i  szczęście: złoto.

Czy wiecie o tym, że tysiąc lat 
temu osiemdziesiąt kilometrów od 
Wrocławia górnicy spod Olkusza 
i Chociebuża, wydobywali złoto. Że 
bili z  tego złota nieforemne monety 
książęta śląscy —  Piastowie, że sny­
cerze odlewali dla nich z  tego złota 
korony, że dniem i nocą żółte dymy 
i zapach siarki napełniały malowm 
czą dolinę, w~ której kiedyś miało 
wyrosnąć miasteczko?

brobytu.
. Z  wszystkich stron świata ruszyły 
karawany ludzi, patrzące błędnym 
wzrokiem w  jeden niewidoczny cel 
na horyzoncie. Torowali sobie drogę 
przekleństwem i nożem, kto słabsgy, 
ginął, tratowany przez ciągnące tłu­
my. Skrzypiały wozy, pustoszały 
żyzne pola Kalifornii: złoto, £łoto, 
złoto.

Widzisz te drogi, pełne mrowią­
cych się ludzi? Słyszysz ten gwar 
setek tysięcy, ten gwar miast i w iel­
kich obozowisk,’ nagle wyrosłych?

Marshall stał się dobrodziejstwem 
i  przekleństwem tej ziemi. 

Przekleństwem stało się złoto.
*  *  *

N i e  m a  t u t a j  j u z  f a b r y k i .
prochu. Nie rodzi się wo-jna. Zwa 

bierni dźwiękiem słowa: „złoto‘‘ —
szabrownicy opuścili te strony. Trze 
ba wielkiego trudu, trzeba poświę­
cenia, trzeba ofiar, aby z tony wydo 
by tej rudy, którą bryje zazdrośnie 
ziemia, wydobyć —  tylko 2 tramy 
złota.
- W głębokiej- -sztolni górnicy:—®_
hełmach, z latarkami w  dłoniach, 
rozmawiają d2Łwnym diaie-ktem. To 
•repatrianci z  Francji, z Belgia, Chlu 
pie pd nogami woda, cuchnie kar­
bid. Wagoniki z rudą toczą się kilo 
metrami, zanim .wyjadą na słońce, 
na świat.

Stąd ‘droga kręta i Zawiła: oto k* 
wały skały miażdżą zęby kruszarek, 
pozbijają młyny kulowe, młyny cy- 
iindlryczne. Pierwsze wzbogacanie: 
skeła płonna zostanie oddzielona od 
rudy. Zawartość arsenu wzrasta z 3 
do kilkunastu procent. Na stołach 
wstrząsowych woda wypłukuje ar­
sen, unoszą arsen bańki powietrza 
przy procesie t. zw. dotacja. Jak naj 
więcej arsenu trzeba wydobyć z ru 
dy!

Gęsty szłam zawiera go 40 proc. 
W pćecu obrotowym, w  hucie, pow­
staje już arazerjik surowy, 80 procen 
towy. W piecach płaskich zamienia 
się * na oablbnowany: jako
gotowy półfabrykat, spłjywa rynna 
mi do metalowych beczek.

W chmurach pyłu stoją dziwaczne 
postacie w białych maskach na gło­
wach i okularach. Uwaga: — truciz 
na! — wołają tablice. Lu dci© trują 
* ę  systematycznie, szaleją choroby 
zawodowe, trzeba przenosić zagrożo­
nych na inne działy. Złoto zawsze
idzie w  parzę z nieszczęściem._____ __

Właśnie: złoto. Gdzie to zlo-to?
Na razie mow^ tylko o arszentku?

Z pieca obrotowego wydobyliśmy 
nie tylko surowy a rezerwie, ale także 
t. zjw. wypalki. produkt uboczny. 
Wypałki te przesiewa się przez sito, 
wsypuje do ołowianych kotłów, żale 
wa kwasem solnym, wapnem chloro 
wenym i oto w kadziach szumi już 
zielonkawy chlorek złota.

Daleka jeszcze droga do lśniących 
sztabek złota, które ruszą w świat, 
zaplombowane, aby wzbogacić Skarb' 
Państwa. Łańcuch procesów chemicz 
nyoh. prasy, filtry, piece. Najwyżej 
tray kilogramy miesięcznie złota wy 
dobywa Zloty Stok. Prawdogx>dob- 
nie w. kwietniu krpalnia przeżyje 
małą uroczystość: setny kilogram sio 
ta opuści tygle. Setny kilogram pol­
skiego złota.

Ambicją, kierownictwa Przemysłu 
Arsenowego w Złotym Stoku jest 
produkcja “ to tylko półfabrykatów w  
postaci srssenłku sublimowanego. 
ale gotowych fabrykatów. Produku 
jo się już arsenian wapna, używany 
do niszczenia owadów leśnych. Pro­
dukuje się minię 1 glejtę. Uwaga — 
piękne pedle: nde tylko wy utlenia­
cie swoje główki. Utlenia się także 
ołów: by przemienić » ię  z ciężkiego 
met«ki w czerwony, ceglasty pył, 
używani do lakierowania metalu.

•  • • »

Napiszcie coś o nas —  prosi mnie 
robotnik w  hucie, unosząc na 

chwilę maskę —  napiszcie o  naszym 
trudzie, o naszej pracy.

Ciężka to praca. Zanim groźny 
afszenik w  beczkach pojedzi© do 
Amśryki Południowej czy Belgii, za­
nim złoto, zanim minia opuszczą te 
ren fabryki, ileż trucizny wchłoną 
płuca robotników? .

Głośniej o  tym -Z łotym  Stoku! 
świat zna dzisiaj odkrywcę złota w  
Kalifornii, Marshalla. Czemuż nie 
zna nazwisk Soji Antoniego i Jana 
Cieszki,, - górników złotostockich, 
którzy wydobywają 275 proc. ponad 
normę? Czemuż nie docenia się tru­
du hutników, palaczy, otoczonych 
stale chmurą zabójczego arszeniku?

Złoty Stok żyje arsenem. Jest; tu­
taj żłóbek dla dzieci, jest świetlica,

Trzecie
Zmartwychwstanie Odry

Już zielenią się brzegi, ju żc iem n ie je  błękit nic 
ba, ju ż  ciepłeuńatry marszczą gładką taflę wód. Oży­
ły  m artwe dotychczas p o -ty  od  ryku holowników, od  
krzyków ludzkich.

Odra zmartwychwstała.
Zmartwychwstała po raz trzeci w  naszych 

oczach. P o  ras pierwszy ruszyły z j e j  biegiem tylko  
kry. P o  raz drugi pojawiły się pierwsze barki, ładow­
ne węglem.

Trzecie zmartwychwstanie Odry powróci ją  do 
pełni życia. Zaroi się nasza błękitna autostrada set­
kami, tysiącami barek i  holowników. Popłyną po  ra »  
pierwszy statki czeskie. jy ~

Popłyńm y i m y  z ich pierwszym, wiosennym rej­
sem w  świat, ku Szczecinowi, przypatrując się cieka­
wie budzącym się do życia brzegom.

Okolice Wrocławia nie są piękne. Jednostajna 
płaszczyzna, przegięta gdzieś na południu trójkątem  
Sobótki, szybko ginie w  gęstych lasach, wśród któ­
rych  rzeka w ije Się, jak błękitny pas.

Maleszyce, pierwszy port odrzański za W rocła­
wiem, ginie jeszcze w  głębokich lasach. Od czasu do 
czasu wyrastają z nich wysokie kominy fabryczne—• 
sym bol pracy te j ziemi.

W sie i miasteczka, które m ijam y, nawiedziła 
ciężka stopa w ojny. W ieżyce kościołów są oberwane, 
przełamane- na pół, jeżą się ruiny, zarosłe m chem  
i trawą. N a  ulicach krzątają się ludzie, pierwszy znak 
powracającego życia.

Przed Głogowem  lasy nikną, mnożą się za to  rui­
ny. Sam Głogów, potwornie zniszczony, przem ija na
brzegach, jak  przykry sen. ___ _________

U jście  N ysy . Praw y brzeg dźwiga się w  górę. 
W sie zwisają na zboczach, uczepione śmiesznie, jak  
gniazda jąslcółcze. Rzeka sta je się coraz szersza, zie­
lone łąki biegną wzdłuż brzegóic, towarzysząc nam  
wytrwale, by  dopiero przed Słubicami i  Frankfur- 
tem ywitającym  nas z dala pięcioma -wysokimi komi­
nami fabrycznym i, zniknąć w gęstych lasach liścia? 
stych.

Cicha Odra brzegi rwie. Wiedzą o tym  dobrze 
mieszkańcy obu je j  brzegów. Naprawiają trosk liw e  
wały ochronne, latają w yrw y, poiistdłe podczas w io­
sennej powodzi.

Tutaj, pod Gryfitiem Nadodrzańskim, brzegi co­
raz bardziej oddalają się od siebie. Rzeka potężnieje 
w oczach od chwili, kiedy połączyła się pod K rosnem  
z Wartą. Lasów  coraz-mniej, brzegi coraz niższe, spo­
kojniejsze. W itają nas pierwsze mewy. B lisko ju ż  
Bałtyk.

Daleko, za mgłą, rysują się masywne kontury  
zniszczonych doków pływających i spichrzy. Dziwny  
jest ten ostatni odcinek odrzańskiej żeglugi: nagle 
wyrastają wysokie wzgórza, na których szumi sosno-  
w y las. Przeskakują przez rzekę żelaznć mosty. W ko ­
ło błyszczą jeziora » martwe odnogi, fala uderza 
w burty zatopionych wraków.

Wreszcie pozdrawiamy wieżyce Szczecina. N a - 
-gły zakręt— io t o w p lywam y -na najpięleniejszejfl Ettt_ 
ropie nadbrzeże — W ały Chrobrego. W ysokie,.im po­
nujące- gmachy patrzą w otwartą, nieskończoną prze­
strzeń. M orze jest tuż.

/ znoicu ruszają w odwrotnym  kierunku barki, 
napełnione szwedzką rudłf. Długie, leniwie sunące 
pod, prąd pociągi barek.

Odra zmartwychwstała.

Kopalnia złota w Złotym Stoku była w J**1 J *
«  pierwszych kopalni w Europie, a na pewno 
na całym Śląsku. I  zanim drapieżne ręce Euggerow i Gu 
elłlerów wyciągnęły się po zloie ru n o , *anim 
ey kupcy zaezęli bić tutaj swoje dukaty 1 medale pamiąt 
kowc. zanim Herr Kommerzienrat Wilhelm Guettler, 
król złota w Niemćzeeb, ofiarował holdowmczym 
Stern pierścienie ślubne cesarzowi Fryderykowi Ul, M T  
żę Bolko Świdnicki w toku 1336 zamawiał tu dla nebie 
koronę, książę Bogusław m , kazał łu bić dukaty, które 
potem hojną, zbyt hojną ręką rozrzucał.

Wagoniki z radą toczą się. kilometrami, zanim wyjdą na ałoóće, na świni

To nie jest legenda, tak piszą kro­
niki, 1 co najdziwniejsze, kroniki 
niemieckie kopalni w  Złotym Stoku.

Bogusław I I I  nie liczył się z  gro­
szem:: ttzeba mu było wciąż nowych 

skatów, sprzedał więc w  roku 1465 
kopalnię książętom niemieckim z 

Muensterbergu.
W  roku-1241 powstała tu pierwsza 

huta: przestały dymić pierwotne do­
ły. Z . hałd wyrosły wysokie wzgó­
rza, łącząc się z  naturalnymi góra 
mi: dziś już nie rozeznasz, który 
szczyt utworzyła natura, a który 
ludzka chciwość;

l ic i  wzlotów i  upadków przeżył 
Złoty Stok? Ileż targów i zawiści 
Judzkich zawisło* nad jego krętymi 
uliczkami? Czas upływał, mijały 
TataT i  wieki: kopalnia zamierała

1 budziła się. znów do żyda, aż 
wreszcie porzuciła produkcję złota: 
zaczęła wydobywać, i  produkować 
szary, trujący arsen, proch strzelni­
czy, lonty. Prusy uwiły tu sobie 
nowe gniazdo, wylęgarnię śmierci: 
mijały wojny, dorabiali się milionów 
niemieccy właściciele.

*  *

O dkryde Jamesa Wilsona Mar­
shalla rozeszło się z  szybkością 

błyskawicy po całej Kalifornii, po 
całej Ameryce, po całym święcie: 
i oto rozpoczął się najtragiczniejszy 
w  dziejach ludzkości wyścig, wyścig 
do złota, rozpoczęła zbierać swoje 
Ofiary najgroźniejsza epidemia: go­
rączka złota. Przed milionami nę­
dzarzy pojawił się laraż mglisty 
miraż łatwego bogactwa, sławy, do-

w  głębokiej d k U  płrnlcy nona wtają Orfwnym afcoonteea. * 0  m a
trtaaci a Francji t Betek.

jeot spółdzielnia. Ol ludde nie chcą 
niczego, ty&o o mania, tylko Jak 
najlepszych wyników swojej pracy.

Złoto'i arsen. Uśmiech -1 trucizna. 
Bogactwo i  trucizna. Te rzeczy 
zawsze chodzą w parze.

W dalekiej Kalifornii przeklinają 
Marshalla 1: stawiają mu pomniki. 
Łatwo taro m ąleźć złoto i  jeszcze 
łatwiej je  stracić. - ___ 4 .

W Złotym Stoku każdy gram 
kruszcu wymaga mrówczej pracy! 
dlatego złoto nie jeat Jedynym celon 
produkcji kopalni, ani Jedynym op­

lem Indol, którzy wykuwają tanrf
bogactwo Polski.

LE SZEK  GO L IŃ S K I
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Rozwój Spółdzielni Spożywców »$w it«
w Świdnicy .

‘ *v SpókŁmelnia Spożywców wSwit" powstała w Świdnicy w 1945 r. Od 
początku 2x>rgani2Ów«na , na zdrowych aesadech spółdzielczych pozwoliła 
na Kfopfctrzónie rynku powiatu świdnickiego w tanie i dobre towary. 
Dziś ..Świt** liczy . ponad 850 członków i posiada 12 punktów sprzedaży 
ł czego 8 spożywczych ł 4 branżowe.

W najbliższym ' czasie uruchomione zostaną 2 nowe sklepy spożywcze 
położone na peryferiach miasta, które umo-żliwią m-iesakańcom odleg­
łych cteiekiic dostęp do tanich źródeł sakupu.

Branżo-wość „Świtu" nie zamyka się tylko do artykułów spożywezych 
I tekstylnych. W planach organizacyjnych • przewidziane jest otwarcie 
kwiaciarni i owocami. Jest to stopo owa realizacja projektów, aby Spół 
cizie Lnia „Swit“ prowadziła wszystkie rodzaje artykułów handlowych.

Prawie każde większe miasto Dolnego Śląska ma Dcm Towa.rowy — 
Jedynie Świdnica do tej pory była takiego źródła zakupu pozbawione.
I tu ~  jako pierwsza z inicjatywą wystąpiła Spółdzielnia „Świt", która 
'w Samym sercu miasta--— na Rynku otwiera duży, piętrowy Dom Towa­
rowy. Będaie to źródło zakupu prawie, że wszystkich najpotrzebniej­
szych artykułó a więc spożywcze, monopol spirytusowy, monopol tyto­
niowy; Wyroby pepierrmrze, artykuły gospodarstwa domowego, tekstylia i 
konfekcja, obuwie, art. drogeryjne,- perfumeria i kosmetyki oraz dzieł 
eobewkarski.

Oczywiście rozwój Spółdzielni u-aaleźnrfooy jest od finansów. Ostatnio 
komisja rfożóna a nrzedstawideli „Społem" i Banku Gospodarstwa
Spółdzielczego przyrzekła kredyty t\a realizację planów zorganizowania 
Domu Towarowego. Samo otwarcie ma odbyć się w końcu miesiąca kwie 
tnia 1 będzie wielkim wydarzeniem w życiu tej Spółdzielni.

A teraz kilka cyfr, które mają zobrazować wynik* osiągnięte przez 
„św it", w ubieg? m roku. Ogólny obrót a  47 r wyniósł okrągło du­
mę 193 mil. zł — co stanowi 90_proc. zwyżki obrotów w stosunku do 46 r. 
Kasaty handlowe wyniosły aa "ubiegły rok 10.75 proc. ogólnej sumy o 
brótów.

Najgłówniejszym dostawcą i. j. źródłem zakupu dla „świtu" jest 
^Społem". Obroty z tą Instytucją wynoszą 77 proc. ogólnych, zakupów 
na pozostałe 28 proc. składają się źródła państwowe i prywatne.

Spółdzielnia „Świt" brała czynny udział w pomocy pieniężnej na ce-
ćharytatywrve. Poza subwencjonowaniem Szkody Spółdzielczej w ŚWid 

nicy, pomoc finansową tetyskefy:4RTPD, Caritas. organizacje społeczne 
iźp. Personel biurowy i techniczny Spółdzielni składa się z 54 osób. Spół- 
daiebiia dysponuje Własnym taborem samochodowym.

Jedną z największych bolączek Spółdzielni są niskie wkłady udzda- 
Jofwców, wynoszące 100 zł za jedaaf udział. Wpływa to hamująco na stan 
finansów Spółdzielni. wobec czego Źarząd nosi się z żamła-tfem podwyż­
szenia sumy wkładów do 1 tys. , za jeden udział. Należy nadmienić, że 
członkowie Spółdzielni korzysfeją z 5 proc. rabatu przy zakupie towa­
rów. Kapitał udziałowy i J.zw. Fundusz Społeczny Spółdzielni wynosi w 
tej chwili tylko sumę 1 mdliond złotych.

W krótkim zarysie tek wyglądają plany l zamierzenia Zarządu Spół­
dzielni Spożywców „świt** na najbliższą przyszłość.

Instytucja ta — jako jedna z  największych na terenie powiatu ftwid 
nłcaiłcgo apelowa poważną hólę w aprowizacji miasta i powiatu. Bo prze 
<#eż nikt iuoy — tylko spółdzielczość ma ochronić kieszenie drobnego ko 
ontmeota przed wyzyskiem pokątoyoh handlarzy, a naj ważniej*®** rów 
aomriertrfe rozprowadzić towar od wytwórcy da nabywcy. K 1448

W rocznicę. śmierci

gen. SwierczeimsKiegoOSA -  państwem pelicyjnym
Wallaee demaskuje waszyngtońską klikę wojskowo-bankiers ą

NOWY 30RK (PAP); l ie o iy  WOliJKf*, osfcWtył •'•'-lamach 
„New Rcpabllc'1 w.is*vne!(*ńs Mik* rwo.Sshowo - bankier­

ską o dnienie d j slwnetenla w SI. Z je - estmyeh nańslwa 
pallejrjnesa. imlenealeeeęo fln 1 1 zyskania konłrnll nad Owiałem.

Zdaniem WAltacea. klika ta uwa­
ża państwo policyjne za mewbędrre, 
celem zapewnienie specjalnych peł­
nomocnictw dla ydewtta 1 ogłoszę 
nta stanu pogotowia narodowego, 
uniemoitłwienio akcji r©be*ół*ów 0 
podwyżką plac.. przy, tównoczeisnym 
utrzymaniu óoraa większych zysków 
finansistów 0*ą*’ , dla OgrwrlcźKtia-
swobód cywilnych.

Watlace aspówiada walkę trzeciej' 
partią z tym programem i ostrzega 
srś.-oieh zwoienńików, ie należy li­
czyć się z podjęciem prze? tę kitkę 
prób uznani* pokojowych wysiłków 
jogo portu ca zdradę.

Prof Einstein 
przeciw zbrojeniom USA

NOWY JORK fPAJ»). Prof. Albert 
Sknstem. wystosował do komisji sił 
sbrojnjrch Kongresu — pismo, w Ittó

rym wypowiedział się przeciwko 
wprowadzeniu w. Stenach ZjednocżO 
nyeh pr*ym<tścwe} służby wojsk**-- 
wcg. *i v

Einstein podkreślił w swym piśmie 
*e wprowadzenie służby wojskowej

nie wzmocni lec* oslnbl Si. Zjedno­
czone i spowoduje dalsze pogorszę-. 
n«e sytuacji międzyna-rcćowej. *Żazn* 
czył również/ Je program wojskowy 
Trama na, wzmocni Wpływ kasty wOj 
skowej w Stanach ZjęhiMHHiyeh.

W rtfrtB j te* protestują
NOWY JORK (PAft. N* posłudze 

niu sedadkieó komisji ' wojskowej,.

Seymour Len£ield. .:ktdry:- służ>£ pćte 
szło 3 lata w . odd*!jiłą ^  r«|mdochrow 
noWych artnri aiherykańsklej i brał 
udział w wojnie światowej, wysłąpi! 
przeciwko programowi wojskowemu 
pre*. Tramą na. Określił on program 
prezydenta Truutana, jako plon awan 
torniosy. wyrażając przekonanie, fe ‘ 
bisteryenną psychoza, . pąftufjąęa w 
Ahjerycd jest rtiedzasadhiona. bonie 
waż nikt -nte zagraża Stanom Zjed­
noczonym. - •••■.» .

jk tutii wb i»ol«Aę I Czccliońłsiboclę

Prowokacyjna akcja rewizjonistów
n o  t e r e n i e  B i  w o n i  i

BERLIN. (PAP) Rewizjoniści 
niemieccy w Bizonii nie natrafiają 
na żadne trudności re strony' tam­
tejszych władz okupacyjnych w kon 
tynuowaniu prowokacyjnej akcji re­
wizjonistycznej, skierowanej przfr-

Tajemnicza wizyta hiszpańska
PARYŻ. (PA P ) — W  „Tribuhe des 

Nations" ukazała się kotesponćeh- 
ćja i. Włoch donosząca, że niedaw­
no do Rzymu przybyła nieoficjalnie 
delegacja hiszpańska, złozona z woj 
skowych i przedstawicieli wywia­
du. Delegacja przeprowadziła roa- 
mowy a premierem de Gasperi, a 
także nawiązała kontakty z włoską 
organizacją faszystowską i ' terrory­
styczną pod npzwą ,.Far“ .

Jak twierdzi autor corespondencji 
agenci hiszpańscy zamierzaj a zorga-

__ Miłość _______
nie może

być piekłem!

Z wielkiej dyskusji
a  flttctńiMt ■ćiitinm
na łamaćh „MODY i ŻYCIA
- PRAKTYCZNEGO'*

K 1539

me ttlostecA
nkcować ucieczkę * więzienia głów­
nodowodzącego armii faszystowskiej 
Grazianlego i. kilku innych faszy­
stów. Ucieczka /Jraziani go ma 
dojść do skutku, po jego procesie, 
gdyby zapadł wyrok skazujący.

W  Rzymie wśród zamieszkujących 
tam bogatych Hiszpanów, zorgani­
zowano zbiórkę pieniężną na ten cel.

ciwko Polsce i Czechosłowacji. Spra 
wę tę porusza członek KC socjalistycż 
nej partii jedności (SED) — Dąb­
iem, który w dzienniku „Neues 
Deutschłand" potępił ego rodzaju 
kampanię rewizjonistyczną.

Dahlem podaje treść ulotki, kol­
portowanej swobodnie w zacł od- 
l l& k .s & ę fa ^
ki jest b. poseł Niemców Sudec­
kich — Jaksch. Osławiony ze swych 
licznych prowokacyjnych wystą­
pień antyczeskich. Jaksch przeszedł 
tym razem do ataku przeciwko Cze­
chosłowacji i Polsce, strasząc naro­
dy obu państw słowiańskich tym sa 
mym losem, jaki spotkał... hitlerow 
ców.

W swym niesłychanym wystąpie­
niu Jaksch pisze dosłownie:

„Dzielimy* się z wami — Niemca­
mi z Polaki i Czechosłowacji oraz 
wszystkimi volksdeutschamł —  no­
winą. która was uspokoi. Myśl ić.e, 
że was już opuszczono, .1 że ,nikt 
się o was nie troszczy. Tak jednak 
me jest, sytuacja wasza przedstawia 
się zupełnie inaczej.

Rząd Sofulisa wola
o zagraniczną pomoc militarną

1 1  ■** n l t m m l

(vrx t(f kairCrS? 
k C f i Y P R t  
■kVlRGlN|A

RZYM. (PAP) —  Według donie­
sień agencji Eleftbr: E ibda, rząd 
Sefuł*9a 5 Tsaldarisa skierował* do 
ONZ memorandum z prośbą o poś­
pieszne wysłanie wojak amerykan 
skich, angielskich, braaylijskicb i In 
nyeh, ażeby zapewnie .niepodleg­
łość Grecji, zagrożoną .•zekotrro- 
przez sąsiadów". Ponadto Tsalda- 
ris rojał, zabiegać w  Par/żu o wy­
słanie do .Grecji dla walki z  grecką

im  m iel mmm
z o b o c z g m i ;

na mm® ł»(>etłauisłtie)
.W związku z organizowaną 

wystaWą Przemysłu Ziem Od- 
zyskanych,--Zjednoe*r- Zakłady 
-Przemysłu Muzycznego' przy­
gotowują nowy model pianina 
i fortepianu. Model jest wyko­
nany całkowifcie według pomy­
słu polskiego konstruktora i bę 
dzie nosił nazwę „Polonez".

arnną demokratyczną, dążącą do wy 
zwołenia kraju holenderskich wojsk 
kolonlałftych.

-Wreszcie dzienniki ‘reakcyjne w 
Atenach kolportują pogłośki, jako­
by wojska 'brytyjskie, które wyco­
fują się f  Palestyny Miały być rów
Wie* skierowane do Grecji^ ----

Znamienne jest, ż* wszystkie te 
nsmifestacyjne zabiegi, mające naj­
widoczniej na celu dodanie otuchy 
greckim kołom reakcyjnym zbiega- 
ją Się 7 kampanią Atttyhałkań-
ską i antyslowiańską prowadzoną 
przez prasę reakcyjną w Atenach 
i część korespondentów zagranicz­
nych, a powtarzającą wielokrotnie 
już zdementowane kłamstwa o rze­
komym istnieniu „brygad między­
narodowych" w armii Mark osa.

Manifestacja w sprawie Triestu
manewrem wwfcorczgm

Z komentarza Agencji Reutera wy­
nika, że nikt we Włoszech r ;e łudzi 
się, at 3 mocarstw® zachodnie,. które 
wystąpiły «r 9prawie Triestu, mają 
na myśli dobro narodu włoskiego. 
We Włoszech panuje powszechne 
przekonanie, że jest to pociągnięcie 
propagandowe uzgodnione przez de 
Gasperi z jego opiekunami na Za­
chodzie.

Rok temu, w^m&lej podkarpa­
ckiej kotlinie* podły mordercze 
strzały, kłóre»in»legly kię szero- 

* kim ecłsdtn Wręałej thtfsee, Ran­
kiem 29-go marca nagłówki # i-  
zet wolały wielkimi literami:

General Świerczewski zamor­
dowany!

Wiele się zmieniło w  * olsce od 
tych chwil. Rok, który dzieli nas 
od Amięrcl niezapomnianego gen. 
Waltera, byl rokiem wzmożonej 
pracy na .wszystkich odcinkach. 
Uipilkly już raz ua zawsze strza­
ły w karpackich kotlinach. Nie 
czerwieni się niebo lunami daie- 
kich pożarów. Niedobitki faszy­
stowskich band ukraińskich dro­
gą przez Czechosłowację uciekły 
dp dalekiej Bawarii, by tam do­
piero znaleźć schronienie.

Smlefó gen. Świerczewskiego 
była sygnałem do ostatecznej wal 
ki z faszystowskim podziemiem, z 
leśnymi bandami banderowców. 
Walka ta zakończyła się zwycię­
stwem.

Czy okupiło ono śmierć & n. 
Świerczewskiego? W czasach,' kie 
dy podżegacze wojenni prow «zą 
„zimną wojnę!*, .pragnąc obez­
władnić zwycięski pochód demo­
kracji w Europie, brakuje* ̂ nam 
nieustraszonego generała -"Wal­
tera. ' - !*“f*

Kiedy we Wrocławiu stanie 
pomnik gett. " SsHercaewśkiegó, 
ńa pewno jego twarz zwrócona 
będzie na Zachód. Tam. bpwiem 
niósł on wolność. Tam patrzył 
przez całe ..życie. Tutaj na Odrze

marzenia.

ONDYN. (PAP) —  Rzymski ko­
respondent Reutera podaje że dekla 
racja 3-ch mocarstw zachodnich w 
sprawie Triestu miała ia celu po­
parcie bloku prawicowego w  wybo­
rach we Włoszech. Akcja mocarstw 
zachodnich we Włoszech została żhar 
monizowana z antykomunistyczną 
kampanią wszczętą przez rząd de 
Gasperi.

Zmiana norm podaiku
o c f  u p o s a ż e ń

Pracodawca wypłacający pracowni 
kowi w  stosunku rocznym sumę nie 
przekraczającą 150.000 zł obowiązany 
jest oprócz kwot potrąconych pra­
cownikowi z tytułu podatku, do za­
płacenia z  własnych funduszów opłat 
dodatkowych.

Z tytułu posiadania dzieci na u- 
trzymaniu korzystają pracownicy, 
których wynagrodzenie nie przekra­
cza 360.000 zł rocznie.

Zwyżki podatku dla osób nieżo^ 
na tych lub niezamężnych nie mają­
cych na utrzymaniu dzieci stosuje 
się do wynagrodzeń przekraczają­
cych 240.000 zł rocznie.

Zwyżki dla pracowników żonatych 
lub zamężnych od lat przeszło 
dwóch, lecz nie mających na utrzy­
maniu dzieci stosuje się do wyna­
grodzeń przekraczających 320.000 żł 
rocznie. * ' '1

Wysokość wynagrodzę 
nia obliczona w  sto­
sunku rocznyró w d  
ponad do

Stopa pro­
centowa 
podatku 

proc.

108.000 120.000 1
120.000 130.0ÓG 1,5
130.000 140.000 2
140.000 150.000 2,5
150.000 i7aooo 3
170.000 190.000 . 4
19Ó.000 210.000 «
210.000 230.000 6
230.000 290.000 7
250.000 300.000 8
300.000 350.000 9
350.006 400.000 10
400.000
450.000

450,000
9003)00

12
14

500:000 000.000 18
600.000 rn o o o 18
700.000 to o .m 9»
000.000 I H M l U

Następny numer
Słowa Polskieg* 

ukaże sie we wtorek

» M «  K tegraficziYiH

O  POLSKA. W Warwwwie odby­
ło się żebren.!* oo-geniMcyjne Pol­
skiego Tow. Przyjaciół ONZ, rtwjące 
na celu propagowanie >dei aa war­
tych w Karcie Narodów Zjednoczo­
nych.

O  WŁOCHY. Rzecznik włoskiego 
Min. Spr. Zagr. oświadczył, że Wto 
ahy zgodzą się na bezpośrednie per 
traktacie z Jugosławią w sprawia 
TriewUi jedynie w oparciu o dekla­
rację trzech mocarstw zpcłrodni-eh.

O  08A. Agencje Żydowska- prze­
staje do ONZ propozycję użycia 
wojsk skand ynowskicłi do zapewnie 
nia ładu l bezpieczeństwa W Jerozo 
limie.
-— Hu fagasi, który saalał w 9tan-ie 

Oklahoma spowodował w miejscowo* 
ci Wetumka —, śmierć 7 oeób ora* 
poranienie 36.

— Rzecznik Min. Poczt zokomund 
waż. że wstrzymano częściowo wy­
syłkę paczek ze Stanów Zjednoczo­
nych do Palestyny.

O  ZSRR. — Biuro Wykonawcza 
światowej Federacji Młodzieży D e  
mokretycznefl postanowiło zwołać w 
bieżącym roku do Polski — świato­
wą koaferrenoię młodzieży rabotnii- 
czej.

Q  JAPONIA. W Tokio zastr«#kowa
ło 300.000 pracowników państwo­
wych; Jeśli rok-owe nia nie odniosą 
reeu-ltaitu, należy się liczyć ze straj­
kiem dalszych 700.000 pracowników.

O  NIEMCY. W Erfu<rcie otwarto 
wystawę pod nazwą „Nowa Polska". 
Wystawa była uprzednio otwarta w 
Berlinie i Szeregu miast Saksonii.

Q  CZECHOSŁOWACJA. Czecho­
słowacki Czerwony Krzyż organizuje 
w dndu 27 marca uroczystości, -któ 
re mają na celu zamanifestowanie 
solidarności z podobnymi organiza­
cjami w innych państwach w dzieła 
utrwalenia pokoju.

— Rząd czechosłowacki wy asy gnu 
je na pomoc dfla nowożeńców kumę 
*.« miliarda koron. Nowożeńcy otrzf 
mywać będą pożyczki do wysokości 
38,000 koron.*ŁOWO FO U SU  Nft. 9Ś. Mr. 14

* W ARSZAW A — Od 1 kwietnia 
wchodzi w  -życie nowy dekret o po­
datku od wynagrodzeń. ' Podatek 
oblicza się wg następującej tabeli:
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iAwW /nwrb \ Y/ T\ f  / V\ Y / - 
5  v t  i  ~ \  w  v  L i  -••, y y y  y ^ i

f e c g t t a i

T * * * S »  i *& •  n ic a ^ e .
p a ń st w , teatr  d o ln . — FOnfedRj. 

2® i wtorek 30 tan, godz. 19-tar 
.jSwiętjr Płomień". ;.

TEATR POPULARNY — posiedź. 20 
i wtorek 30 tan, godz. 19-ta, „Pw4 
Prezesowe".

Kina
dzK nieczynne 

NIEDZIELA,' PONIEDZIAŁEK 
WTOREK

„SLĄSK" uJ. Swdeeceewzfciego 8Ć
amer. „Pond Mioiver". ■ •

M m  Md jMfMMM 19 FI MMI
z okazji 1000 wagonów gruzu

Sprostou,'!
W  artykule zatytułowanym „Je­

stem 100 proc. wrocławianinem", 
wkradł sic, błąd zecerski. Nazwisko 
ordynatora oddziału ginekologiczne­
go winno brzmieć dr St. HałaziAski. 
Za mimowolną pomyłką bardm prze 
praszamy p. Doktora oraz Czytel­
ników. Red.

SŁOWO POLSKIE NR. W. Str. 1*

<0b. „Schody" pfact
Dzisiejsze roaważania śwląteez- 

. ne chciałbym poświęcić naszej 
elektrowni Szczerze muoimyi so­
bie po w iedtleć, że Jednak tak źle 
nie . jest.,- Mimo groźnych zapo­
wiedzi, elektrownia ̂ obeszła ‘się i  
nami dość łagodnie. Światła nam 
nie ograniczała, przerw w  dosta­
wie było mało, jednyrr słowem 
—  wyszliśmy obronną ręką. Ró­
wnież i odbiorcy widocznie się 
poprawili, ponieważ obecnie na­
sza elektrownia zaczyna wysy­
łać rachunki i. upomnienia pod 
adresem przedmiotów martwych. 
Mam przed sobą takie upomnie­
nie następującej treści:

„Do odbiorcy Energii Elektycz 
nej ob. Schody.

Wobec stwierdzenia nieprze­
strzegania przepisów ! warunków 
odbioru energii elektrycznej, do­
starczanej przez EMW„ proszę za 
płacić do dnia-, za zużyty prąd 
rachunek nr~ kwot* zł 74 plus 
IM  zł upomnienie. Niezałatwie- 
nie w  terminie spowoduje wyłą­
czenie prądu w  całym domu, a 
sprawa zostanie skierowana do 
Komisji Specjalnej. Z powyższym 
zawiadomieniem należy zgłaszać 
się osobiście".

Cóż w ięc m iały robić schody? 
Zebrały się w  sobie i pow ędro­
w ały  do e lek trow n i Przyszło  im 
to  z  trudnością, zwłaszcza, że po 
drodze oskarżono je  o  złośliwe

w aż n ie m ogły zapłacić, zostały 
jako zastaw  w  elektrowni, a  dom 
stoi b e* schodów.

Rozum iemy, że elektrownia za 
ośw ietlenie schodów musi ściąg­
nąć opłatę. A le, żeby zaraz stra­
szyć K om isją  Specjalną, która 

naprawdę nie m a czasu za jm o­
w ać się schodami?! Czy nie proś 
c ie j załatw iać takie sprawy przez 
adm inistrację domu, a schody i 
inne m artwe przedm ioty zosta­
w ić tt spokoju?

TU W IC Z

W mieście, gdzie tysiące lu­
dzi z kilofami i łopatami rozpo­
częły pierwsze prace nad usu­
waniem gruzu, fakt wywiezie­
nia 1000 wagonów nie może 
przejść bez uroczystego akcen­
tu —- powiedział kierownik sa­
modzielnego oddziału odgruzo­
wania. miasta p. Leon Szykier 
i kazał na Placu Wolności usta­
wić trybunę i dwa maszty cho- 
rągwiane.

Dziś o godz. 11 na Placu W ol 
ności odbędzie się już w  nastro 
ju  nieco świątecznym uroczy­
stość, na k tóre j nie jeden daw­
ny pionier-ochotnik w  akcji 
społecznych w ysiłków  p rzy  o- 
czyszczaniu m iasta dowie się, 
jak  nowoczesny aparat w yw o­
zu działa i czym  się może po- 
szczycic, tym  bardziej, że obok 
widzieć będzie całą sieć kolejo­
wą na placu, a także moc zło­
mu żelaznego i  pozostałych je ­
szcze do sprzedaży cegieł.

Ulice Kazimierza Wielkiego 
i Zaułek Zamkowy są już oczy­
szczone. Szerokotorowa bocz­
nica kolejowa przedłużona jest 
już do Zaułka Zamkowego. Bo­
cznica ta po przecięciu ulicy 
Ofiar Oświęcimskich dotrze do 
Rynku. Drugie jej odgałęzienie

przetnie Świdnicką i Szewską 
i wzdłuż ulicy Mierniczej, Cze*» 
sława i Katarzyny dotrze do 
Placu Ńankiera.

Po dawnych gruzach, które

Dziś i jutro -----
Kina —  zaczynają seanse w  Wici 

ką Niedzielą.
Teatry —  zaczynają przedstawie­

nia w  2-gi dzień Świąt.
Tramwaje —  nie kursują tylko 

w Wielką śledzicie.
Poza tym —  ruch normalny, po­

czynając od nocy,
Poczto — dziś o 16-tej służba ze­

wnętrzna przestoje funkcjo­
nować i czynności podejmuje 
w  świąteczny poniedziałek 
od 9-—II, ale urząd na Kra­
sińskiego I* poczta -peronowa

cują w poniedziałek normal­
nie.

ul. 7 Kół oddzielały od ul. Kazi­
mierza Wielkiego, nie będzie 
już śladu, bo rozciągnie się 
tam skwerek, urządzony przez 
wydział plantacji Skwerek za; 
mie miejsce po domach i kory­
cie rzeki Oławy, która właśnie 
tędy przed wiekami płynęła.

Organizacja „odgruzowa­
nia" zdała egzamin, ma się 
czym pochwalić i pewnie dziń 
na Placu Wolności uzyska sło­
wa uznania...

Ale...
Wszędzie jest jakieś „ale". 

Pisaliśmy, już o tym. Za mało 
jest sprzętu technicznego. Za 
mało „buldożerów", za mało 
wywrotek, za mało szyn wąsko 
torowych. Gdyby tego Sprzętu 
było dosyć, praca szłaby jak 
po maśle, a materia! uzyskany 
z rozbiórek opłaciłby koszty ro 
bocizny z nadwyżką. (zyg).

WYPADKI

K i n o  » S L A S K «
w  niedzielę, d o k  28 m m

PREMIERA
Film produkcji amerykańskiej

»Pani Miniver«
W rolach głównych: Greer Gw- 
Bon, Walter Pidgeon i łani. 
Produkcja: Metro -  Goldwyn - 
Mayer -  Picture.
Reżyser: Wiliiau Wyler.
Początek seansów o godz.: IG,
1730' 20 W niedzielę od godz.. 
12.30. Dozwolony ód lat 16.

K 1582
PORANKI w kinie „Śląsk" 
w poniedziałek, 29 marca 1 we wto­

rek, 30 marca o godz. 10.30
będszde wyświetlany film produkcji 
.... *. ......... ... rwyjgtofti.

„ŚLUBY KAWALERSKIE
Ceny biletów na wszystkie miejsca 
— 30 zł. K  15&lb

Wybuch miny —
1 zabiły —  4-ch rannych

(K-i). W pokj, jxnzy torze kolejo­
wym • na ul, Strzegomskiej, nieopo­
dal Państwowej Fabryki Wagonów 
wybuchła mina.

Ofiarą wybuchu padło 3-ciu męż- 
cgyzn. Jeden nieznanego nazwiska

N o ta tn ik  w ro c ła w s k i
...Ruch przedświąteczny w sklepach

w tym roku byt znacznie słabszy, niż 
w zeszłym. Nie można mówić o hu 
eznych świętach. • Kupcy narzekają. 
Jeżeli zatłoczyły się sklepy — to w 
ostatnich dniach, gdy ludnie dostali 
gotówkę na święte.

—Ale ruch pocstowy był doży , w 
sklepach zabrakło ka-rt świątecznych.

...„Świeże pieczywo będzie w  skle­
pach dopiero 31 morce.

...Pralnie wrocławskie ivie mogły 
opodołee.^nawałowi .pracy 
klienci doznali zawodu.

...Traepanie dywanów na balkonie, 
nie należy do dobrych obyczajów, to 
też pewien bolkon frontowy przy ul. 
Poniatowskiego 15/17 jest. pod obser 
wooją sąsiadów, którzy wreszcie 
chesą niecbyczajnych lokatorów we 
właściwy sposób przywołać do porząd

Bank Gospodarstwa 
Spółdzielczego

W  ŚWIDNICY 
■I. Nowotki róg Środkowej

poszukuje od zaraz zaawansowanego 
pracownika na odpowiedzialne sta­
nowisko___________________  K1513

Froterkę Elektryczną
w  dobrym stanie zakupi 

I-sza K L IN IK A  CHOR0B 

WEWNĘTRZNYCH
u]. Pasteura 4. Zgłoszenia w Sekre­
tariacie. K-1520

trzepeczka hu

W e ł n ą  o w c z ą
len, konopie, pakuły, włosie
kupuję w każdej ilości oraz 
zam ienia ip  wełnę na włóczkę 

len, konopie, włosie 
na płótno i materiały.

, M  M Ł M

ku, tym bardziej, że 
czy i po nocach.

—P- Wojciech Kocaka, Łużyczanin, 
mieszkający stałe we Wrocławiu, 20.j- 
murje poważną pozycją w nauce pol­
skiej. Obecnie pisze pracę doktorską 
o Wandalechi, których Niemcy bez 
dostatecznych podstaw do Germanów 
zaliczali. W swoi pi cześć e p. Koczke 
dużą rolę „odegrał przy wykopali­
skach biskupińskich. Prof. Jamka 
pragnie pozyskać antropologa dla pre 

r  w a “ mfonowta fe_  za {fudn Ić go 
jako wybitnego fachowca przy bada 
niech' wykopaliskowych w Opolu.

...Ferie świąteczne na Uniwersyte 
cie i Połdtacbnice trwać będą do 30 
kwietnie, a w szkołach średnich i pow 
szeobnych — do 1  kwietnia.

...Dyr. Walden wyraził opiraię, że
trudno będzie zdobyć wyposażenie 

techniczne dla naszego teatru drama 
tycznego im. Gabrieli Zapolskie}, — 
zwłaszcza za fundusze, jakie na ten 
cel chce się przeznaczyć.

...Przemysł prywatny na Wystawie 
Ziem Odzyskanych będzie mdal tyl­
ko jeden pawilon i w pawilonie tym 
żadne transakcje handlowe nie będą 
dokonywane.

Kioski o wymiarze 5x5 metrów —
przed pawilonem przemysłu prywat 
o ego w liczbie kilkunastu — będą mo 
gły nie tylko mieścić eksponaty, ale 
również — sprzedawać je.

—Do 5 kwietnia kopcy I przemy­
słowcy mogą deklarować wzdęcie u- 
działu w Wystawie. Zgłoszenia przyj 
muje Izba Przemysłowo -  Handlowa.

...Mistrzostwa szacko-we — organi­
zuje Okręgowa Komisja Związków 
Zawodowych dla świetlicowych ze­
społów szachowych Związku Za wodo 
wego Metalowców. Każdy zeikład pra 
cy reprezentowany jest przez zespół 
czteroosobowy. 1 -sza nagroda wyno­
si 7.000 zł., druga — 5.000 zł., trze 
cia 3000 zł. Zgłoszenia: Mazowiecka 
nr. 17. pokój 320. — do 8 kwietnia.

-.T-wo Hodowli Psów Rasowych
we Wrocławiu liczy 100 członków.

—Słabe zainteresowanie wykazują 
ozłemkowie Związków Zawodowych 
instytucją wc&asów. W lutym OKZZ 
■udzielił zaledwie 200 skierowań na 
wczasy i wydał 4000 zaświadczeń na 
•zniżki kolejowe. W marcu wyzyska 
•no 05 proc. miejsc w Domach Wy po 
czynkowych i- wydano 5.000 zaświad 
iczeń na zniżki (głównie w okresie 
ówiąt).

... Biblioteka Uniwersytecka zawia 
damie, że od 1  kwietnia — czytelnia 
biblioteki czynna będzie codziennie 
od 8 do 20, a w soboty do 14-4ej.

Sport w święta
W  drugi dzień Świąt we Wro­

cławiu będziemy świadkami 2-eh 
imprez sportowych: 
godz. 12 — sala Ambulatorium 

Weterynaryjnego, uL Miesz­
czańska: Odra (Wrocław) —  
Z£K (Katęwięe), bokserskie 
spotkanie towarzyskie; 

godz. 15,3# —  boisko Pafawagu: 
Polonia (Świdnica) - -  CAFC 
(Praga), piłkarskie spotkanie 
międzynarodowe.

ponióef śmierć na miejecu. zaś 4-ch 
•ranych: Józefa Kalinowskiego, Józe 
fa Filipiaka, Stefana Plaskocińskie- 
go i Tadeusza Kołodzieja — przewie 
ziono samochodem ..Pafawegu” dp 
szpitala Wszystkich Świętych.

Po wyjściu ze szpitala
—  zachorowała

(K-i). 33-letnia Aleksandra Kowal­
czyków a (Szczytn i oka nr. 2, m. 11) 
wypisała się ze szpitale Wszystkich 
Świętych, aby święta Wielkanocne 
•spędzjć w domu. W drodze, na ul. 
Kuźniczej, Kowalczykowe dostała 
Krwotoku.

Pogotowie Ratunkowe PCK prze­
wiodło chorą z  powrotem do szpi­
tala.

•h) Zc przejamd koleją bez biletu 
zatrzymano M. Głowacza, z Bydgo­
szczy. J. Kurka z Wrocławia i B. 
Sewieka bez stałego miejsca zam>esz 
kania

„WARSZAWA” ul Fredry 16 amer. 
„Dziewczę Północy".

PORANKI w kinie „WARSZAWA" 
w poniedziałek. 29 marca i we wto­

rek, dn. 30 marca o godz. 10.39
będzie wyświetlany film produkcji 

francuskiej p. t.

„KLATKA SŁO/HICZA"
Ceny biletów na wszystkie miejsca 
— 35 zł. ____  K  lCMc

„SCALA” ud. Mikołaja 27 fraoc. 
„Trzech -panów Ludwików4'. /

PORANKI w kinie „SCALA*
.w poniedziałek, 29 marca i we wto­

rek, dn. 30 marca »  godz. 10.341
hędzue wyświetlany fikn produkcji 

roayjekiej p. t.

„Z« KUTA HARZECZOHA"
Ceny biletów na wszystkie miejsca 
— 35 zł. KI583«

J B L J L J k J L  jQl

„POLONIA** ul. Żeromskiego 53 amer. 
„Znak Zorro**. ‘ .

96 marca 1948 (NIEDZIELA) 
Wielkanoc

6.00 Rezurekcja di a Polaków za gra 
nicą, 7.30 Muzyka popularna, 8.20 
Program dnia, 8.30 Muzyka lekka.
8.50 Pog. Zw. Polek ich Rodzin Radio 
wych, 9.00 Muzyka lekka : rozrywk..
9.50 Felieton literacki, 10.05 Lok. 
program dnia, 10.07- Inform. Radiof. 
Przewodowej, 10.10 Kącik P.C.K. 1 ko 
mun-ikaty. ta °0 Koncert Reklam. 1035 
Konc. Życzeń. 31.00 Nabożeństwo z 
kościoła św. Krzyża w W-wie. 12,30 
„Wielkanocny przekładaniec muzycz­
ny” , 12.30 „Podróż wielkanocna Pa­
na Peeka” . 13.40 Muz. lud.. 14.25 
„Pan Jowialski1. słuchów.. 15.25 Re­
cital fortepian owy. 15.45 Wsponmic- 
ale o gen. Karolu Świerczewskim. 
16.00 Muz. polska, 16.40 „Wiosenne 
wędrówki cukrowego baranka” , słuch, 
dla dzieci. 17.00 Podwieczorek przy 
mUcrof.. 18.20 „Małżeństwo z musu *. 
18.40 Muz. tan., 19.45 ..Nowe ksąż- 
ki“, felieton literacki, 20.00 ..Melodie 
fiłmowe i operetkowe, 21.00 Aud. li­
teracka. 21.20 Koncert O.k. Tan. P.R. 
22.20 Muzyka taneczna. 23.00 Wiodom. 
23.30 Program na dzień nast., 23.25 
Muzyka taneczna. 1.00 Hymn.

29 marca 1948
(PONIEDZIAŁEK Wielkanocny)

7.00 Sygnał czasu i „Kiedy ranne". 
7.05 Muzyka popularna, 8.00 Dzien­

nik poranny, 8.10 Program dnia. 8.20 
Muzyka lekka, 9.00 Nabożeństwo z 
Kościoła* Garnizonowego K.B.W. w 
W-wóe, 10.00 „Między Gdynią i Gdań 
okiem **. 11.00 Lok. program dnia,
11.02 In format. Radiof. Przewodowej, 
13.05 Komunikaty, 11.10 Konc. Reki.. 
11.30 Konc. Życzeń. 11.57 Sygnał 
czasu I hejnał, 12.04 Koncert poświę­
cony twórczości Karola Szymanowskie 
go, 13.30 ,;0 Mieczysławie Limanow­
skim'*, 33.40 „Smigus-dyngus**, aud. 
w opracow. Józefa Swatania, 34.25. 
•■W kużm", zagadka radiowa. 14.35 
Chwila Biu-ra Studiów, 14.40 „O wio 
sno. kio cię widział” , słuchów., 15.25 
Popularne u-two-ry skrzypcowe. 15.55 
„Na swojską nutę” , 16.40 „Powróciły 
bociany”, aud. ał. muz., 17.00 „Ochro 
na pracy kobiet” pog., 17.05 Podwie 
ozorek przy mikrof., 18.20 ..Dostojne 
odwiedziny1*, aud. rozrywkowa, 38.40 
.M-c-lodie świata", 19.10 „Twórczość 
Bolesława Leśmtana", felieton, 39.25 
Koncert życzeń, 19.45 Aud. literacka 
20.00 Dziennik. 20.25 Wiadom. apor­
towe. 20.30 Francja przemawia do 
PoOtfki” . 21.00 „Parafiazy walców” , 
21.35 Konc. rozrywk., 22.00 Muz. ta­
neczna, 22.50 Wiadom. sportowe o- 
gólncp. i zegrcniczme, 23.00 Wiadom.
23.03 Program na dzień nast., 23.20 
Muzyka taneczna, 24.00 Hymn.

ADMINISTRACJA
„SŁOW A POLSKIEGO4*

poszukuje przedstawicieli —  akwizytorów do przyj­
mowania i zbierania miesięcznej prenumeraty pisma 
w miastach i osiedlach pozbawionych całkowicie lub 
częściowo punktów rozsprzedaży gazet.

Pierwszeństwo mają posiadający własne lokale 
handlowe branży: księgarskiej, mat. piśmiennych
oraz dystrybucje.

Odpowiadający naszym wymogom reflektanci, 
z dobrze położonymi punktami sprzedaży, mogą być 
zatwierdzeni na warunkach agentur.... -

. Zgłoszenia z dokładnymi danymi należy kiero­
wać do Administracji „Słowa Polskiego" Wrocław, 
Krupnicza 13. .

Kino »ODRA«
w nłedofelę. dnia 28 marca

PREMIERA
Emocjonujący fttm o przygodach 
chłopców londyńskich p. t.

„ r o ś c i e * *
Reżyser. Charles Cr ich łon 

W rolach głównych: Harry Fl«- 
wer, Douglas Baer, Stanley 
Esoane i ina.

Produkcja — Eatfng Studioe Loc 
don.

Ekspioetfloj*: — Fiku Polski 
Początek £ea<neó<w godz.: 16, 38 

20. W niedz. od godz. 14. Do- 
zwolony od lat 10. _____ K  1582q

PORANKI w kinie „ODRA”  
w poniedziałek, 2® marca i we wto­

rek, dn. 30 marca o irodi. 10.30
będzie wyświetlony film produkcji 

rosyjskiej p. t.

„WGÓRACH JUGOSŁAWII"
Ceny biletów na wszystkie miejsca 
— 36 zł. K  3581
„ODRA" ul. Kołłątaja 32 aogiel. „Po 

ścig4*.
„TĘCZA" ul. Kościuszki 171 emer. 

„Wilki morskie44.
„FAM A" — Psie Pole amer. „Serena­

da w Dolinie Słońca**.______■

Chłodno
Wccoraj we Wrocławiu doku­

czał chłód. Termometr wzniósł 
się zaledwie do 6 stopni ciepło. 
Barometr stoi dość wysoko (766 
mm), toteż pogoda chyba nie za­
wiedzie.
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PAŃSTWOWA FABRYKA CZEKOLADY

» Ś N I £ Ż K Ą «

w Świebodzicach — Dolny Śląsk
g t r m t f ł m t e  a t a r o z :

buchaltera (materiałowiec) 
majstra czeko ladow ego  
technika  m aszynow ego  
w y k w a  l i i i k o w a n e g c  
u r z ę d n i k a  adm fh is tr .

Wszystkim

naszym P. T. Klientom

składamy
najserdeczniejsze tyczenia

F .  C .  H .

P A Ń S T W O W A  C E N T R A L A  H A N D L O W A
Hurtownia Spożywczo-Przemysłowa we Wrocławiu
zawiadamia swoich odbiorców

że uj zujiązku z remanentami zam yka sp rzed aż

tow arów  spożywczych i przemysłowych
,<-iy ul. Karkowej 14 —  w do. 30, J l !  i 1.4, 
rrtT  uL Mikołaja 71 — w  dn. 30, słJLIŁ

Sprzedaż ocfcru, sapał ek. oertą i mąki odbywać się będzie w  caa»;e 
remanentu bez przerwy. _________________L— 1̂!—

Powszechny Dom Towarowy
's *7 -  Z D z i o r z o ż i i o ^ w I e

polece

ujyborou-e artykuły spozyiucze, cukiernicze, 
luędłiniarskie. monopoloipe, chemiczne, kos­
metyczne. papiernicze, gospodarstwa domo­
wego, galanteryjne, skórzane i tekstylne

Ceny niskie. Sprzedaż w

Płac Wolności K .  Teł. 2185. W -W .

^odz, 19— 1S i  15— 18

K  1558

J ^ w i ą ł e c z H e

R atiioM ce

OKRĘGOW A  
MLECZARNIA

z  odpowiedzialnością 
—’-■■■— udziałami -— •—* 

-w W AŁBRZYCHU, ul. Leju ioka 3, tol^ 1155, 1130,

J p r r e d o ź i -----------------------------------------------------------

Masła, serów# oraz mleka kartkowego
SKLEPY W ŁASNE 

« Ł  Rycerska 5 
aL Roli .  Żym ierskiego. 2

uL Leśnicka 2 
Mieroszów, ul. Stalina 26

W R O C ŁAW , ul. Rzeźnicza 34
. K  1584

M  _ £----~ — O - — — , M n l  n  I r  n  f l f l M Anajwiększa polska firma
w ysy łld  p a czek  d o  Po lsk i

BACZNOŚĆ

m  o  d  y  s t k  i
i kapelusznicy}

C EN TR A LA  TEKSTYLNA
H urtow nia  we W rocła w iu

sprzedaje  łmrtetco
w  dowolnych ilościach

Połieh American Tradiu, Ca. a f New Yark 

w ilie . KAZIM IE RZ J. KO SZARSKI 

36 St. Marks Place, New York 3, N. Y. — U.S.A.
przesłała z Ameryki do Falski paczki wartości przeszło miliona 

dolarów.
Paczki przesyłane są wprost z  Nowego Jorku do Gdyni szybkimi 

| siatkami; jak m/s B A T O R Y " i innymi 1 pakowano w moonycb 
drewnianych skrzyniach, przez co dochodzą w całości do odbior­
ców w Polsce. Świadczą o tym Home podziękowanie z całego kraju. 
Każda paozka jest zaasekurowana w Ameryce aż do miejsca prze­
znaczenia. Paczki doręcza jię  odbiorcom bez żadnych oblat mani­
pulacyjnych.

1) kapeliny i. stożki damskie

2) kapelusze i  stożki męskie
K  1583

Posiadamy własne przedstawicielstwa we wszyoUdch ośrodkach 
polskich w US A. Na telegraficzne zamówienie dostarczamy od­
biorcom w Polsce w ciągu kilkunastu dni paczki żywnościowe z 
własnej, składnicy w Gdyni.

plA P R AW A  M ASZYN  B IU R O W Y C H

W a r s z ta t  M t c b a n i c z n y

DON SUKNA

Jeżeli chcecie otrzymać szybko paedkę, wytnijcie to ogtoswmio 
i wyślijcie natychmiast do w»*rych krewnych w Ameryce, aby wy­
syłali przez firmę Kazimierza Koszewskiego

Przedstawiciel na Pobkę: Firma Piotr Or*ecł*Kv*ki, Gdy­
nia, Lipowa 27, teL « - l l  K1548

Wrocław, ul. Stalina 10, teł. 28-84

poleca

w wielkim wyborze n  ( /  p  i  J ir  v

bielskie materiały 7 A M Y K A R K E  u n i w e r s a l n y  d o  k o n s e rw , n o w o -

^  czesnq,
na ubrania,

k o s t i u m y .

Solidna i  fachowa obsługa. K  1563

ZAJĄC STANISŁAW
io ionia G óra, ul. 1 M aja  6 lv-Tt l.

Obrabiarki do metpłi i drzewa, 
n a rzę d zia /  silniki elektryczne

J u ż  u  f t o S & u i e  M t u i d n i a  t o .  r .
ssan ie  wychodzić

NOWE PISMO
p .  i .

poleca

v  dużym wyborze

M A G A Z Y N
ilustrowany

pismo tygodniowe d la  wszystkich
ZAINTERESUJE KA2BEGO

robotnika, n nęd rk i, profesora, adwokata, lekarca, inżyniera, sto- 
denta, ucznia. %

 ̂ Zainteresuje *eż każdą kobiety 

PRZYNOSI O BĘDZIE
dużo aktualnych fotografii, intere sujący materiał rysim Rowy, ory­
ginalne reportaże z kraju i świata, opisy zdarzeń o historycznym 
znaczeniu, naświetlenia zdobyczy naukowych i osiągnięć technicz­
nych, ciekawe nowelki i felietony, powieść w odcinku z ilustra­
cjami, ciekawostki ze sportu, filmu, mody i  codziennej pracy 

ludzi różnych zawodów.

.rM  A  G A  Z Y  N “ będzie

informować, uczyć i bawić
„M  A  G  A  2. Y  N “ stame się 

przyjacielem każde go, kogo interesuje 

świat, •życie, nauka, postęp
Cena 1 egz. sl 26. Prenum erata  mieś. z ł 60, kwartalna z ł 180.

ZAM ÓW IENIA  N A  PRENUMERATĘ PRZYJM UJĄ WSZYSTKIE 
URZĘDY POCZTOWE

REDAKCJA: W A R S ZA W A  M OKOTOW SKA 48 
ADM INISTRACJA- W ARSZAW A, DASZYŃSKIEGO 16 
W YDAW CA: SPÓŁDZ. WYD. „CZYTELN IK ”' K.-1580

płaszcze i t. d.

A U T O K L A W  P a r o w y  n a  3  ° t m .  o  p o d w ó jn y m
■ płaszczu.

Oferty peryjmaje :
O d łd a l Uolnoćłąski R r in k ie j Centrali Mięsnej we Wntehwhi, aL KuŁM~
a a  *r. » 1 . *  15®

ZjtliHKiitMedHiki* 
» O G N I W O «
Wrocław, StaHna 10
W arszawa, Marszałkpwska 17

''K 1580

Spot. Roln. Handl.

„Sanropemce fihłepska"

- U W A G A ! -

Sprzedaż wyłącznie Hurtowa
w szelk ich  artykułów  galanteryjno-gospodarczych

F-ma Aj miński i S-ka
WROCŁAW, Plac Solny 19 K  1567

SŁOWO POLSKU! N r 08 Sir. H

w T R Z E B N I C Y

podaje do wiadomości 
2E SPRZEDAJE

Samochód osobowy
marki „A U D I" 1 sreściecylindrowy 

Ogumowanie wraz z  kompletnym 
zapasem. Warunki kupna do omó­
wienia na miejscu. ‘ ZARZĄD

2630

D/H Importowo-Eksportowy
» D I M E X «

J .  J A N O W S K I  i S - ka
W arszawa, Złota 73

poleca ze. okładów: K  1561
parafinę 
eerezynę
potaż żrąca KOH 
dwuchromian sodu 
chromian sodu 
bromek sodowy 
bromek amonu 
kwas chromowy 
klej kaurytowy 
masę walcową ✓  
siarczan glinu 
MJeMamin 
lakier do paznokci 
hydrol w  plyni*
k a lką  m aszyn ow ą

„ODRODZENIE”
NUMER ŚWIĄTECZNY

świąteczny numer popularnego tygodnika literackiego „Odrodze­
ni®- zawiera na lG-*u stronach dużego formatu świetną lekturę, 
informującą wszystkich o przejawach życia kulturowego w Polsce 

Frapujące nas jaszcze tak bardzo tematy z  okresu okupacji 
mają zwój wyraz w interesujących wspomnieniach gem. Mariana 
Spychalskiego, o artyście -  malamu Franciszku Bartoszku, oraz le­
gendarnego „Grzegorza11 dawnego dowódcy oddziałów partyzan­
ckich w lubelsaczyźnie — gen. Grzegorza Korlyńsłdego „śmierć Ro­
berta", Julian Krzyżanowski zamieszcza studium p.t. „Pokolenie 
zagubione w wolności", Wacław Bogowie* — Wspomnienie o Gor­
kim „Pod znakiem wiary ario wiek a" a Mieczysław Jastrun
omawia czasy paryskie Mickiewicza. *

W numerze znajdujemy ponadto: „Lust*1 świetnego pokm«ty
dr. Pi Zajączkowskiego, stalą rubrykę „Na rogatkach kultury" Je- 
rzego Borejszy, poświęconą „nadgorliwcom", wreszcie fragmenty 
z wędrówki po Lozannie Juliana Przybosia.

W dziale recenzji widnieją nazwiska Brezy, Andrzejcwąkief* 
i inyoh. Obfity natomiast dział poezji zawiera utwory K. l. 2 3 ^ . .  
akicęo, St. Lecą, P. Borowe*® I St. Piętaka. Ksawery Prffifcynski 
i  Jan Brzechwa zamieszczają literacłńe opracowania sprawoad«ń *e 
swoiah wieczorów literackich.

Poważną pozycję w  „Odrodzeniu" stanowi obecnie aktualny 
materiał dotyczący stulecia Wiosny Ludów „Przed stu laty — W 
oczach współczesnych1*, zawierający opracowane przez Al, wata, 
teksty Gustawa Flaubert, Wiktora Hugo 1 Aleksandra Herzena orraz 
„Wiosna narodów" Adolfa N owaczyńskiego.

W numerze karykatur. Je mero Zart.br, sylwetki Piotra Bure- 
w ego i  reprodukcja Picassa.

U w a s j a  H e z p c  t #

ZRZESZENIE KUPCÓW POLSKICH
w e  W r o c l b i e i i i

zwołuje w myśl § § 18 i 19 statutu

Zwyczajne Walne Zebranie Członków
które odbędzie się dnia 1 1  kwietnia 1 M8 r . o godz. &-ej punktualnie 
w Sali Teatru Popularnego przy ul. gen. Świerczewskiego 58 
a następującym porządkiem dziennym:

—  1) Sprawozdanie Zarządu
2) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej,
3) Dyskusją nad sprawozdaniami,
4) Wybór nowego Zarządu i Kom. Rew.
5) Uchwalenie preliminarza budżetowego
6) Wolne wnioski.

Wstęp dla -członków za okazaniem ważnej legitymacji Zrzeszenia,
Zarząd.

Zrzeszenia Kupców Eolskich ^  
K1588 we 'Wrocławia

m U O N O Ś B
PRZECZYTA O g ł o s z e n i e

DOMU ’

KSIĄŻKI POLSKIEJ



Życzenia Świąteczne
swoim Kiieniom

Kwiaciarnia „Złocień"
Wrocław — ulica Stalina <73

Wesołego Alleluja życzy  wszystkim P. T* 
Klientom i Ocstawcom

Hurtownia Gakiofe- Icb u flmntJ . Łódź. fi. Wotoo'6i:2 
ryino -Włókiennicza KłUj ifSfSel 1S4| SSn 156 52 “
Firma uprawniona do rozprowadzania 60 proc. produkcji 
■Pryw. Piżam. Włókienniczego -

Z a r z ą d  Spółdzielni Spoi. 
Pracowników Komunikacyjnych 
utl^a 'NiepocHefltołci Nr 162, lei. 16 *1 

w WAŁBRZYCHU

s w o im  L l J t i r r i  o w c o m .

P ra c o w n ik o m  i  l i l i e  u lom
' y

2523

Bywaicom

U3esolyclt iSwiai 
liD teł ka nocny ck

zyczy  swojej Szanownej  IClienleU

A. Kornecki 
M O D Y  MĘSKIE, DAMSKIE

Wrocław, Pomorska 3

Wesołego Alleluja
Wszystkim Sz. Odbiorcom  i  Dostawcom

życzy Hartownia Galanteryjna k i«9
F E L I K S  A S 2 T E

LódŹ, Nowomiejska ś, Ta l 156-15, skrytka poczt 73

swoim ićtieuiaui z o k a z j i  s S w i ą ł
składa # K14BS

Serdeczne SU. y c z e M i a

WESOŁYCH ŚWIĄT 
WIELKANOCNYCH

O V e t f o ł i f c h  ó t i f i a j ,  ________

P .T .  K l i e n t e l i  życzy f i r m a

Foto-H ofm an
k  1528 Jelenia Góra

I f / f m i l l  mmmm - T a i

Wesołych Świąt 
Wielkanocnych

i  Y c * y ZARZĄD
Wrocław, ul. Świdnicka 28.________ K-1452

życzy sinej SZANOWNEJ KLIENTELI

JAN ZŁOTOGÓRSKI
SKŁAD M A T E R IA ŁÓ W  BIELSKICH
Wrocłauj, ul. Otaiuska 4 K 1451

W  E S  O E E G  O  A l l e l u j a
naszym klientom 

zyczy K1550

Drogeria Jerzy Siennicki
W  r a d a  t v r  u l i c a  S t a l i n a  1 6 1 - 1 6 3

Spółdz. Spoi. Włókniarzy Pracowników PZPW Nr 24
w Głuszycy, ul. Grunwaldzka 24 — Spółdzielnia iarakniela z odp. udz.

i iĆ f l r i s I  udziałowcom, pracownikom i  miłej klienteli 
2 BnlSjidlf Ifl skład* Serdeczne Życzenie 
K. 1350 Kierownik P. ŚWITAŁA

czionkom t zym patykom z okaaji Świąt WieLkanoe- 
nych składa serdeczne życzenia. K  1555-b
..Osadnik** — Gm. Spół. Sam. Chł. w Sw-cbodzcrch

W eso łeg o  A lle lu ja
życzy P. T. Klienteli

Skład papieru
K1486 » P o l o n i a «
JELENIA G Ó U  -  1 Mata 19

RZ-EŻNICTWO. Głuszyca, ul. Łąko­
wa 26. z  okazji świąt .swoim Klien­
tom odbiorcom składa serd. życze­
nia Wójcik. K 145#

JJKŁEP Rzeźnicko Wędliniarski Lu- 
beWd. Ceerwen^ AxmH 12, Wał­
brzych. Swoim RHeasfeem x -okaz#

K  145#

MISTRZ rzeźnlcki. Sklep, ul. Grun- 
wdldzika 25. td. 213. Głuszyca. 
Wszystkim swoim Kłien tom składa 

serd życzenia. Miaatowaki. K-1434

Z OKAZJI Świąt swoim odbiorcom 
i klientom składam serd. ży oz anta. 
Józef Bem i  Ska. Wałbrzych K-1454

KAWIARNIA Iwana, ul. Moniuszki 
1" Wałbrzych. 7 okas# świąt -swoim 
miłym gościom składa serd. życzenia.

K  1454

FIRMA: Jott Tuller i Ska. Sienkie­
wicza 1. Wałbrzych. Z okazji świąt 
odhiorcom - klientom składa życzę-* 
nie. K 1454

WSZYSTKIM swoim miłym klientom 
7. okazji świąt slkłade serd. życzenia 
Owocarnia, Rynek 4. Bodener Jott.

K14M

RZE2NICTWO. Głuszyce. ul. Grun­
wald zke 8 z okazji świąt wszystkim 
•;vo'm klientom składa serd. życzenia 
Kunicki- K 145^

RESTAURACJA: Pokoje gościnne.
.Czerwonej Armii 11. tri. 453. Wał­
brzych. Z okazji świąt miłym goś- 
rom składa serd. życzenie.

K 1454

KSIĘGARNIA Kat„ ul. Moniuszki Nr.
4 w Wałbrzychu, swoim pracowni­
kom i mdłej klienteli z okazji świąt 
składa serd. życzenia. K 1454

GOLDFARB Samuel. Sklep spożyw., 
Gdańska 1, z okagj4 .świąt swoim 
klientom okłada serd. życzenia. Wał­
brzych._______-_____________ ____K 1*54

RESTAURACJA Kaffe Bridż, ul. 22 
■Lipca, tal. * 814. Wałbrzych swoim 
mdłym gościom składa serd. życzenia 
świąteczna. K1454

CENTRALA Rybna, filia Wałbrzych, 
prz j uL Rycerskiej 9. z okazji Świąt 
Wielkanocnych wszystkim swoim od- 
biorconą poaooimidcocn i  klientom

Wesołego jtfłłełuje
Odbiorcom i Dostawcom

hte*/
Hurtownia Galanteryjno -  Włókiennicza
J A N  Z A J Ą C Z K O W S K 1  i S Y N
Łódź. Piotrkowska 135 Telefon 114-63 K 1*49

Państwowe Jeleniogórskie Zakłady Graficzne
w Jeleniej Górze, ul. Demokratów 27

z oddziałami w Bolesławcu, Bogatymi, Cieplicach, Kamiennej 
Górze, Kowalach, Lubaniu, Lwówku, Mirsku, Szklarskiej Po­
rębie, Zgorzelcu l Złotoryi. K  1408

Składają sinym Klientom, życzenia

Wesołych Świąt
WłELKANOCNYCh

FIRMA -Sodowiarmia, Wytwórnia 
Wód Gazowych, rozlewnia piwa. 
Czerwonej Anmfl 10, tel. 259 składa 
odbiorcom serd. życzenia. K 1454

■ OCjm
B. MALIK, sklep rzeżmokT, irl. Czer­
wonej Armii 28. tri. ‘ 883. Z okazji 
świąt swoim pracownikom i klientom 
składa serd. życzenia. K 1454

SKŁAD żelacrn, narzędzi i art. techn. 
Wałbrzych, ul. Słowackiego 1S, tel. 
301, sllcrytika pooatow* Nr. 1. swoim 
pracownikom i klienteli składa serd. 
żyazenia świąteczna. Orszfcynowicz 
Ludwik. K 1454

Z OKAZJI Świąt Wielkanocy wszyst­
kim swoim członkom, pracownikom 
l klienteli składa tą drogą serd. ży­
czenia. Zarząd Spółdzielni Spożyw­
ców Kcpaint Bol-eriaur Chrobry. 
______ ____________ K I #54

CJŁD. PobW Zwiąeck b; Więźniów 
Politycznych, sklep tefcstyi, id. Mo- 

Ut, tri. 484. WaBwsych, «wt>- 
ta  fontowa, P H K o n k o B  I Mleo- 
tam aktedu (K4, tjnurtil, Mąlsamę.

• '' f i *

Y/^zystkim swoim kjientom

Życzenia  S w iy f  ffl ie tkano ey
przesyła ®*

Farbiarnia i Pralnia C h e m i c z n a
Świdnica, ul. G»rbarnka 28, teL 81-70
Filia, ul. Pulaakiega S. Tel, 2S-13._____________________ K 1442

Najserdeczniejsze życzenia

.W ESO ŁEG O  ALLELUJA’
.wszystkim swym odbiorcom okłada

j A P IS  W ytw órnia W yrabów  Papierow ych

.K 1 4 łS .... ~ST t  ~ S * ~  S § i  I K S
Wrocław, ulica Generała Świerczewskiego 23, Telefon 33-98

Zarzqd Stowarzyszenia 
K u p c ó w  P o l s k i c h

s k ł a d a

mszystkira swoim Członkom i Sympatykom
SŁTCDECZfiE ZYZZEfllA

W E S 0 Ł E 6 0  f l U E E L a U j f l

Wesołego rfłieiuja f S S , 0dbie,C8“
HURTOW NIA GALANTERYJNA

„GALTEX" A. i K. Walas
Łódi. Piotrkowska 78# lok 166-80 K 144C

MODNA Tkanina Nowak i Ska. Wał­
brzych, Rynek 1, bel. 806. Z okazji 
świąt swoim pracownikom 1 klient bom 
składa serd. życzenia l «neczmeg© 
Jajka. K i  454

BAR SZAROTKA, ul. Czerwonej Ar­
mii 13-a, tri. 938. Wałbrzych. Z okazji 
Świąt Wielkanocy swoim miłym goś­
ciom składa nejiserdeczcletfaz* ży­
czenia właściciel. K 1454

__________  y  • »

BUFET ALBINA] ul. Marli Konopnl- 
akieśi róg tiL Osóbki Morawskiego w  
Wałbrzychu, s okaajl Świąt Wielka­
nocnych swoim pracownikom i miłym 
gościom składa serd. jżyozenia (szefo­
wa). K1454

POWIATOWA Spółddeiriła Rolirtezo- 
Haadlowa z ocłpow. uda. Wałbrzych. 
vL Gdańska 3, tsC 683 ażbłwds swoim 
klŁeDtom a okecjl Świąt Wiełkenocy 
najeerdecaiaiedaae życzenia. K 1454

STAROSTWO POWIATOWE WROCŁAWSKIE
POWIATOWE BIURO ODBUDOWY

uL Gen. K. Świerczewelóego Nr 74

poszukuj* na wyjazd

mistrzów murarskich, m urarzy 
i robotników budowlanych *  « *



Z A K U P I M Y
po caoacfe Tynkowych roczniki « ' 
takie poszczególne zeszyty cza-

EiiimmiM Beninie
NA ŚWIĘTA -

I NA CODZIEŃ
ze wszelkich lat i" V” •

Zgłoszenia pisemne 1 ustne 
pod adresem: Państwowy Insty­
tut Elektrotechniczny, Warszawa. 
Koszykowa 15 (w godz. S — 15)

N a j b o g a t s z y  w y b ó r

n lad "wysyła xa xnll cieniem „Maltra**, 
Przemyał. Chem - Spot. —' Kraków, 
Zwierzyniecka 85/ ___________ K6\2

ZAWORY do butli ©talowych, *wysoko 
ciśnieniowe oraz butle stalowe, mało 
litrażowe — kupi Przemyał Gaśnr- 
czy Łódź. Śródmiejska 22, tel. 193-45.

K 1310

OWOCARNIĘ z mieszkaniem przy ki­
nie odstąpię, Kościuszki 179. 2632

POSAD POSZUKUJĄ

W ILL I 1 hub 2-rodzinnej za zwrotom 
kosztów remontu poazukuję. Najchęt­
niej na Sępolnie łub Zalesiu. Wiado­
mości do redakcji „Sł. Polskiego*-' pod
nr. „3ł“.—-------  — .----- ' — -2638-

SAMOCHÓD „Gaz4 4-cylkxłrowy. 
Motocykl „Pu«h‘‘ 300 rejestrowane 
sprzedam: Łokietka 10 (boczna Stali­
na). 2628

TRANSPORTY samochodowe daleko­
bieżne 1 miejscowe wykonuje DPS 
Nowowiejska 20/22. telV 30-32 K 1042

PIĘKNA cera — ozdobą każdej Pani U 
Porady kosmetyczne bezpłatne Jani­
na Aibrechtbwa. Warszawa,— Jele­
nia Góra, Strzelecka K  130°

WYTW ÓRNIA Zlotniczo -  Jubilerska 
Ba racz Syrzyckt, Wrocław. RyaekSl 
poleca: wyroby złote, srebrne obrą­
czki tłubne. ■ K-WW

. -

SŁOWO PO LSKIE  Nr M  gtr. U
. .

SZYMAŃSKI Stanisław, Świdnica, 
Rynek 19. Zegarmistrz -  Jubiler —  
wykonuje wszelkie prace, naprawy 
pod gwaraocją w terminie, solidnie. 
Kupuje etom. Roto, srebro. K  Ł 4 »

2  OKAZJI Świąt Szan. Państwu Kny 
chałom w  Swiehodakarh Rest. Hotel 
Foku ;-laL Kulej owa, teL.348,ekł«d^ 
aerdeeme życaenda (J..aa). K  NS65-g

ZARZĄD Spółdzielni Jedność 1 pra- 
' cownia społeczna ul. Mickiewicza 32' 
Mieroaaów, awoim uda: al owcom -  pra 
cewnikom i Uieotom z okazji świąt 
składa serdeczne życzenia. K  1855-a

RESTAURACJA: Hotel „Pod Sloń-
©em“ , Grunwaldzka 28, tel. 292 w Głu 
mycy, powiat Wałbrzych z  okazji 
Świąt, swoim miłym gościom i wielu 
innym składa serd. życzenia — Ger­
lich. .-ar- K  1555-i
SPÓŁDZIELNIA „Jedność" Plac Bo­
haterów 1, Świebodzice — udziałow­
com, pracownikom i klienteli składa 
»ed. życzenia Świąteczne. K 1555-b
RESTAURACJA i Kawiarnia Aleje 
Marsz. Stalina Nr. 1, Miereszów — 
swoim miłym gościom składa serdecz 
ne życzenia. K Toou-e

Z  OKAZJI Świąt Spółdzielnia „Pra- 
ca“  Mlroszów — swoim udziałowcom, 
 ̂pracownikom -4- k&ienteld- składa—s&rd. 
życzenia. _________ _____ K  1555-c

POSZUKUJĘ pracy w pha-rakterze 
biurowym, ukończyłam szkołę haudio 
wą, znam maszynopdemo, buchalt. i 
liczenie na maszynie. Ofesrty do „Sło­
wa Polskiego** w Wałbrzychu.

K 1555

WYKWALIFIKOWANA urzędniczka, 
znajomość księgowości, od 1.4. 46 r. 
przyjmie posadę. Zgł. do „Si. Pol.“ 
pod. „2636". *  2636

ZARZĄD Powiatowego Zrzeszenia 
Kupców Polek: cih w Wałbrzychu z o- 
kazjó Świąt Wielkanocy wszystkim 
swoim członkom i pracownikom skła 
da sard, życzenia. _______K 1555-f

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

HURTOWNIA galanterii — kosmety­
ków — zabawek — Feliks Aszyk, Łódź 
Nowomćejska 5, skrytka pocztowa 73 
Poleca wszelką drobną galanterię, bie 
lianę, berety, szaliki, krawaty, biżu­
terię s®toczną, kosmetykę, zabawki.
Ceny przystępne. Prowincja za zali­
czeniem. K  892

ZABAWKI, wózki, łóżeceka. Mertens. 
Warazawa, Sikorskiego 13. Cenniki 
bezpłatnie. K 1306

POKOSTY najlepszej jakości — pole­
ca Wytwórma: Pokostu „Marmur".
Wrocław, Stalina 20. * - .  K 1039

ZNACZKI filateUsiyene kupno — 
sprzedaż — zamiana. Futerko Mau-ry 
cy, Wrocław. Stalina 86. K  1390
K IT najlepszy, ceny konkurencyjne 
poleca, fj-ima. .Jłteefc". Stalina 27.

K  1206

PRZYBORY szewsko - i. carskie, klej 
„Ago" oraz inne przybory poleca no­
wo otwarta f-ma St. M. Stankiewicz, 
WrocIa^Brw Odrzańska 30._______ K  1552
MASZYNY i  obciągacziki do wody so­
dowej, aparaty dda przemysł-u ehe- 
miazo -  farmaceutycznego. Fabryka 
Teodor Jakobsen. Warszawa, Elekto­
ralna 33.. K  lo32
POSIADAM 200.000, oczekuję propo­
zycji. Oferty do „Słowa Polskiego'* 
pod „Solidna". 2624

HANDLOWIEC, wyższe wykształce­
nie handlowe i prawnicze, praktyka, 
'm ^dnwlc-'handlu,’'" kweepćndebcjt’ “ *' 
amerykanki poszukuje odpowiedniego 
stanowiska. Referencje na żądanie. 
Zgłoszenia „Słowo Polskie44 pod „ma­
gister*4. 2602

WOLNE POSADY

PO SZU KIW AN I agenci na prowincję 
Dolnego Śląska do sprzedaży klejów 
kremów do czyszczenie szkła i meta 
li oraz mydła przemysłowego. Zgła­
szać się w godz. 10 — 12 Wytwórnia 
Chemiczna „Romeka‘ ‘ Wrocław — _Za 
iesie. Karłowicza 39. , 2529

Kryształóir
___ Porcelany stołomej

Szkła stołoinego
Porcelany elektrotechnicznej — Szklą opakouianiouiegó 
Szklą taflomego — lustrzanego—Słoi — Balonóm Luster

i innych royrobóui szklanych P o l e c a
Spółdzielniom, Przedsiębiorstwom Państwowym i Detalistom

Pnntrola 7hvłll Porcelany,Fajansu i Wyrobów Szklanych 
W C H l l a l a  L u j  III HURTOWNIA Nr 14 « «  Wrocławiu — PI. Wolności 7

K  1543

Galanterii Szklanej 
Szklą oświetleniowego 
Fajansu i porcelitu

U  ■ n .f l N  A POL NE ,  warzywne i kwiatowe
R  * •  1 Kw R  ■■  ą w o f f f l f ł l O l t a n c  orea

zboża i ziemniaki kwalifikowane
P O L S K A  S P Ó Ł D Z I E L N I A  N A S IE N N A

Spółdzielnia Rolniczo -  Handlowa z odp. udziałami w Poznaniu

Otftfzfol u/e W r o c ła w iu  Te'- 29 62
Biura i Sklep detaliczny: ul. Stalina 94 2524

KRAW COW A samodzielna w ykw eli- 
fikoweaie, długoletnia . praktyka zosta 
nie przyjęta, Pcmo-rska 16/9. 2630
M ISTRZ Łn-t-roligatc-rski potrzebny 
RTPD. Kręta 1/3, zgłoszeoia cd środy.

2631

MASZYNISTKI, stenotypisiki! Zgła­
szajcie się: Ceuira-lńy Związek Ste­
nografów i Maszynistek Rzeczypoąpo 
Utaj Polskiej, Łódź, Kilińskiego 59. 
Pismo stenograficzne, pośrednictwo 
pracy, nauczanie stenografii korespon 
dencyjnie. konkursy stenografii, ma­
szynopisania — nagrody pieniężne.

K 1521

IN ŻY N IE R A  łub technika specjalisty 
na produkcję ermat-ur poszukujemy. 
Rynek 46, sklep. 263?

W YTW Ó R NIA  bielizny poszukuje £a- 
ohowczyni kro-ju. Zgłoszenia: Wał­
brzych. Gdańska 4, I p. K  1553-a

POSTRZEBY specjalista w  ceiu zmon 
towsnia pralni mechanicznej. Zgła­
szać się Szpital Wrocław, ul. Trzeb­
nicka 27 w kancelarii pokój 3. 2642

SKLEP obszerny, miejscowość uzdro­
wiskowe, główna ulica, nadający się 
na Jcażdą branżę, odstąpię wzgl. przyj 
tnę wspóteika. K 1499

SZUKAM sklepu w Gliwice oh w naj­
ruchliwszym punkcie miasta, nadają­
cego się na branżę, obuwniczą i kon­
fekcję. Zgłoszenia do ..Słowa Polskie 
go" pod „Najlepszy punkt". K 1503

SPRZEDAM dobrze prosperujący 
sklep jedyny tego rodzaju w mieście 
powiatowym. Towa-r i urządzenie we­
dług rachunków do przejęcie. Powód 
objęcie większego przedsiębiorstwa. 
Obrót roczny 7 mil. — Do objęcia po 
trzeba 1 milion. Oferty pod „1 mi- 
łiooc‘ do „Słowa Polskiego“ . K  1503-a

TYGLE graficzne do metali koloro­
wych zakupimy — Warszawa, Polna 
nr. 40 m. 26. K 1489

KTO odstąpi aa zwrotem kosztów re­
montu —  sklep w Rynku lub Pomor­
skiej. Zgłoszenia kierować: Hala Tar 
gowa, stoisko Nr. 205-a. 2640

POSZUKUJE się od 15 kwietnia b. r. 
specjalisty do wyrobów wina i soków 
owocowych w Centralnej Polsce w  cha 
raikterze wspólnika lub kierownika. 
Mieszkanie komfortowe zapewnione. 
Wiadomość: Firma Steinmetz, Sanok.

2635

RUTYNOWANA ke r apetyt orka, udzie 
la iekcjd, gimnazjum: , Świętokrzy­
ska 57 — 13, róg Prusa i Żeromskie­
go. 2642

K S IĄ ŻK I NAUKOW E; polskie — nie 
mieć kie — kupuje -  sprzedaje. Księ­
garnia Naukowa. Wrocław. Wita 
Stwosza 3. K  1346

POSZUKUJĘ 3-oh pokojowego miesz­
kania na trasie 12-stki od. placu 
Grunwaldzkiego na Sępolno. Wiado 
mość: SteCczyka 5. 2559

FOTOGRAFL^nagroWcowe!^ porcela- 
nowe. wykonuje „Fotoceramlka". 
Warszawa. Sikorskiego 33. Informacje 
listowne. ^  1127

AGENCJA Matrymonialna „Przy­
szłość". Wrocław .1 Poste Restante, 
kojarzy szybko, dyskretnie. 2600

U W A G A !

Spółdzielcza Piekarnia Ludowa
w  D z i t r io n io w ic

✓

poleca na Święta mace
Pu nk ty  s p r z e d a ż y !

Dzierżoniów, Bielawa i Pieszyce 
oraz W r o c ł a w  -  ulica Włodkowica 5

K 1482

A K C E S O R I A
Samochodowe

Auto - Krupka
W R O C Ł A W ,  P L A C  T E A T R A L N Y  8

Dyrekcja Przemyśla Miejscowego
ZA W  JADAM1 A

że  z dniem 15 marca został uruchomiony

Z A K Ł A D  R E P E R A C J I  P I L N I K Ó W
we Wrocławiu przy ul. OPOLSKIEJ nr 25

Zakład przyjmuje start pilniki dc regeneracji mechanicznej. Na- 
siekanie i hartowana odbywa sic ped kierownictwem sił wykwa­

lifikowanych. Kupujemy sts-e pilniki.

Wszelką korespondencją i zamówienia proeimy .uerować na 
adres: Dyrekcja Przemysłu Miejscowego, Zakład Regeneracji
Narządzi, Wrocław, Opolska 25. K-1461

K O Ł D R Y
pachowe, w atow e, 
wełniane i dziecinne
oraz wszelkie przeróbki
wykonuje tanio, solidnie z własnych 

1 powierzonych materiałów

Pracownia  Kołder
»DANUTA«

W r n c i n  er, u l .  S i a t  i n o  2 6
K1517

WOSKI, żywicą
KUPUJEMY
WYTWÓRNIA CHEMICZNA, Wro­
cław, Traugutta 62. K 1306

C E l t / T H A  L A

Sprzętu Pożarniczego
Sj». z o. o. *v ŁODZI 

ODDZIAŁ W R O C Ł A W
Pułaskiego 81 tel. 25-64
dostarcza atole

wszelki sprzęt 
POŻARNICZY

przęprowada* remonty 1 ładowani* 
gaśnie. K 1071

SZKOŁA Mer 
lak Jerseye

Klebera.
Iw* WROCŁAWIU 
ul. Beialcw ar 2f*

pmyjmuje stale zapisy, dla nn
miejsc, zniżki kolejowe.

Podziękowanie
Panu Dr ADAM OW I ŻÓŁCIŃSKIEMU, starszemu asystentowi K li­

niki Ginekologiczno - Położniczej we Wrocławiu za bezinteresowmąjirze- 
prowadzoną operacją cesarskiego ciącia uratowanie życia żonie i syn­

kowi składa serdeczne podziękowanie.
KAZIM IERZ D U Ł A

K 1041

Nowa »szata« Spółdzielni
DOLNO -ŚLĄZAK«

w  Ś w i d n i c y

»

Spółdzielnia Spożywców Związku Zawcdcwego Robotników i Prceo- 
woików Przemysłu Budowlanego, Ceramicznego i Pokre-wnycfc Zawodów 
w Polsce „Dołnoólązafc'' z odpow. udziałami. . .  .

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie delegatów członkowskie* Spół­
dzielni „iSolnożlązak" w dniu 17.11*1 r. powwąJo uchwałą ^ I  P* 
ragratów X, 5, 8, 1 11 pfct. b. statutu Spółdzieina Spożywców .Dolnoólą- 
sak", a tvm samym zmieniona zoatala nazwa Spółdzielni gdyż SpóMriel- 
ala „Do.lnoślą?ak“ przeszła pod egidą Zw, Zaiw: ^Prac. Prawn. Bud. Ce­
rem l pokr. zawodów w Polsce. Zarząd Główny tepoż Ziw. Zaw y j * ® *  
Kaw ie ustosunkował »ią bardzo przychylnie do P » c  i
ozasowycb Sp. Spot. „Dokioalązak" mimo jej trudnych werunków pracy 
^z oa l ym terenie D. SI. udzielając zn a «n y *i *łm  tyłułeny loredyta Obro 
toweso oraz preyatąpit na członka SpóHkiełnr Dołnoólązak 
2.000.000.— zł tyt. udziałów. NSewątpłiwże współpraca «  Zw.
Budowl. I^ y e z y n l do -ia tecae  1ep «zc«o  J ™ * * ^ ™ ^ *  ^ S S k * y
,D o ln o «tea łt'‘ t a  tym  aamjta ^ .-p o p ra w y  b ^ « l waeysttmch
tyob zakładów, które aprówidizje w/w kpółdmełnfia. ... / K  « *

Z d r o w y c h  Ś w i ą t  
i Wesołego Alleluja
życzy swoim stałym Klientom

F-na  Sklep S in yw tza  - Keleoiah f

B R .  J O  A C H I M I A K

W ładysława Łokietka 11
2531

s z r A i i / D 4 R r
chorągwie, paramenta kościelne 

wykoołije Jedyne fachowe 
no miej*cu firmę 

JÓZEF ŁOWlNSKI 
Poznań, Gar bary 20 telefon 
Dojazd tramwajem 1 *  Dworca Gł- 
io Starego Rynku orea 5 i 8 do 
Gar bar.
Liczne uznania ze pracę. K  1067

Koperty, aktówki
poleca

Wytwórnia kopert 
Wiesław Czerwiński
Wrocław, oL Sw. Wincentego ł »  

K1551

SlItMilito liMsdsl§ta BpIijilKHW
» S T Y  L «

Wrocław, Ofiar Ośwlącimskich 41/40

produkuje: tkaniny wileńskie, samo­
działy, wyroby koszykarskie, galan­
terią artystyczną, zabawki miękkie, 

lalki regionalne,
K-158ą



W s k a z a n i a  l e c z n i c z e j  astm a, w sze lk ie  nieżyty, n astęp stw a  
g ryp y, sch o rzen ia  n erek  i w a d liw a  p rzem ian ę m aterii ••1579

1488Nasiona S S
Ąbawił *& £ £ £ . m 
Paliwo płynne fiSU 

Artykuły budowlane łJJS fe  
Koks i węgiel

oraz wszt&Segfe TOjdzaju. artykuły ̂ potrzebne yy gos­
podarstwie rolnymt i przedmicrfyłiżytku domowego 
dostarcza _

Powiatowa Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 
„Samopomoc Chłopska”

w e  W r o c ł a w i u  • ulica Tadeusza Kościuszki 76 
Sprzedaż detaliczna ul. Fredry 5 i uł. Świerczewskiego 98 
K t ó ra  te ż  k u p u je :
zboże, oleiste, słomę, włókno lniane i.konopne i  wełnę 
po cenach najw yższych  i w yda je  towary premiowe

D O L N O Ś L Ą S K A  S K Ł A D N I C A  C H E M I C Z N A
Ii*ż. St. Kotualczgk i S-ka
W.pocbaw, ul. Gen. Swî rcaewskaego 38

gHrtboet

chem ikalia techniczne
,

Włassa wytwórnia mydeł do-prania i luksusowych „POGOŃ", mydlą szare, oraz pokosty 
f c w i toiifatiilBtyd Zakładów Oiwatwiiy^ w S a »Ó H M»ynle

‘ K 1618

„CENTRO-MOTOR
Warsztaty Naprawcze sOaikAw

R. ntłGMEW  IWtDAfiOWICZ 
Wrocław. bL Traagatta 105 i

WYKONUJE

NASIONA kwiatoyire,
ro lne gw arantow ane, oraz 
pokarm  d la  ptaków  i rybek

HUJIT

K 1488

Słodowa. 1ó

poleca

] d e t a l | S T .  B A D U R A
Rrn»t 4 W rocław , telefon. 31-00

azSS*W0Brt« cylindrów, sn*«#*wa- 
nie wotów jtównycit oonaa kopi*
tałnc remonty silników samocho- 
dowycti. Terminowo pod s w m n
cją. K  i m

W Y T W Ó R N IA  ESENCJI i AROM ATÓW  
(teras A R T Y K U ŁÓ W  S PO ŻY W C ZY C H

Wrocław, aL Gon. Swisrcaawakiago 47 ™

p o le c a  K-i5if
najwyższej jakości

olejki, esencje, aromaty
oraz farby spożywcze dla wyiwóm i cukierków 

. w is, lemoniad , Soków, lodów i ciast

DYREKCJA
ppofifflusm miisifiiigi
Państwowe Zakłady Frarśttl Wiosła
we W RO CŁAW IU

Maierace Eksp&mse tas
i najlepszego pokrycia

Sprzedaż: uL Kaszubska 16 (obok 
Pomowkiej) teL 36-91. K1502

fOWSIEEMA SFOHHWŁMA
i  « e »»- «8zM.

D O M  T O W A R O W Y
W roc ław , Rynek 3.1/32

Poleca na sezon wiosenny, • łOi’ K
______ „____ konfekcję damską, męską i dziecięcą

oraz artykuły dziewiarskie p o  ęenaćh 
umiarkowanych. : /-

W ie lk i w yb ó r jed w a b i i materiałów wełnianych 

Do_20^jniżki '

Wytwórnia Konfekcyjna z dziabra miarowym i półmlarow;m na miejSSt K i 540

W y t w ó r a l ś ,  m i i  :b*d:i©  d-ta*

. - „ P O L W I M "
w DZIERŻONIOWIE, uł. Bohaterów Ghetta 10, tel. 23-5Ó

pirowadwwiw pod trcbcrawia Ssóonownćotiwem

W I N A  i M I O D Y
w y s o ko g a t u n k o w e  
owocowe i rodzynkowe

Przekonajcie ei*.K 150»

S Z T A N D A R Y
PARAMENTA KOŚCIELNE 
wykonuje najsUwmm fachowa 

firma

K. KĘDZIERSKA

K  1036

Poszukuj, sie od 15 kwiełhia b.r. .

SPECJALISTĘ od wyrobów wina ! soków owocowych 
w  centralnej Polsce w charakterze wspólnika łub kierownika

Mieszkanie komfortowe zapewnione 

PtadeMMi Firma Steinmetz, Sanok K *7*

Spółdzielczy Dom Towarowy »S PO LN O TA «
i e f e e l e  C ó r a ,  m l. 1 Mm Im  3  Hm  ^

Pałee, w wielkim wyborze pe cenach konkurencyjnych!

M A T E R IA Ł Y  męskie, damskie, jedwabie
oraz wszelkiego rodzaju podszewki

B I E L I Z N Ę  damską męskcj i d z ie c in n ą
P O Ń C Z O C H Y . Bogato zaopatrzony dział galanteryjny

K140T

UWA-GA HOLNICY l
ZNANA OD « -LAT

„CEHTRALtRA--Mjchalowskieee
adł/WBl* da mieszka ik  w e  ik  M ż  bydła
i  drobiu. ZAPOBIEGA CHOROBOM.
D , nabyci* w aptekach, drogariaofc, Spółdziel-

Tiul nltiiMlllh ek jtB M k  W *_Adzsroa iw tuw y w j  •
strzegli się nałladowsictw. ju*4rv -
Zakład, Chemfcm, - Prsemyalewe .CKNTBA- 
U N A -, Łódź, PlairhaWłfc* M, M . 1 U H  Stl-tOf

Sklep Przyborów Szewskich 
i Galanterii Skórzanej
A. K U B A C K I

Jetm ie G a n  J a m  a i. M .  SS-8T

POLECA:

walizy, torebki damskie 
oraz artykuły szewskie

K  1471

K  1002

Nowoołwarły
Magazyn wytwornej bielizny
T .  B l s g a ń s k l
J,lania Góra, ulica 1-ga Moja W

B ie lizn ę  damską i męską 
ui najwyższych gatunkach

o kaca,

»INSEKTOL«
przewyższa D.D.T. - -
ŻĄDAJCIE: '*  .
-w * -w t -<9MMipK MMMMM . ■», MaMplMMMINj

W ó zk i
dziecinne

z pierwszorzędnych 

fabryk
• -W

w wielkim "Wyborze

»HALSZKA« .. >
Wrocław — ulica Geń. Swłerczewsłdego 150

APJUłATT RADIOW S s
polskiej prodakcli „ A G Ą " -  *
oraz znanych marek zagranicznych 

apieęł elefaratectmiczny, wzmacniacze, tshlbłac^w el«. - 
troc i, płyty w najnowszym oaoraniii, własne wnrazłc- 
ły  napraw radiowych pod tamowym kie to wijjcłwem

5±2L „ f ł  A  o m  S W M F “ _
-  — M. dziana, ' » Sł-mw*"

’ w  obsługa nocna W-13*

W ulkan izac ja  opon, d^tek
samochodowych i pasów transportowych 
(gumowych) przerabianie i waleówame 
surowca gumowego

ST. P I Ą T E K
W rocław , ulico Sępa Szarzyńskiego 58 *  K  1508

Już 38-go marca otwarcie
Centrala Gospodarcza „ S O L łD A R N OfŚĆ' 

j D o z n  T o w a x o w y
w  Jeleniej G órze, ul. M. Konopnickiej 16a 4

HA SKŁADZIE; ^ ; ~
Ubrania wiosenne 
Kostiumy damskie V  
Obuwie *  less.

Komunalna Kasa
P o n t o l a  B o l e s l n w ł e c l i l e g o

K O N k r a i
n a  sta p o w isk a  za stę p c y  d yrek to ra  z a rz ą d za ją ce g o  

l i  O. w  B o le sła w cu  - ' ; J* ;.  ■
N  b a ę a h  w a ó a  A ł  iin { ... ,• ,

w S S j* ' S S S T p iS S te S ii* - — | łuh przŷ ajmaią .fok
. -r-n Pwieaijinii .Ha "a11'1' 1im * r m  a n  a imał hwjihnit

’ ■ n I M lT t  i — i  —^  ™  , w a ' ł - W i « "

Upawtwh, ÓI ■ U lg  W  F -  • * * * »  *■*•*•■* i m  Miiilalaaatr z
flhubu dl* S Z A  V,-. - : v:i:: .. ->r— ■ . i- .  ^DMOaial deWodeed i ahaiiffyini, nlpi—ójw

a  s u p w *  r e t e m  t e  as- t e .  a• ’

(SZCZAWNO) 410 m. n,p.m.
-T F . - - r c ;

Największy na Dolnym Slqsku
D O M  Z D R  OJ O W  T

ł** • -. • , ,;y. ,■ •. : -

Now ootw arte ^kmcrtoriim dlg astmalyŁow
L ziiJ. !*■ ra a'u LiRadJW u jlt. aa YK Y- — 3 Ł  , a, w Tu — -roiączeme ircnnwcriowe z wauMtyciimi ; . « r

Poznań
O ptew tlł
l TaL 9B-«S j 
f Rak złl.191* 1

«a PW I

TjMi A b RncńMców.

d o M d f a g l

SOL
T E N i*4 S

g jM ttM ttaJM ttM Z flZA łB óM I



Zbigniew GrotousŁi

uśmiechu
mlutrz cale miasto będzie sobie o* 
powiadało fla ucho te „tajne kawa­
ły". : 'r  ,'ś

kolei balety ustałlt  terminy p  
metodyk uśmiechu...

Wyłania się tu bardzo wiele zagad 
nień. — ■' ■*; ■■

Jak należy śmiać się ze .śmiesz­
nych cen" w  pewnych sklepach kon 
fekcyjnyęh? Czy w  dni wypłat ra­
czej zalecać-, uśmiech, czy też -w  te 
dni . należy wprowadzić, rygorystycz 
nie „dzień bez, śjniechu"?! V

Czy w  stołówkach należy śmiać 
się przed obiadem, eży po obłędzie, 
czy'z obiadu? '

Czy wypada śmiać Się z „cudzego 
nieszczęścia", a więc ha przykład gdy 
„Film Polski" nakręci film długo­
metrażowy, gdy naiwnemu wrocła­

wianinowi zechce eię wysławić 
„Szopkę" lub gdy ktoś się żeni itd. 
. To wszystko-powinno być ujęte w

czym stoimy lub za co siedzimy.
- My chcemy wiedzieć, czy ZOM, 
Tramwaje, Ministerstwo Kultury 1 
Sztuki, dyrektorzy^' teatrów mogą 
być przedmiotem satyry —  czy nie.

Może by. tu nawet ustalić pewne 
„czasy ochronne". Nie wolno będzie 
śmiać Się z cukrownictwa w  okresie 
kampanii cukrowej, z Ministerstwa 
Lasów w  okresie polowań na zające, 
a z Ministerstwa Kultury 1 Sztuki 
w  okresie opracowywania planów, 
jak ma wyglądać nasza kultura i 
sztuka.

Bzucam te wszystkie myśli szkico­
we, ufając, że znajdzie się ktoś, kto

ujmie je w  system 1 przystąpi dó 
opracowania —  odważyłbym ślę za­
proponować —  „kodeksu polskiego 
humoru 1 satyry". ' sL  •

Należało by w  takim kodeksie prze 
widzieć odpowiednim sankcje karne, 
aby pracownik wiedział, co mu gro­
zi, jeżeli nie będzie Się śmiał z dow 
cipów szefa, a będzie się Zaśmiewał 
z dowcipów o szefie. Czy w  okresie

AW/SZEAKI 
\el.SMIfcą 
3 fri 9 _ _

W0ZKI DZJECi 
■ W ALSzK if

K KO {Kwot
w m u m

■ H -Z d m K ń ia

ę u u irf  TUfoiE 
OSZCZ&DItOSCI I

ZAKłAD ORTOPEDYIW
M. ŚWIERCZEWSKIEGO —

wyRoiKiE pr o te zy .*

Z A K Ł A D
UBEZPIECZEŃ
na tycie

iCtawiam wniosek o natychmiastó- 
we rozpoczęcie prac nad wzmo­

żeniem produkcji uśmiecha w  na- 
n ym  kraJu.NaW ielkauoc, kiedy

nastąpi w  P itee  zmartwychwstanie 
szczerego, pogodnego śmiechu. •

Należy wprowadzić u n«s paw- 
imrliiT obowiązek uśmiechu. Trze­
ba w  jak najszybszym czasie powo: 
lać Naeadną, Izbę Humoru, do któ­
rej by weszli ludzie obdarneui zmy^ 
słem humoru 1 pogodni. C^onilc 
społeczny powinien być reprezento­
wany praez -związki zawodowe, czyn 
nik aspołeczny przez* zawodowych 
"Wyryków, aktorów rewlhKgch' itd. 
Naczelna Jzba Humoru powołuje na 
stępnie Wojewódzkie Rady Humoru, 
Powiatowe Rady Humoru oraz 
Gminne Rady Humoru.

Natychmiast po ukonstytuowaniu 
się całej hierarchii humoru — przy­
stąpimy do-pracy. Powoła się też 
oczywiście Komisję Specjalną dla 
tępienia nadużyć satyryk. Komisja 
taJłedzle karać obozem pracy auto- 
rów smutnych humoresek, złośli­
wych, a  niedowcipnych polemik, 
„kawałów z brodą" itd.

trzymiesięcznego wypowiedzenia-ęp 
bowiązuje zaśmiewanie się "Z ańegp 
dpt opowiadanych prząz przełożone- 
gO itd. . - • „ r

Pracodawca powinien też odpo­
wiednio zdefiniować „uśmiech pół­
gębkiem", „ironiczny", „zjadliwy", 
„szczery", „przyjacielski", „podstęp­
ny" 1 ściśle określić, kiedy i w  ja­
kich okolicznościach należy używać 
odpowiedniego rodzaju -uśmiechu.

»  • .
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Humor w  Polsce ma bardzo poważ 
-ce  zadanie do wypełnienia. Mu 
simy nieco odbrązowić nową rze­

czywistość, która przybiera często 
pozy zbyt pomnikowe. Trzeba więc 
uśmiechowi dać specjalńe,pełno- 
mocnictwa. Musi ukazać się jakieś 
rządowe rozporządzenie ustalające: 
z czego wolno się śmiać, kiedy wol­
no się śmiać itd.

Następnie należy stworzyć nieja­
ko centralne magazyny humoru. W
tyni celu proponuję stworzenie Cen- 
trsinego Zjednoczenia Humoru, któ­
re  by dokonywało rozdziału uśmie­
chów zarówno na przydziały, jak i 
dla odbiorców wolnorynkowych.

Nasz dowcip jest dziś bardzo dro­
gi. Bilet na więczór Minkiewicza 1 
Gałczyńskiego * kosztował 320 zło­
tych. Aby pośmiać się z Zawieyskie 
go trzeba zapłacić paręset złotych, 
kupić bilet na ocalonego przez Pa­
nią Frazesową Jakuba . t  dojść do 
wniosku, że właściwie nie ma z eze 
go się śmiać. Dowcip powinien być 
stanowczo tani. Dlatego też Central 
ne Zjednoczenie Humoru musi rzu­
cie w  celach Interwencyjnych na ry 
nek olbrzymie masy taniego dowci­
pu, wyprodukowanego z materiałów
krajowych.

Należy też pomyśleć o sprawnym 
funkcjonowaniu przydziału uśmie­
chów. Może się na przykład zdarzyć, 
że świat pracy otrzyma w  lecie hu* 
mor na temat nart, opalu, odzieży 
zimowej. Humor na kartki marco­
we musi być dostarczany najpóźniej 
-w maju. Satyra na temat otwarcia 
wystawy wrocławskiej powinna być 
rozprowadzona jeszcze przed koń­
com roku lt  48. (Gdyby brakło hu- 
moru krajowego można ewentualnie 
raapelować o - pomoc pąłuńrrowską, 
o stare „końskie kawały" w  konser­
wach).' a ; V  I

T . zw. „perły humoru" Brzeziń­
skiego, Wiecha, Niejakiego X, Gro­
dzieńskiej, Samozwaniec, Grusa, Za 
luby, Lipińskiego itp. należy róz- 
dztelać drogą losowania, lub też ja- 
lco premie dla “przodowników pracy.
- Nie można też zapominać o humo 

rze wolnorynkowym. Dowcipy Ł zw. 
„Buste" można sprzedawać w  dni 
mięsne w  masarniach Kawały „pie 
prane" 1 „przesolone" należy rai* 
prowadzać w  sklepach kolonialnych.

Zaleca Się też bardzo skrupulatne 
rozprowadzanie Ł zw. dowcipów  
antyrządowych". ’ Nic tak bowiem 
.nie wpływa na popularność sfer rżą 
dowych, jak krążące' w  kraju aneg­
doty. O „ludziach — zero" nie mówi 
«te-i nikt się z nich nie śmieje. [ 

Dowcipy „antyrządowe" najeży 
więc rozsyłać w  kopertach z napi­
sem „poufne" do pewnych dzienni­
karzy, literatów itd. — . z gorącą 
prośbą, by .tego nikomu nie powta­
rzali. Skutek będzie znakomity 1 na
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T .k... trzeba poważnie pomyśleć o 
humorze. Mamy bardzo-poważne 

pisma humorystyczne, wystawiamy ’ 
bardzo dostojne komedie, humoryści 
nasi nie są tam jakimiś urwipołcia- 
lui, robiącymi kawały, lecz “są to

dzialni, stateczni, dobrze społeczno- 
politycznie wychowani. Możemy 
więc wnieść poważny wkład do Sa­
tyry ogólno-ludzkiej— .

* 5* *

Ba... tylko zapominamy o jednej 
bardzo drobniutkiej rzeczy. Że u 

śmiech i humor rodzi się z pewnych 
— ustalonych już przed wiekami —  
kontrastów, których pra-wżerem 
jest wyruszanie z motyką na słońce 
czy strzelanie do pchły z armaty. 
Natura sama nie jest śmieszna ani 
smutna. To myśmy stworzyli poję­
cie „wierzby płaczącej" czy „śmie­
jącego" się słońca.. - -

Dopiero człowiek sprawia, źe “pew­
ne rzeczy stają się śmieszne lub 
smutne.

I  aby zrozumieć „etykę uśmiechu", 
która musi być podfi&tn^naszej kul 
tury, trzeba uprzytomnić sobie wiel 
ką prawdę: śmiech może zabijać, 
lecz może być również czynnikiem 
wysoce konstruktywnym, { .
. Jest „uśmiech przyjaźni" 1 „śmiech 
szyderstwa". W pośrodku jest „u- 
śmiech dyplomatyczny, uśmiech —  
podstępu".

Uśmiech przyjaźnij jest niejako 
fajką. pokoju, papierosem, którym 
częstujemy znajomego. Oznacza na 
powitanie: „Uśmiecham się, więc^
nie grozi ci z mej strony żadne nie­
bezpieczeństwo". Uśmiech przyja­
cielski może być nieco nawet zabar­
wiony złośliwością.

Natomiast potępić należy śmiech, 
który czyni niepowetowane szkody. 
Jikże  często ludzi „wykańcza" Się 
złośliwym śmiechero-szyderstwem, 
podstępnym uśmieszkiem.
• To jest właśnie podstaw^ etyki 

uśmiechu:, można śmiać Się, można 
dowcipkować, można' pisać satyry, 
lecz nie należy zadawać w  tym. po­
jedynku słownym rań takich, któ­
rych piszący wyleczyć nie _ potrafi.

Można używać satyry dla celów 
naprawy, przeobrażania pewnych 
form społecznych, towarzyskich,' go­
spodarczych nawet, lecz nie wolno 
jej używać dla celów zemsty, nisz­
czenia kogoś, cay poniewierania 
czyjejś godności ludzkiej. - J 

Jeżeli przyjmiemy te nasze - zało­
żenia etyczne dla humoru i satyry, 
wtedy na pewno rozkwitnie nad kra 
jęmr.r szczery. uśmiech. .Nastąpi 
zmartwychwstanie śmiechu, nie zło­
śliwego, kąśliwego, lecz radosnego, 
pogodnego.

Na krajowej wadze Ozyrysa ukla 
dane są na jednej, szali- „powody* 
do śmiechu zgryźliwego, lia*' fcz&U 
drugiej — do „uśmiechu pogodne­
go". Szala z  uśmiechem pogodnym 
przechyla się. /

PS. Drodzy Czytelnicy, nie inter­
pretujcie złośliwie -ostatniej meta­
fory w  ten sposób, bym twieijdzS, 
że humor w  naszym kraju staje się 
coraz.- cięższy. '

ZBIGNIEW CHROTOWSKI
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